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PAMI 
Do liceum zapisało się z Przymia­

rek osiem osOb *). Na. ikm's.ie, rw 
którym uczniowie decydowali 
się robić dwa lata nauki, było 
prócz Michasia jeszcze rodzeń­

stwo Bieleckich, czupurny Cześ i jego 
starsza siostra Irena. Cześ stracił da­
wno władzę nad Michasiem, właściwie 
od roku już się nie przyjaźnili. Zna­
lazłszy się razem na ławce szkolnej, po­
ci;ęli mowu jednak ze sobą przesta­
wać i odwiedzać się nawzajem. 

W pierwszych dniach choroby Mi­
c~a'S~a, Cześ się nie zjawił, po tygod­
mu Jednak przyszedł i odtąd :z,aglądał 
w godzinach wieczornych prawie co­
dziennie. W ciągu ostatnich trzech lat 
młody Bielecki wyrósł, zmężniał, był 
już mężczyzną w każdym calu. 

- Po chorobie już, wstawaj, nie cac­
kaj się z sobą - zawalał, gdy przy·· 
byl po raz pierwszy. Jasne jego włosy 
były tak gęste, że grzebień się przez 
nie z trudem przeciskał, oczy piwne, 
butne i żywe, pol!tczJti rurruane, jak u 
dziewczyny. 

- Co ty, przecież to zapalenie płuc 
było. 

- A no jeśli tak, to co innego. 
- Co tam w szkole? - zapytał po 

chwili Michaś. 
- Granda. Te nasze belfry to łama­

gi. Kubera też jest do luftu. Przecież 
to nie on powinien być dyrektorem, lecz 
J1ankow.skii, bo J arurow:s.k~ był przed 
wojną. 

- Zwariowałeś, Kubera prowadził 
przez caly czas wojny nasze szkolnict­
wo. 

- To nie ma nic do rzeczy. Jedyna 
władza jest ta, która była przed WOJ­
ną. 

Michaś zachmurzył się i nic nie od­
powiedział. 

- Smiać się człowiekowi chce, Jary 
to ludzie teraz pchają się do urzędów, 
Wyobraź sobie, Michał, ten idiota Ku­
lik to podobno chciał być starostą. 
Niesłychane rzeczy, przecież on ani be 
am me nie umie. 

- Ja slyszalem jednak, że on zdol­
ny. 

- Głupiś, to peperowiec - i dlatego 
się pcha. Ale nie długo będzie on hu­
la! po Z~borowie, jUŻ tam są tacy, co 
mu wybiorą dobrą gałąź i powieszą 
szuję. 

- Za co, Czesiu, ty rozum straciłeś! 
- Za co? powtórzył Bielecki. 

Podniósł się, piękna twarz nabrzmiała 
mu ~rwlą. - Ty jesteś głupi jak but, 
ty się trzymasz z dala od wszystkiego. 
Ale ja nie kryję się w korcu, ja je­
stem w organizacji i wiem, co w tra­
wie piszczy. Na przykład, powiem ci 
pijerońską wiladomość: w W:arszaw1e już 
drugi miesiąc biją się nasi, trwa pow­
stanie. 
~ Przeciw komu? 
- Przeciwko· Niemcom i przeciwko 

bolszewikom, o to, by powstało wolne 
państ_wo polskie - i to od morza do 
morza. 

- Bolszewicy to nasi sprzymierzeń­
cy, oni nas wyzwolili. 

- Szczeniak jesteś - kiedyś zrozu­
miesz - to wrogi - i Już za tydzień, 
za miesiąc będziemy strzelać do nich. 

- Kto tak gada jest podły - wy­
szeptał Michaś, pobladł z przejęcia, 
zamknął oczy i zamilkł. 

- Zadawałeś się z Sobowcem i z 
tym durniem moim szwagrem, nauczyli 
cię, wykierowali na kałmuka. 

- Nie czepiaj się mnie, ja się ciebie 
nie czepiam. 

- Powiadam ci, nie uchowasz się, 
gdy tak będziesz brał stronę tych bol­
szewików. 

- Zobaczymy, czy ty się uchowasz. 
Siedzieli naprzeciw siebie nachmu­

rzeni, rozjątrzeni do żywego. Szczęś­
ciem do izby wszedł dziadek Sudaj 
i mogli przerwać swoją kłótnię. 

- Oho, Czesiek, znowu podskoczyłeś 
na dwa cale i włosy ci się już na bro­
dzie puszczają - zaśmiał się. - Tata 
w domu? 

- Na ['azie w domu. 
- Do urzędu nie idzie? 
- Na bolszewików nie pójdzie pra-

cować. 
- Hm, na kogo, oo ty breszesz, my 

mamy rząd nasz w Lublinie, 

*) Fragment powieści pt. „Bliski kraj", 
która ukaże się w tym roku nakład~m 

.„Czytelnika". 
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T N ·E 
- Jaki to rząd, nikogo się nie zna. 

• Bierut to Rusek, gazety przecie pisały. 
- :Które? Niemieckie, OW1Szem. 
- Nie, skąd, nasze, podziemne. 
- A te po co? One teraz niepotrzeb-

llle. - Sturlaj patrzył obeclllie lj'Uri: moono 
niechętnym wzrokiem na Bieleckiego. 

- Kraj nasz jest wyzwolony, trzeba 
organizować życie, robić, pracować dla 
tej nowej Polski, która powstaje. 

- W Londynie jest Polska, tutaj jej 
nie ma - szemrał Bielecki. 

- Więc jedź do tego Londynu - po­
wiedział Sudaj i już zaklął. 

- Znalazł się gagatek, hrabia to 
j,esteś, boisz s!i.ę, że ci odbiorą :zliemię, 
czy jak? 

- Ja jestem Polak i katolik, to jedno 
wiem„. 

Mflchaś był taik ClJlllęczony ostrą roz­
mową, że zasnął niespodziewanie i nie 
dosłyszał już ostatniej odpowiedzi 
dziadka. 

II. 

- No, są zmiany, Michaś - ucieszył 
się dziadek jednego ranka, wchodząc 
do izby. - Miałem cię nawet zbudzić 
wczoraj, gdy wieczór wróciłem z ze­
brania, ale spałeś, żal mi ci było snu 
przerywać. 

- Co takiego zaszło? 
- Mamy więc nowego soŁtysa na-

reszcie. 
- Kogo wybrali? 
- Zgadnij, j.ak~ mądry. 
- Malka może? 
- Nie, Franka Mleczkę. 
- A dobry to on będzie? 
- Zobaczymy, 
Dziadek usiadł przy stole i drobiąc 

chleb do barszcz.u, który synowa przed 
nim postawiła, w dalszym ciągu był 
wesoły, śmial się do myśli, które snuły 
mu się po głowie. 

- A wiesz, kto to wszystko sprawił'! 
Profesor Stęipień, nigdy ·bym się teg_o 
po nim nie spodziewał, przecież on na­
wet przed swoją babą ucieka, a tu się 
postawił Rękasowi i całej sołtysowej 

kompanii. Przychodzę, a tu kancelaria 
już prawie pełna, dużo chłopów z tam­
tego końca wsii~ dużo folwarcZIIlych, 

JAN CZARNY 

Cena zł 1.20 

DN I 
przy stole zaś siedzi profesor, a obok 
niego Pietrek Małek i Mleczki, J ózeik i 
Franek. Dopiero gdzieś tam w kącie 
doj.rzałem Rękasa, Motyikę i Batora. Po­
lowy też był, ale stal za drzwiami, nie 
miał odwagi, widać, wchodzić. 

- Zebranie zagaił profesor. No, mó­
wić to on, jak sam wiesz, umie, nikt go 
we wrSli nie zakasuje w tej mierze. 
Opowiada więc o rządzie naszym, któ­
ry jest w Lublinie, o manifeście jakimś. 
ile !to się dzielić ziemlię !będzie i rwresiz.­
cie zatrzymuje się na naszych przy­
miarkowskich sprawach, powiada 
otwarcie - obywatele i sąsiedzi, wie­
cie dobrze, trzeba zmienić wszystko u 
nas, dopuścić ludzi dotychczas po­
krzywdzonych do władzy, a tych, co nas 
męczyli, co nas gnęóili za okupacji, 
usunąć od wszelkich wpływów i, po­
stawić ich przed obywatelski sąd. 

- Polowego w pierwszym rzędzie! 
krzyknęła zaraz Sadrakulina. 

- Inni też nie byli lepsi - dopowia­
da Malek. - Motyka na ten przykład 
ma na sumieniu nie jedno. 

- Nie cackajcie się, do cholery, 
Rękas też taki sam - krzyczy naraz na 
cale gardło Bronek Reguła„. W innym 
czasie to przypuszczam ja tak, Rękas 
l:zy nie wytrzymał, skoczył by do Regu­
ły z p:ęściami\, rzucił by go o podłogę, 
takie rzeczy to on przecież potrafił, 
tym razem opuścił głowę jak cap, sku­
lił się, jakby się chciał zapaść pod 
ziemię. Nikt nie odważył się go bronić, 
nie wypadało mu więc nic innego, zła­
pał kapelusz i chyłkiem wyszedł z kan­
celarii. 

- Co ludzie na to? - spytał Michaś, 
uniósłszy się na łokciach i patrząc z 
największym zainteresowaniem na 
dziadka. 

- Nie płakali, nie bój się, dopiero 
wtedy rozwiązały się im języki, każdy 
spod piersi wygarnął, co czul. Profesor 
słuchał tego wszystkiego, a gdy się już 
ludzie wygadali, podniósł się :mowu, 
podziękował wszystkim za szczere wy­
powiedz.i i naraz pyta: 

- No i !kogo byście ise sołtysem WY­
brali, mówcie tylko szczerze, by to byl 
rzeczywiście iłos narodu. 

W 12-lecie 

Listonosz 
trzeciego pułku 

powstania I Dywizji 

Matka 
„.Sama słyszałam od majora: 
Bombardowano tratwy. Zginął.„ 
Na Wiśle zginął przy przeprawie.„ 
Stala bezradna, prześwietll>na 
bólem, żałobą, czarnym kirem, 
do siebie samej niepodobna. 

Co to znaczy 
kiedy się śni listonosz, 
poległy listonosz 
trzeciego pułku? 
Chodzi za mną, jakby mi miał doręczyć 
list. 

Szuka mnie 
pomięc&y pniami drzew 
i namiotami i chrzęści nową, 
skórzaną torbą. 

Ma oficerski mundur 
z białą, czyściutką 
wypustką na kołnierzu. 

W jego pośpiesznych ruchach 
i niepewnym spojrzeniu 
skrył się niepokój 
o dzieci i żonę 
i o drzewka morwowe 
zasadzone w dalekim 
Chersonie, 

Spieszy się jak 'm.wsze, 
myśli, że gdy rozda 
wszystkie listy, 
skończy się wojna. 
Ale dywizyjny pucztylion 
daje mu wciąż nowe. 

Tuż pod sercem, 
na jego nowym mundur.re, 
widnieje mała, pełna krwi 
p'l'zestrzelina, podobna. 
do czerwonej, lakowej 
piec';1;ęci, 

Tak długo stała i czekała, 
abym 'zaprzeczył - nie przeczyłem, 
bo od niej pierwszej usłyszałem 
żałobną wieść. 

Jej syn nie zginął, odwołano 
mylną wiadomość po miesiącu. -
I stał się cud, bo znów odżyło 
serce matczyne; 
.ziarnko pszenicy zasuszone 
nie wierzy w śmierć i długo chowa 
nadziei rdzeń \Melony. 

Gitarzysta Rutkowski 
Jeszcze dziś slys·i.ę 

delikatny dźwięk 
twojej gitary 
l głuche, artyleryjskie salwy 
od których tylko drżała wiklina 
i dym z ziemia.nek przypadał 
do ziemi. 
Razem z nimi poszedłeś, 
ze swoim plutonem. · 
Byłeś bezradny i ufny 
w swój instrument, 
kiedy chłopcom 
grałeś w okopie. 
Gdy wtem pękły ws'zystkle 
struny nara.z 
i wraz z nimi twoje ciche 
granie. 
I tylko wielki lej 
wstał po okopie. 

IfłZkowy 
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Tadeusz Iialinowski_ Ratusz Poonańsk.i w czasie odbudOWJ 

- Franek Mleczka, niech będzie, on 
nabił Rękasa kiedyś, on się nikogo nie 
boi - zaczęli wołać chłopi. 
Ktoś tam próbował wystawić kandy­

daturę Malka, ale chłopi go nie słucha­
li, zostali przy swym Mleczce. No, więc 
jest nowy sołtys, a Rękas pójdzie łuskać 
groch za stodołę. Myślę, należy mu się 
ten odpoczynek - zaśmiał się nagle. 

Rękas jest n:ienajgorszy 
szepnął Michaś - pamiętam go prze­
cież jak przychodził do ojca, kiedy ja 
by'lem dzieckiem. Typem :spod ciemnej 
·!'JWiazdy, ro ooot prz€de iW6tlyS<tkim jpo­

lowy. 
- Chudobie · rtyż się już sikończyly 

·raądy, obra!li:śmy ·n.oiwego polowego, bę­
dzie nim Węgiel. 

- AJe dlaczego, z jakiej racji, to- ze­
branie robił profesor? - zastanawia! 
się Michaś. 

- A bo on kręci się kolo starosty i 
coś tam znaczy - odpowiedział Su~ 
daj. - Ciekawym jednak, czy tego roz­
pędu mu na długo starczy - uśmiech­
nął się - ciekawym. Mądry, rzetelny 
chłop, tylko strachem podszyty, nie ma 
w 'nim uporu, nie ma wytrwałości, które 
robią dopiero prawdziwego człowieka. 

- Mówiliście, że będą dzielić ziemię, 
czy to już pewne, czy to nie POiłoska 
jeszcze? 

- Prawda, Michaś, w październiku 
podobno już to nastąpi. 

- •ro ci będzie zdarzenie! 
- Jak w roju będzie huczało 

śmiał się dziadek, podchodząc pod piec 
i biorąc bat, który pozostawił tam 
przed kilkunastoma minutami. - Jak 
nam tak dadzą jaką morgę, to organi­
stę Filelusa chyba zazdrość zadusi. 

, - ~. ni~ch , udusi . zaśmiał się 
il.'-OW1I1lez M1chas. ~ O, Ja mam n.a niego 
sposób, żeby się . udobruchał - dodał. 
- Powiem mu: ·oo wy chcecie, WY dosta­
niecie dopiero ziemię, jak się zacznifł 
dzielić księże grunta. 

Teraz juź obydwaj cieszyli się, dzia­
dek i wnuk, śmiejąc się niemal do łez. 

III 

W Poniedziałek dopiero miał Michaś 
rozpocząć przerwaną naukę w szkole. 
Na razie włóczył się po polach, po wsi, 
zaglądał nawet do nowego sołtysa 
~leczki, _mieszkającego w pobliżu drogi · 
b1egnąceJ ma Sarnów. Michaś przeży­
wał nową miłość, tym razem zachwyt 
dla życia jakie istniało w Armii Czer­
wonej. Chłopiec miał oczy otwarte już 
na . wiele z,jawisk, przypatrywał się 
CZil~Jnie i ze rzJVOZUIIllien1em Jud'liom i na­
turze, zaczynał się również coraz bar­
dziej in~eresować zagadnieniami poli­
tyczn~mi. Zastanawiał się więc, co go 
tak UJęło za serce w żołnierzu radziec­
ki~ •. P~zecież nie tylko uczucie wdzięcz­
nosci, Jako dla wyzwoliciela Polski -
~ grę wchodziły sprawy innego roctza­
JU, sprawy czulsze, subtelniejsze czer­
wonoarmiści najbardziej impo~owali 
mu swoją pr?stotą, naturalnością, po­
trzebą radości,. zwykłej ludzkiej zaba­
wy, Uświadomił to sobie ostatecznie w 
niedzielę podczas uroczylttości które 
o~chodzil pułk rozlokowany ~ Przy­
nnarkac~ i okolicy z okazji rocznicy 
swego bitewnego wyróżnienia. 

?r?czystość, na którą prócz przemó-
. wiem3: pułkownika składały się i prze­
rozmaite występy artystyczne i tańce 
odbywała się na połączonych ogrodach 
Sadrakuliny i Izydora Wilka. Jeszcze 
w nocy i rankiem kropił deszcz ale 
późpiej nie padało, dzień n;stąpił 
v.;praw?zie P.ochmurny, lecz względnie 
ciepły i bezwietrzny. Na ogrodzie u Wil­
~ mieściły się stoły z pieczywem, z 
kiełtasą, wódką i papierosami, a u Sa­
drakuliny na gęstej, zielonej murawie 
pod stodołą odbywały się występy i tań­
Cłi. 

Michaś poszedł dopiero około czwar­
teJ, oy przypatrzec się tancom. ByiO JUŻ 
po przemowiemach oriCJamycn, pod Ja­
m:ohkanu, orzechami i snwam1 uoczyzy 
się grupy żom1erzy. Na murawie tan­
czy!y trzy iączniczKi ubrane w zielone 
bmzy, granatowe spódniczki i buty z 
cholewami i pokrzykując śpiewały cza­
stuszki, a obok siedziam gromaaa ofi­
cerów, klaszcząc, raduJąc się, jak na 
chropsltim weselu, 

Cnyba cala wieś przybyła w ogrody, 
by przypatrzeć się zabawie Rosjan. ~iii 
brak.Io tu soitysa Mleczki, ani wielu 
J>l-<l•rszycn ch10pow, bYl! rV'wn.ez prore­
sor Stępień z żoną, były panny Bielec­
kie i ich czupurny brat, Czesiaw. 
Michaś chciał uniknąć spotkania z 

Bieleckim, ale nie dało się, panny oto­
czyiy go i m~~o pu::;cay ou ,sieo1e. 

- Patrz, jak on wyrósł, to już męż­
czyzna, jak babcię kocham - śmiała 
się puco!Owata Marysia. 1renka, bl.a<ia, 
trochę niespokojna nie zawtórowała jej 
smiechem. 

- PójdZiesz już do szkocy? - zapy-
tała, 

- W poniedziałek. 
- Będziesz dalej dojeżdżał rowerem 'ł 
- Na piechotę przecież nie będ~ 

chodził. 
- Nie wiem, czy nadrobisz, i;akra­

mencko jest dużo nauki, na przykład, 
ten profesor Dul, to zupełnie zwario­
wał, tyle zadaje, ja mu chyba skuję 
gębę'' - wtrącił się nadąsany Czesław, 

- Nie bój się, Michał da sobie ra­
dę - i jeszcze mnie pomoże. Pomo­
żesz? - uśmiechnęła się, lecz uśmiech 
jej me byl naturalny, oczy patrzyły 
obco, jakby ciągle były gdzieś daleko 
myślą. 

- Zakocha się w tobie, to i pomoże 
i będzie jak piesek siedział przy twoich 
kolanach - chichotała znowu Marysia. 
.....-" Uhm - wydęła nagle wargi - nie 
ma na kogo tu patrzeć. Niemcy to były 
urodne chłopaki, ale ci, pożal się Boże, 
jak ten mundlllI' leży choćby na tym 
pulkowni!tu. 
Czesław odciągną! jUŻ Michasia od 

sióstr i przeciskał się z nim coraz bliżeJ 
stodoły. 

- To mi wojsko - szemra! - ofi­
cer, który pije z prostym żołnierzem, 
co to za oficer, U nas to był szyk, to 
była armia. 
Michaś nie słyszał już słów kolegi, 

wytrzeszczonymi z podziwu oczyma 
bowiem oglądał rozgrywającą się scenę. 
Po lejtenancie Rudence, który odtań­
czył wśród śmiechu kolegów kozaka na 
mu.ra:wie, wystąipił teraz sam pułkowniik. 
Był to mężczyzna może jUŻ pięćdziesię­
cioletni, wysoki, suchy, z wesołym 
okiem. Cz.arpkę rzucił i spychając Ru­
denkę z murawy, przyklasnął sobie i 
naraz poszedł w prysiudy. Oficerowie 
już teraz śmiali się do łez i klaskali bez 
pamięci. 

- Nie wytrzyma! - krzyknął jakiś 
wysoki kapitan. 

- Co? - oburzył się pułkownik i 
z większą jeszcze :radością i zaa;>aml.17" 
taniem poszedł po murawie. 

- Wzruszające - szepnął Michaś, -
Czesiu, doprawdy to wzruszające. 
Czesław jednak gryzł wargi, dusił w 

sobie :rom-ywającą go złość i iniena.wiść. 
- Wieczorem będzie film, przyj­

dziesz'! - mruknął dopiero po chwili. 
- Film? - uradował się Michaś. -

Gdzie? 
- Chyba tam, gdzie zawsze. 
- Ja nie wiem, ja nie byłem, 
- Wyświetlają u dziadka Motyki. 

ekrall'l zawiesz.ają na 1stodole. 
- Dobrze, żeś mi powiedział, przyj„ 

idę, na peWIIlo przyjdę - szepnął Mt­
chaś z nieopuszczającą go wciąż radoś~ 

(DC1kończenie na iltlr. 2) 
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ilkanatście prac spośród wielu nade. Maziur je&t Iii z ilnn~o powodu rprzy- niająca trnahę dzieje Sz.cz.ęsneigo -
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oobie ludzie, .ró:żmi wiekiem, z'aJWOdem, .sice Ludowej wiąże slię ściośle ze wuo- 10-ciu 1.at. Nim przy;szły ma·gistrant wy­
przeżyciiami i doowiadczeniem piszą, jak sitem kh doj;rz.iaitośd pruiltycz.nej. Włlaś- zwol!i siię spod wpływów pana pryncy-
2'll11ienilo sk~ ich życie w ciągu naszego nliie to p\OiW'd.ązanile sprawia, że była ainail.- p<#a, ·odrrzuci podsuwany kieliszek z wy­
dtz.iesi,ęci<>lecia, fa:betka„ KiaJtairZyna NowatOklai :zi Wdiskit- bwową wódką, nim go oocjaliLstyczna 

Jest w tych wypowiedziach, choć na, może .PQwLed:zJiieć o soblie: „dawna fabryk•a wyśi1e 41a studia _ IIlJUISi sto-
róż,nych dotyczą sytuacji' życi'O- .sług,a dzi1edizi1ea,, dziś wispółgo.spodyn.i czyć walkę z wrog,ilem :i samym sobą. 
wych, odmi1enne' przedstawia.ją losy, ludowa". Godność lud'ZJkia <l1Zl'll81Cz,a więc Cóż powrliedzLeć 0 ni·e:ziwyikłych losach 
pewien wspólny akoent, odiCZIUCi·e pod- pełną imoii;Jiiwość aikitywnego k.szltałtowa- StaniJsJ:awia Andrziej,ewSlkdego, oba1amu­
stawowej prawdy naszych ieziasów - n!'.a !losów rodzinnej groimady, bliskiego c0I1Jego pmez wrnl?)Le pocbi•emie, chliop­
humaJlJ!stycznego ch.airaikteru d:Aiejów S·e.rteu mJLasta, k'tóre „przekuło dusze", ca, !który wyik,r.aid.a'l: amunilcjię z maga-
Po1s.ki Ludowej. . wireszcie ca.ł.ego nairod1U„. zynu wo1j1skowego? Cóż dopiemo mó:wić 

„Dając mi pracę, nauikę, Tówno- O w.tęZ!ien"u! Twarda 'to tmkota d1a m[o-

uor.a1Wtniet11l,e, przyi.vraca mi' spo.niewie- * * • <lego czlow;:,e,kia„ przeszedł ją j.ednaik 
.ianą przez palsikm pracodawców sZJczęśJi;wLe. Jest dziś studentem Polli~ 
i zdeptaną przez hitlerowskich zabor- Warto cz(Ybać ziwykle życiory1Sy, war- teałmilki. 

ców rz.ecz naijdroż,sz.ą li na.jcenniej,sz:ą - to śledz,ić osobilS!te doświadczenia czło- „Polslka Ludowa nie zrezyignowała 
godność ludzką. Czy można itakliej oj- wiieka w n.aisizym 10-leciu. Beż obalają 
czyz.ny n:Le kochać?" - ,pisze Matr1a Ca- - one błędny.eh, s.zJlroclliwych lub wręcz z nas młodych - pisze - ildących dro­

gą przestępstw„. odvod:zii'1a nas moc.a,1-
łuje!k. wrog.1ah poglądów! nLe, przywróail1a nam pragnli<enia imło-
Gcdność ludzika„. pojęcie szerokie, Kiedy mil:ody magister Roman Dz'L- dzi1eży, która warlczy <l pootęp. Przy'!wo 

luib~ą nirm sze.rnnować w mglimy 0posób W1Uliski z KOOIBtantynowa 1".sze o swo- mJL, że nile z oobie ni!e dałem dla swej 
na1si po1ityCZll11i wrioigowiLe, lecz jakże je jeij dnaimaJtycznej drodze do ZWM - to ojczyzny w ok1resi·e dZJLesięaiirueaiia". 
konlkretn!le, głęboko ro7JUIDieją ludzie przeczy tym, kitórzy tw:herd:zą, ż.e w Pol- Anidirziej1e'W\511ci'. trochę się myli. Kli1ku­
naisz€1go kr.aJu. ooe ifutniała jiak.aś mg1awi.cowai „łlagod- letrui: dkres załlaimań, wewnętnZlnych roz-

Ma:ri 3. Całujek, przed wojną srożąca na irewołuicja", ,,reWIOi!JU.cj.a bez na1rodu terelk, głęboildie 1io12)czarowaTuie i odra.za 
u falbrylmnt.a. 'DLetzena, cz.łlowite'k, 'który ~ lbez waillkrl." Il.ub, że jej woale nie było. do Wll"Olgów ojiezyzny, grunitowne prze­
- jak pilsze - „JlJiigdy IIllie mógł mi~ Scychać podobne isd'ornmłowa!nlia z ust myślenie politycznej sytuacjd w !kraju 
wł.a ·mego zdarnia, własnej myśili, 1ani od- tych, którzy wtiierzą w !każdą dylk'ta.turę, ·i ś•w!:<ecie _ to zespół be-z.cennych do-
robiny c:z;aisu dla silebie". wyją,wiszy dyiktaturę proJ.etaria,tu. świiJadc:z;eń, kJtóre w decydujący sposób 

Nie myśl, gdiy,ż skoro tylko otworzysz Dziwulski, ja.ko ilcilllkunastoJ.etn.i chło.. ktształtlują przyrsz]Jość ntliejednego młode-
aczy na świat, za.czniesz go rO"ZUmieć - piec, stoczył trudną, pełną wewnętrznej go cr.ł'Owielkia.. 
stai1''esz się moim wrogiem. Znana to sz.arr-pa1ni111y, wa1k:ę z pa.niem majstrem - OhodZJi iwsz.allcie o spr.aiwę sz.erszą. 
dewiw. zawsze i wszędzie kieruje się nią szewskiilm. Ndcl'Udrzlko wyzyslkiwany w Przywraicaniie czrowi·ekowi godn,()śoi, je­
~8J)lii1Ja.J!i1sta. w stoS1Unik:U do wyzyskiwa- [)ffiel1Wsz.yiah powojennycih Jata.eh, podle- go W52'Jeahstronny, choć nile zawsze pro­
nego. Tę anltyhumanistyczną rzeczywi.. ~J: początkowo drolbneimu kiaipirt;al':!ście, isty w.m.'OSt - .są to procesy, dokonywu­
stość. z międzyiwojennych lat uświada- pracując 15 god:zJLn ina dobę. wierzył jące ·się w ostrej W18i1oe kllasowed, kitó­
mia siolbie dawtna iSlluiżąrca po rarz. \Piertw- przoo~eż. :he jest mu „jalk u jpana Bo~ ra ni1e ma Olilc wispólnego z „rrewolucją 
szy wtedy,, gdy z trudeim przypDl!Ilin.a za piecem". W·alka młodych czeladru- bez nairodru", pr~itwndie - z mego .sa­
sobie w 1945 roku sztukę czyltainiia i pi- ików 0 rusitaJwowy dmeń pr~y, godzi'wy mego wyntllka. 
sanila. A póin:iej już stale w ciągu 10- mrdbelk, prawo dio nall!kii! - przyporo~- WIESŁAW JAżDZY:RSKl 
cd!u Lalt. I przy tablicy s2iko1nej~ w czai-
si e ro2)W1iązyw.ania zadań matematycz ... 
nych, podczas pierwszych po 40-stu la­
tadh zycia wchwytów nad poezją mic­
kiewicww:~ką i w czasie rzabaw, jakie 
urządlmli sobie nieco już pqs.iwiali ma­
turzyści. Pałiaic '11.iie~ena ;prz.y Łąkowej 
zamien!i10I1J0 nia przieds2ikoJ.e, Mlł!l'ia Ca­
hlti~ j.est WYklwa1iifil~owainym, posiada­
jącyrrn średnJie wyikiszta,łcenie, pl'iaieowni­
k~em przedslikidl.a. „Dwad21iieścia lat te­
mu - pisze - znę'kalna warunkami i 
itraMow.aniem - pragnęł;am śmierci. 
Dzii.ś, mimo że jUiŻ piąty krzyżyk po-

. ważnie wchodzi na ramion.a, CZJUję się 
mlliodiszą 'i peł!IllLej~ą żyoiia„. Bo też dziś 
wamto żyć". 

Trudno dqp:rawdy o WY'PQWiedź ball'­
dztej ,aifirmującą huma~tyczny sens 
przemilaln zacllodzący<ih w człlow1e1lm na 
prze$trzeniii dztesdęcfolecia. Ludtzlie, któ­
rzy w latach wyzysku nie mieli nic do 
.stmceniia - rte:r.az;, w trudniej pracy nad 
.sdbą, zyslrują powoli: wsziysffiko. Zyskują 

.godność ludzką, o której pisze Maria, 
a libo d·naie:!Jaj - pełlile szanse ·wyzw61e­
nia wszyisilk~,ch twocczyich zdlo'Lniośc<i, ja­
kie p0sdiaK}Ja pracUJjący człowiek. 

• • • 
Są u nas w kraju ludzie, przy­

czajern, chyitrzy realkcjOIJJiiśdi, którz.y 
!P1'óbuij ,ą w deldkaJtny, zawoalowany 'Spo­
sób przelk,reśJrić rtlo,, oo w nasz.ej ·rewolu­
oj1L ikultu'.I''8Ilniej j.esrt najistotniejsze. 
Szepczą PIO kąlllaiC'h, że rewolluQja, cóż„. 
owszem - W1Szyiscy umieją czytać i, pi'­
s.ać ale żelby roZUIIIl:iieli co naprawdę w 
śwLec.ire słychać? Ma:i-k·~ - panie 
dziąjlkru - odjgrocfuił nias od św1aita, 
prz.estajemy rozumieć o co ohodzi! 

NiiJe pLe:rwszy iOOIZ się ?Jdiairza„ że kiedy 
Wil"óg powiiada - .,czarne" - jest aku­
·rnt przeci'Wnie. Uim!iiejętność czy'tmia 
i ,pi!Sanlia? Mamy jJUż rt;o poza sdbą. 

W 1945 roku zb1el"~ Adam Mamr, 
dziieok.o wynędzm!Lalliej wisd! rzeswwskiej, 
zlDIIIl na ulicach z.nliis.zc~nego Wroc1a .... 
wLa. W trzy 1aita później przeniósł się 
do Łodzi. 

,,Łódź, miaJsl\Jo dymi1ącycll k,omt'nów 
fa:brycznycll, wj1e1Jki1e sku;Pisloo k1asy ro ... 
bot.niczej, Łódz .n,aiprawdę przekuła ml 
d'UISzę, że 'd21i:ś ~ej 'i · więcej Tozu­
milem ntilż wtenczas., gdy jechałem 'W 

podini~·Z<lZOIIlym paletku :z Wrocławia". 
Przyigodny zbier.a:CIZ złomu priiemienia 

się w św~adoonego ro'botnilka Centr:ail! 
. Eklsporltiow~}. lkrtlóry rozurrndie, że jego 
,S\P['laMl!lOŚĆ ii pamysł!owość w praicy to­
ruje Po'Looe LuidioWlej drogę na gospo­
da·rcze ryinklL ś'Wiarta„. ,;ilnaczej cz.:ulem, 
j1Uż 1nie ibyllam j,alk ten okręt bez bUSioli". 
Mówliąc o !blli'lOlli MaZJUr ma 'll!a myślii 
~Miadnkzy, ideowy~sens pracy ruad eobą. 
Jeż61di milmo [pr~~nia uczył się wy-

. . triwale, jeżelli: spęd!zał noce niad książ­
kami to po to, by ipoznać świlalt, odlpo­
wiied:zJLeć oobie na pytaniią: j;a~de iprawa 
rządzą ludzkilm s!PO!liecz.eństwem, na 
czym pol~ noollrowe uz:asadnile111ie so.. 

- cjali:zmrn IL naisz.ej do n.ilągo d!Dogi. 
W 1950 rokJU !kończy ikurs handlu za­

giranic:zniego, miz na z.awsioo · zasypuje 
p~aiść dzJilelącą pr~ę umysłową od 
fizycznej, Sbudliluje pilniie języlkd, - ni.e­
miecfld, .am.igjire1sk'i, rosyjskii, :frall'llC'USlki., 
zostaje refererntem handlu, Ikon.fałduje 
s!i~ z oałytm śwdatem. 

· „Larbem 1953 roiku KIQlffiiteit Centralny 
na1sz.ie.i Pall'ltiili. i Tząd in:asz„. wy'S1ru.i mnie, 
zwykliego chłopa!, d'O Kioriei, lby tam, j:uż 
po podpjS<an.i'U Tozejmu, brać udział w 
pracach Komi19j[ Repatrilacyjnej''. 

t Qa:kiże rw' śwdetle tego życiOll'ylSU rwy­
glądla tooryjlka o zamlkinlęciu [pl."Z'eZ. 

maxlksi7.an bramy do szerokle~o śiwlarta? 
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PAMIĘTNE DNI 
(Dakończenie ize sitr. 1) 

c.ią„. Rozstał się z Czesławem i zn&w 
zbliżył się do stodoły. Na murawi~ by­
ło narazie pusto, żołnierze i oficerowie 
siedząc lub stojąc przy stołach raczyli 
się wódką, pili na cześć swoich ZwY­
cięstw i bliskiego końca wojny. 

Przy jednym ze stołów Michaś zoba­
c~yl lejtenanta Nabokowa, ten i dziś 
me pozwolił sobie na szaleństwa, stal 
naburmuszony trochę, jakby się głowił 
nad nierozwiązanym zadaniem ·matema­
tycznym, i dyskutował z jakimś wyso­
kim, niemłodym Już majorem. 
Michaś rozglądał 'się, czy nie zobaczy 

również gdzieś w poblrżu leitenanta 
Rudenki, ale oto Rudenko jut prze­
cisnął się ku niemu i śmiał się i trząsł 
nim serdecznie jak grus.7Jką by natrząść 
sobie OWOCÓW, ' 

- Widziałeś Rabuchina? - wolał. 
- Kogo? 
.- Naszego dowódcę. A co, wspaniały, 

me? 52 lata ma staruszek a pobił nas 
na głowę, gdy zatańcował. 
Michaś uśmiechnął się łagodnie i ki­

wał głową. 

- Żebyś ty e;o widział na froncie. 
Pod Kowlem był ranny, a już wrócił 
do nas po trzech tygodniach. On znał 
Lenina, on stary bolszewik„. 
Michaś pośpiesznie zladł kolację i 

udał się zaraz z wieczora w kierunku 
za.budowań Walerego Motyki, gdzie 
miał być wyświetlany film. Przybył za 
wcześnie, przyszło mu czekać z godzinę. 
Zarówno ogród MotyiJri, jak pobliskie 
oola wypełnione były gromadami lu­
dzi wsiowych i liczną masą żołnierzy. 
Michaś chciał sobie znaleźć ustronne 
miei,s·ce. gdzdeby mógł !llamotnie i w 
skupieniu przeżywać obrazy, które bę­
dzie widział, nie sprzyjalo mu jednak 
szczęście, ledwie oparł się o akację sto­
jac"' ma uboc.ru,. re;dy ipodeszli do niego 
Bie1eiecy i •panwia.Id ma \teren ipołooorny 
b)jże)j ekranu. Ma:rylSia była dziiś z tia­
iklilmŚ iniezmajomym mlodym człowie­
kiem iz T8JI'lnomyiśla, Irena była lberz ka-

. walera, tow1ail'iZyiszył \jej 1chmurny, rwie­
c12Jnie czegoś inaidą.sam.y Czesław. 

Film z pocza.tku .ndle zajął Michasiia, 
był bez akcji', bez wątków osoblf:tvch, 
do itego OPOWlil8.idlaJł: o czasach odległych, 
bo o wojnie, którą prowadzili Rosjanie 
z Napoleonem. Stopniowo !P<lnak sceny 
bitewne i obozowe, którym był główme 
poświęcony film. wciągnęły go, gdy zaś 
na ekranie odsłaniać się p0częła w 
wielkim rozmachu i potężnym napięciu 
uczuciowym bir1iwa pod Borodirno, Mi­
chaś zatracił się już w przeżyciu . 
ledwie pamiętał gdzie jest i że Irena 
Bielecka raz po raz opiera się o niego„ 

- Jakie to piękne! westchnął, 
Irena jednak nie zareagowała na jego 
słowa. 

- Czemuż uciekasz,czy aż tak jestem 
ciężka - powiedziała z wyrzutem. Zde­
cydowanym ruchem poszukała dłoni 
Michasia i podniosła ją ku swemu 
sercu, dając mu wyraźnie pomać, by ją 
objął. 

- Nuda, wojna 1 wojna, chodźmy 
Michasiu - szepnęla. 

- Ależ zaczekaj, jakże to, nie daro­
wałbym sobie, żem odszedł. 

- Masz też na co patrzeć. Ja zupeł­
nie nie wiem, o co się tu rozchodzi... 

Kręciła się, dawała mud.o zrozum:itenia, 
że z trudem trzyma się na nogach i już 
nie patrzy na ekran, ale Michaś nie 
dawał posłuchu jej słowom, wciąż stal 
i patrzył na obrazy, które poruszały je­
iO serce do ływego, 

Gdy film się skończył, zrozumiał do­
piero, że są sami. Marysia z swoim 
kawalerem już odeszła, zniknął również 
Ozesław w ciemnościach nocnych. 

- Chodźmy przez pola, można przejść 
przez ogród Rękasa - rzekła Irena. 
Jeszcze ciągle była o kilka centyme­
trów wyższa od niego i to go onieśmie­
lało najbardziej. 

- Wiesz - zaczęła znowu - nie 
~e!11: czy nie rzucę tej szkoły, przecież 
Ja JUZ mam 20 skończone, za stara je­
stem. nie dam sobie rady. 

- Dla>czego? .zaiprotestował .:.__ 
będziemy się razem uczyć w trójkę do 
matury, na pewno ją zrobimy. 

- A poza tym ja mam już życie za 
sobą. Ty słyszałeś co o mnie i o Stefku 
Mfa.rkowsk.im? 

- Słyszałem. 

- Ale i tak połowę zaledwie wiesz. 
Najważniejszego nikt nie. wie, prócz 
mnie. 
Głos jej był nabrzmiały od bólu 

i gniewu i to go dotkliwie przejęło. 
poczuł się bezradny, nie wiedział co ma 
robić. co mówić. 

- Kochałaś go? - wybąkał. 
- To mało. Mogłam już być matką 

dwa razy - wybuchnęła. 
- Gdzie Stefan jest teraz? 
- Czy ja wiem. Jeśli nawet żyje, to 

i tak na nic, przecież on rzucił mnłe 
gdy jeszcze był w Przymiarkach. ' 

- Ciebie rzucił? zdumiał się 
naiwni~ Michaś - jakże to, ty jesteś 
taka 01ekna„. 

- Tak sądzisz? - zawołała, nie dzi­
wiąc się jego słowom. - Powiedziałam 
to wszystko tobie, bo wiem, że mnie 
zrozumiesz i nie zdradzisz. 

- Nie ma obawy. 
- W domu wszyscy są mi obcy. 

Szukam człowieka, który by mi mógł 
pomóc. Gdybyś ty był starszy, ale ty, co 
ty wiesz o życiu. 

Przeszli już przez ogród Rękasa, wy­
dostali się na szosę i po chwili zbliżyli 
do da:wnego domu Symchy Bluma, w 
którym mieszkali Bieleccy. 

- Do jutra - powiedziała, jakby 
ociągając się Irena i zniżyła głowę. -
Pamiętaj, wszystko to nasz sekret, nie 
wybaczyłabym ci nigdy, gdybyś ty choć 
cokolwiek szepnął w szkole. 

- Ja nie z takich. 
- O tym to ja wiem dobrze ... No, me 

zatrzymuję cię, przecież ty jesteś po 
chorobie - r:e;ekła. Uścisnęła mu rękę 
po męsku i udała się w kierunku pro­
gu, nie otwarła jednak drzwi, usiadła 
na ławce stojącej przy domu i ode­
tchnęła głęboko. 

- Idź, idź - zawołała - ja tu po­
czekam na moich„. 
Michaś wyszedł na szosę i był oszo­

łomiony, jakby miał lekką gorączkę. 
Z ogrodów niosły się wciąż odgłosy mu­
zyki. 

STANISLAW PIĘTAK 

W następnym numerze: 

Sewery.na Szmaglewska 

„SPOTKANIA WIEDEŃSKIE" 

KAZIMIERZ GRUS 

W krótkim odstępie czasu Łódź 
twórezą spotkała druga., wielka 
strata. Dnia 30 czerwca zmarł 
naj\vybitniejszy i najstarszy wie­
kiem, do końca czynny, rysownik 
i karykaturzysta, Kazimierz Grus. 

Kazimierz Grus urodził się 
23. VIII. 1886 w Murzynnie pod 
Inowrocław.iem. Gimnazjum u­
kończył w Trzemesznie. Studia 
ekonomiczne, a potem a.rtystycz~ 
ne odbywa w Leod!ium, Berlinie, 
Monachium, Paryżu. · 

Był niewątplilwie wyjątkowo 

barwnym i rasowym przedstawi­
cielem tego, co się potocznie o­
kreśla słowami „cyganeria arty­
styczna", należał w różnych okre­
sach czasu do rozmaitych środo­
wisk twórczych, d7Jiałał 'w nie­
jednym kraju. Zasłynął zwłasz­
cza jako karykaturzysta zwie­
rząt. 

Jako człowiek i jako twórca 
odznaczał się wyjątkową :fanta­
zją, humorem i optymizmem. 
Najwięcej, rzecz jasna, rysował 

w ipi!smach polskich, ale też był 
znany odbiorcom niemieckiego 
„Simplicissimusa.", rosyjskiego 
„Budilnilka" i „Satirikona". Miał 
liczne, wielonarodowe przyjaźnie. 

Te afr czy 
MOWI .się, że o mlodzieży. w og6te 

wiemy mało, a o mŁodzieży arty­
styc:mej jeszicze mniej. I to jest 

prawda. Gdy bowiem młodzież jest w 
szkole, mamy możność obserwować jq, 
śledzić jej rozwój, przypatrywać się jej 
dziaŁalThOści. Kiedy jednak Olj'.)UŚci szko­
lę i pójdzie w świwt, tracimy jq z oczu 
i slabe mamy pojęcie o je·j diatszym io ... 
sie. SZJczegóLnie 11Jrudna jest twtaj sytua­
cja młodzieży aktorskiej. Po studiach idq 
młodzii aktorzy do teatrów i tam wsiąka­
ją w zesipól, zatracając najczęściej ak­
tywność inteLektualnq i organizacyjna,, 
bqdź tJo pod wp~wem otoczenia, bqdź 
też (co jest zjOlwiskiem częstsczym) na 
skutek uwol.niienia się 'Od „rygorów 
uczelni", których przestrzegało się je­
dynie do •czasu otirzymania dyp'Lomu. 

Jakże to znany przypadek, że uczeń, 
k.tóry w szkole byl czynnym czŁonloiem 
ZMP, po wsitqpieniu do teatru przestaje 
się organizacja, li'nlteresowa.ć. Bo tu, 
w teatrze, nie jest mu już ona potrze­
bna, bo tu nic mu już „nie grozi". I dla­
tego pre.ca ZMP w te·aJllrach na ogól ku­
leje, a jeśli grupy zetempowskie prze­
jawi'ajq jakąś działalność, to jedynie 
formalna,, polegająca, na „odfajkowy­
wamiu" zagadnień. 

Trzeba powiedzieć otwarcie, że mlo­
dzież akitors,ka, opuszczaj(łca uczeinię, 
ma duże braki. Mfodzn absolwenci szkół 
aktorskich nie umieją mówić prozy 
(cóż dopiero marzyć o wierszu) i nie 
robią nic lub tak mało, by się swych 
braJków pozbyć. Czekają na role Rome-

ów i Hannletów, czy11:iąc niewiele, by do­
brze opracować powierzona, im postać 
epizodyczna,. Wielkie i zatrważające są 
braJki w zakresie wykształcenia zawodo­
wego i iku'/Jtury ogóLnej. Mwdy adept 
nie zna hisito?'lii i .teorii dramwtu, jego 
znajomość aktorstwa polsk-iego się~a 
do Jaracza i Kamińskiego, o Feldmanie 
wiedza, już tytlvo niektórzy. Wiadomo, 
iż młodzi aJ~orzy niie {orientują się 
w · prądach i kierunkach filozoficzno­
Hterackich, nie znają najwybłt'niejszych 
dziel literatury .ojczystej. Przykrod: 
pewien aktor uważa, że pozytywizm na­
rodził iSię w wielku XX, inny zapyty­
wal 'IVieśmia~o, o czym Sł-Owooki pisze 
w Fawta;Zym" bo on ,tego" nie czytał. 
Al~· nie jest t~ ważn~ (choć gorszące), 
że nie wiedza, - ważniejsze i smutniej. 
sze, że czynią nierwiete, by wiedzieć, by 
się uczyć. Sądzę, iż jakąś część odpo­
wiedzialności za ten stan rzeczy pono­
szą programy i metody nauczaniia.. Po­
gadajcie z artystami stwrsz~go pokol:­
nia: każdy z nich wchodzU w „życie 
sceniczne" z pemą znajomością Fredry 
i romamtyków, to była i>ch, zmprawa, u­
latwiająca im później pracę nad niejed­
na, sztuka, i rola, w ogóle. A przecież 
starsza generocja a,ktorów wychowana 
była w stokroć gorszych czasach. ,Ni­
kogo z nas nie uczomo za darmo - mó­
wil mi niedaw-no alvtor P. - a dzi§ me 
tylko darmo uczą, lecz jeszcze stypen­
dła dajq". Dopraiw.dv, czas jut „wziqć 

Grus w pewnym sensie repre­
zentuje dzieje ostatnich dziesiąt­
ków lat polskiej karykatury, wy. 
wad olbrzymi wpływ na naszych 
najlepszych współczesnych iry­

sowników. 
Łączył w swojej osobie zalety 

świetnego a.rtysty-rys<>wnika z 
cechami dobrego felietonisty ł 
anegdociarza, 

Jeszcze w roku 1913 bawił na 
Bałkanach jako ,korespendent 
„Tygodnika Ilut;trowanego". Był 
felietonistą w „Sowizdrzale" 
Władysława .Nawrockiego, gdzie 
- dla odmiany - rysował Anto­
ni Słomtnski. 
Brał czynny udział, jako autor 

plakatów i rysownik „Kocyndra", 
w akcji plebiscytowej na śląsku. 
Współpracował jako ilustrator 

z autorami książek dla dzieci i 
młodzieży, jak na przyklad z · 
iKomelem Makuszyńskim, a w 
ostatnich latach z Janem żabiń­
skim. 

W czasie okupacji dostarczał 
rysunków do prasy podziemnej, 
przebywał w Warszawie, a wy­
zwolenie przeżył w Częstochowie. 

Po wojnie nwtychmiaist z.ja.wił się 
w Łodzi i przystąpił do praily. 

Trudno w tej chwili wymienić 
tytuły wszystkich ,pism, z który­
mi współpracował Kazimierz 
Grus. Przed wojną: „Tęe"A", 
„Szczutek", „Mucha", „Cyrulik 
warszawski". Po wojnie - prze­
de wszystk\Jim „Szpilki". 

Trzeba z całym naciskiem pod­
kreślić, że mrówno nasze wy­
dawnictwa., jak i prasa. - zwłasz­
cza łódzka - nie umiały a.ni do­
cenić, ani we właściwy sj;,os6b 
wykorzystać bujnego il ŻyWego do 
ostatniej chwili tli.tentu Kazimie­
rza. Grusa. 
Kazinńerz Grus był laureatem 

Na.grody Państwowej w dziedzi­
nie karykatury politycznej, zo­
stawilł po sobie dużą ilość nigdzie 
nie wykorzystanych rysunk6w. 

„c i uchy" 
do gaLopu" nwszq mŁodzież artystyczna,. 
Pol,sce, która stworzyła jej twkie w'i:i.run­
'Ki, winna ta młodzież odpłaicić tym, co 
jest najcenniejsze: pracą, praca, i je­
szcze raz pracą. 

Osobne zagGJdnienie stanowi sprawa 
etyki i moralności zawodowej. Nie mó­
wimy już o tym, co w tej dziedzinie 
osiągnql Mchat: są to chyba niedostęp­
ne szczy.ty. Myślimy o podstawowych 
obowia,Zikach i za.sQJdach prwcy i postę­

powanła aktora. Dlaczego tak się dzie­
je, że właśnie mwdzi spóźniają się na 
próby, , że w ostatniej chwil.i wpaUa,ją 
do garderoby, a potem z wywieszonym 
językiem pędza, z gctrderoby na scenę? 
I cóż tu mówić o „wewnętrznym przy­
gotowaniu się" aktora do każdorazowe­
go występu, o wniknięciu w akcję, w 
tok . myśtenii-0: i dzialania partnera. 

Młodzi aktorzy za malo pracują nad 
sobą. Styl ich życia pozostawia często 
bardzo wiele do życzenia. Przesiadują 
calymi godzitu1mi po kawiarniClJch, uga­
niają się za „ciuchami" a.me1"!Jlkańsloimi, 
cynicz'l'lJieją, źle pojęte ,,zawodowstwo" 
przeradza się u nich w skostnien.ie i ru-
tyni.arstwo. · -

Oto są sprawy, z którymi truba wa,1-
czyć w teaJtrze i poza tearem. To sq pro­
blemy, k6re utrudniają podnoszenie po­
ziomu na wie,lu scenach i demorati:zujq 
ludzi o nienagannym stosunku do swej 
pracy, bo przecież i ta.kich wfrr6d mło­
dzieży jest niemaw. A nie zapominaj­
my, że midz nasz, którego świadomo§ć 
kulturalna podnosi się z raku na rok, 
zglClJSza coraz większe wym,a;gooia pod 
adresem teatralnych placówek. Widz 
nie tylko pQJtrzy i ocenia, wirl:z wysuwa 
żądania, widz stawia pytania i zagad­
nienia, na które teatr musi odpowiie­
dzieć. 

Sq teatry, w których prowadzi się 
systematyczne rozmowy z widzami. 
Wiele cetnnego materiału można znaleźć 
w wypowiedziach nowych bywalców 
teatru. ·Oko ich, świeże i niezde~usto­
wane, chwyta w lot wszelka, szmirę ak­
torska,, wszelka, wulgarność i łatwiznę. 
Wictz niie tylko upomina się o wia.ściwy, 
cora:z ambimiejszy lrerpertuwr (polskie 
sztuki klasyczne i wspókzesne przede 
wszystkim), widz upomina się także 
o piękną grę, o 'll:ieskazttelnq We-rpre­
tację tekstu. 

Te S1>T<JJWY wyda.ja, mi się godne jak 
najszerszego przedvskutowania. Wal­
cztłc o czystość poliityczno-moralnq 
i artystyczną w teGJtrze, P7'Z1/CAtnim11 
się do tego, że poziom poszczególnrych 
scen będzie stale wzrOJStał i przyjdzie 
czas, kiedy nie będziemy mówili o po­
trzebie powstania jednego, „giigwntycz­
no-wzorc<>Wego" teatru (jak tego chcą 
niektórzy), lecz oceniali realne wyniki 
wielu doskonałych teatrów, umacniajq­
cych ' 'f'OZWiJaj'łC11ch kulturę Pol.ski 
Ludowej. 1' ~ 



• 

ZYGMUNT GRE~ 
nie z kreacji aktorskich. Jego - tu­
d o w oś ć - pełnia życia - prostego, [7 RYTYK teatralny, który przyje~­

l\._ dża z Warszawy do Moskwy, me 
wstępuje na ziemię nieznaną, nie 

ma w sobie nic z zaskoczonego, zablą­
ko:nego turysty. Przeciwnie. Coroczne 
wizyty najlepszych zespołów radziec­
kich zapoznaly go dobrze z problematy­
ką teatrów, zorientowaly jako tako w 
„geografii", wskazaly co najpiiniej trze­
ba zobaczyć. Pozostaje tylko sprawa 
bliższego adresu. Ale od czegóż są wy­
godne, tanie i zawsze uchwytne mos­
kiewskie taksówki. 

W TEATRACH I W PAŁACU 
ludzkiego, niemal codziennego - prze­
plywającego, przez scenę, byly tu tylko 
funkcją żywiołowego temperamentu 
młodych artystów, którzy chcieli mówić 
o życiu, a nie o jego refleksach. Chcieli 

li'.'. taksówce jednak sprawa się kom­
pl!k~je. Szofer od razu po;_'\l.aje cudzo­
ziemca. I teraz wlaściwie wszystko za­
leży jiiż od niego, od jego sympatii 
i antypatii, od jego gustów i przyzwy­
czajeń. Zaczyna się stereotypowa roz­
mowa. 

- Wy cudzoziemiec? 
- Tak, Polak. 
I po chwili: 
- A w tym teatrze (jedziemy do 

teatru im. Wachtangowa) byliście już? 

- Nie, jadę wlaśnie pierwszy raz. 
Chcialbym zobaczyć „Czajkę". 

Zdziwienie: 
- „Czcijkę"? A sztukę Fieldinga 

w Teatrze Satyry - widzieliście? 
Przyznaję ze skruchą, że rvie widzia­

łem, czasu bylo tak mało, a tyLe obo­
wiązków, tyle rzeczy ciekawych! .•• 

Ale dla uprzejmego szofera takie wy­
jaśnienie jest zwyklym wykrętem. Fiel­
dling - świetny pisarz angielski, prze­
nikliwy, demaskatorski, jak kapitalrvie 
potrafi>i przed dwustu laty patrzeć na 
ludzi, rozumieć ich .. A Czechow? No, 
oczywiśoie, także, ale to przecież znana 
historia. Czechowa trz ba w szkole czy­
tać, na szkolnych przedstawieniach 
oglqdać, a tu się zdarza Fielding„. 

- I sami młodzi aktorzy grają„. 
Bardzo dobrze grają - dodaje ostatecz­
ny argument. 

Nie jestem woiąż przekonany, więc 
przychodzi jeszcze ten argumen,t „naj· 
ostateczniejszy". 

JERZY PUTRAMENT 

- Przecież teraz mamy rok Fieldinga, 
na zlecenie Rady Pokoju. Koniecznie 
trzeba zobaczyć! 

Wewnętrznie już kapituluję. Stoimy 
przed cze·rwonym sygnałem w olbrzy­
mim sznurze aut na: ulicy Gorkiego. Nie 
prędko przejedziemy. Szofer jest wyraź­
nie zadowolony. 

- Do teatru Satyry już niedaleko -
powiada. I pewny zwycięstwa, uprzej­
mie zwraca rozmowę na inny temat. 

- A tędy jedzie się na Wystawę Rol­
niczą. Byliście już tam? Wspaniała, 
pra,wda? · 

I teraz decyduję się na gest desperac­
ki. Krzyczę, że nie bylem, że za,pomnia­
łem że na gwalt muszę jl!chać na Wy­
statlię Rolniczą, tym razem wieczorem. 
Podobno wtedy jest najefektowniejsza,. 
Ale nie zobaczyłem ani świetnej „Cza1-
ki" w Teatrze Wachtangowa, ani Fiel­
dinga„. 

Zainteresował mnie natowia,st entu­
zjazm owego szofera dla pisarza zdawa­
łoby się - ma,lo znamego i trochę 
już, ale odrobinę, jak się to mówi, trą­
cącego „myszką". ZacŻąlem sz.perać, w 
MoSikwie, potem w Leningradzie i w 
Kijowie, studiować plany· teatralne, bie­
żące i całoroczne. Okazalo się, że nie 
tytko FieLdkng. Okazało się, że teatry 
radzieckie bardzo żywo interesują się 
wcze.sną drannaturgią zachodnia-euro­
pejską, szczególnie angielską. W zmien­
nym repertuarze scen każdego wielkie­
go miasta można zawsze trafić na, sztuki 
FieLd'inga, Goldsmitho;, Ben Jansona no 
i oczywiście - Szekspira. Poza tym 
ostatnim są to nazwiska zupełnie nie­
znane naszym widzom .teatralnym. Cho­
ciaż dla śoislości trzeba powiedzieć, że 

Mój profesor 
„ 
SMIERć Jerzego Wyszomkskiego u­

derzy[a we mnie ze swzególną za­
wziętością. Byl to czlowie!{, ·które­

mu zawdzięc.zam w .ęrej niż kied}'lkol · 
wieik mu powiedziałem. Więcej ruż &a ·n 
pomyślałem dotąd. Jakże czę.sto dopie­
ro czyjaś śmierć staje się jakimś ustate­
cznym arguanen1em w naszej ocenie, w 
naszym stosumikiu do ZJmarleigo. BezJSen­
s.owne i -okirutne prawo, które płaskich 
uzasadrmień ma talk dużo, że nie mogę 
uwieI'zyć, aby v}yjaśniaJy cokolwiek 

Lat Jtemu itrzydzie.ścj jeden z ·ka.wal­
kiem bylem w cziwartej !klasie małego 
pcdwilef:sKie.go gimnazjum. Od paru lat 
poznawałem urOlki ówezesne3 poloruis1ty­
ki, ikitórą wbijali mam de głów przewa­
żnie co gorsi galdcyjscy be!firowie (co 
lepsi wstali przecież w swa.ich Kiro­
snach i Wadowicach). Podzi.wiam sam 
siebie, jak w warunkach przEEaźliwego, 
wdelogodzilnnego stękania i dukania na 
temat „Trenów", „Paina Tadeusl::i", 
,,Ksiąg Pieligrzymstw.a" chiciało mi się 
jeszcze w ro:zlkos=ym czasie pozalek­
cyjnym sięgać do kis-iąźełk, w iwięcetj, 

sięgać do zeszytów, w lkitórych praeo~'l'i­
cie wypisyw.alem ołówlkiem długie ipo­
ema:ty na \temat (wyida.rzeń, wyczyta­
nych iwlaśnie rw „HiS1torii powszechnej" 
Cezaira Canlta. 

Otóż ina ;począ:tkiu tejże czwartej !klasy 
dostaliśmy nowego ,po!01t1łstę. Nie zwró­
ciliśmy oczywiście uwagi ma jegQ mło­
dość - jak na nas 1byil: dostatecznie.- sta­
ry, choć miał lat d!W'adzieścia sześć. Był 
Jedinaik nowy i od pioowszej lek!Cji oka­
zało się - był Jtak inny! 

Na jegio lekcja1ch 1te same narzędzia 
tortur, te same „'Dreny" - przybraly 
nagle ludzlde, rto jest zro:aumi.ałe dla 
cziteroo1stole1mich barbairzyńcÓrw, kolo­
ry. Nie pla:kali.śmy nad losem niesZJCzę­
S111.ej U:rsrz;u]li, oazywiściie, ale przestal:i:­
śmy się z niej nabijać, !pl'Zestali~my 
drzemać i gi;ać w szewca. „Iliada" zaś, 
pobieżnie ,,przechod:rona", stała isi·ę w 
ogóle 1Pasją !klasową. 

Nie mógłibym słowa powiedzieć - jak 
Wyszomilrslki to osiągnąl. Nie mam po­
jęcia ;na czym polegały jego metody ipe­
da.gogioone. Jedino chylba ibylo pewne: 
nJe był szlkoiLnym lbiurokratą. Nie roz­
tlolirwiał się 111ad tym, czego sam nie lu­
biil, nie odwalał, ITTie odfajkowywał .nie­
uda.nych tematów. Zato umiał znaleźć 
w sobie dość zapalru, gdy irzeoz <locho~ 
dzila do dzieł, ikitóre cenił. · 
Cenił zaś to, ·CO bylo naprawdę cenne. 

D:owiedrzieli:śmy się niebawem, że j.est 
piisarzem, ha! - jest poetą! Zn,a.leźli się 
oczywiście tacy, którzy „zasYJPali" mnie 
wolbec niego, wołając na lełkcji pols'kiie­
go, że „Butramenit 1eż [pisze". Bylem 
bardzo zły, za plecami wygi;ailałem „sy­
paczom" pięścią. Wy1szoqrkslci podszedł 
do mnµ~ 1~0.g!\adizJ.ł :PO g~owie, kazał [przy-
111ieść próbki tego „pisania". 

IPtrzynioslem najśwież.5zy !Utwór: dra­
mart trzynasto,zglosk()IWl()em w sześciu 

chyiba alktaoh (na s=ęście szaleni.e 
krótkich) .pt. „śmierć Hektora". Prze­
chodziliśmy przecież „Tiiadę". 

D:2lielo to ITTie mialo albso1utnie żadne­
go cienia wartoooi. Nie śiwiadczyło o ja­
kichkolwiek \PfZYSlll:Ych możliwościach. 

świadczyto tyliko o jednym: że czter­
nastoletni .wyrostek JP()it>raffi'l ileś .tam 
czasu, !który z rwię:kszą [pr.zyjerrunością · 
można by było obrócić na tłJUczenie szyb, 

futbol, wędrówki po p'.ękinyeh okoli­
c:zmych ipagórlkacll, - ileś tam czasu po­
święcić na po1nOW1I1e przeżywanie dra­
maitu, który przecież „przechod1:ilo się" 
na lekcjach. 

.„Przechod:zilo się na leikcdach"! To 
przecież 12'JI1'acrzy: pr:Zechowywafo 1slę IW 

pamięci, ale :wyrzucalo ze swoich dzie­
cilnnych uczuć. 

Nie w.iem czy Wyszomirsiki dostl'.'Zegl 
swoją osobistą rolę w tym procesie. Nie 
roomarwialem z inim o tym nigdy. Wiem 
o tym dz:isiaj d®iero, dzisiaj, gdy my­
ś1ą.c o jego śmierci ;próbuję ocenić to, 
co mnie z nim łączyło. 

Gdy oddal mi zeszycik, nie rpow.iedzi.al 
ani slo.wa - d1rwaJić nie było za co, ga­
n>ić - nie miało sensu, uczyć byiło za 
wcześnie. CZJulem tylko, że jest wz.ruszo­
ny. Do!t)iero dzi.ś roZ'tlmiem: W2lr.1.LS·zony 
moim nieudoJmym wizr.uszeniem wobec 
„Iliady". 
Był u nas niedł·ugo. Ja zres:?Jtą nieba­

wem pr.zenioslem się do innego mi.a­
S•ta, do Lidy. Tam dopiero dali mi szko­
lę :naprędce ru,pieczeni doktorowie od 
polcmist~i ! 

foh itJępotę, ioh zimny spolk.ój pozwala­
ło mi przezwydężyć :wspomnienie ·itam­
tego połonisty. Byl to pierwszy pisarz, 
którego w życiu zobaczylem. Ja!kże in­
ny! O ileż lepszy! 

Nie potrafię napisać biogn:iafii Wysz0-
mi'rskiego, chociaż później, w latach 
35 - 39 spoty.kalem się z :nim w WHnie, 
choć podz~wi.alern jego wie1ką sztukę 
zwilaszcza w literaclkim felletonie, jego 
wielką p.raW10ść osobistą, jego słuszną 
i dobrą odwagę polityczną, kitóm spra­
wiała, że to on j.eden ze wszY1Stkich /Pll­
blicysrtów wileńskich odważył się po­
djąć flUblicznej ob!rooy „PO(pirostu" 
i Dembińskieg<J w c•zasie, ,gdy ll'eszta gą­
zelt rywalizowała ze sobą w wysZJUkiwa­
niu .,,argumentów", mających nas IPO­
grzebać. 
Chcę tylko to spóźniO•ne wyznanie 

przekazać pami·ęci o nim. · 
JERZY PUTRAMENT 

(Kartki z notesu) 
dzisiaj to i SzeksaJir naszym naprawdę 
dobrym znajomym ze sceny nie jest„. 

Przyczyny tej popularności dramatu 
angielskiego są na pewno ba:rdzo zlo­
żone. Tkwio, zarówno w obiektywnych 
wartościach tych sztuk, jak też w 
przyzwyczajeniach i gustach radziec­
kich widzów. 

Rozmawiam w Leningradzie z reży­
serem sztuki GoLdsmitha, granej pod 
tytułem „Omyłkri. jednej nocy". Wykła­
da mi swoje rozumienie dramatu an­
giels1kiego z początków XVIII v1i.eku. 
Rewolucja CromweUa dala tam wladzę 
i niezależność ekonomiczną mieszczań­
stwu, zupełnie do tego ruie przygotowa­
nemu. Na literaturę i sztukę spadl 
wtedy obowiązek poszukiwania nowych 
antyfeudalnych norm prawnych, mo­
ralnych, estetycznych - dla ludzi, któ­
rzy odrobinę zawiśLi w próżni. Stąd 
caly dramatyzm tej Litera.tury i jej dra­
pieżność społeczna, obyczajowa, moral­
na, ukryta pod kostiumem przeciętno­
ści mieszczańskiej, i w osobach zwy­
czajnych kupców. Trzeba umieć tylko 
oddzielić ten kostium od całej prawdy 
ludzkliej, prawdy społecznej. Tym się 
pasjonowałem i ja i aktorzy - kończy 
zwierzewi,a reżyser. 

Ja zastanawiałem się tymczasem, 
czym pa,sjonuje się publiczność na le­
ningrad!zklim Gold.smi:th'ie czy mo­
skiewskim Fieldingu. Oczywiście 
czym poza świetnie postawionymi 
spmwarrui ak:torskiwi? Myślę, że 
sztuki tego typu zaktualizowaly się dla 
ludzi radzieckich przez ich wlasne do­
świadczenia. Jeszcze lata trzydzieste 
niosły tam jakże podobną sytuację: po­
szukiwania nowych wartości moralnych 
i estety·cznych, poszukiwa,nia odpowied­
niej po·sfowy dla spoleczeństwa już 

uformowanego ekonomicznie. I mimo iż 
rzeczywista t re ś ć tych sytuacji byla 
zupełnie odmienna - owe dramaty an­
gielskie sprzed dwustu lat niosą w so­
b.ie j(Lkby cząsbkę o wiele nowszej, 
o wiele bliższej i bardziej pamiętnej 
historii. 

Inna oczywiście sprawa z Szekspirem, 
którego popularność opiera się tu tro­
chę na tych samych zasadach, co np. 
Lope de Vegi, 

Szekspira w teatrach radzieckich 
można oglądać często, oglądaliśmy go 
ta,kże na gościnnych występach w Pol­
sce w wykona,niu świetnego zespołu 
Teatru im. Wachtangowa i Teatru Mos­
sowietu. Tym co wtedy bud.Zilo dysku­
sję, wywoływalo spory, zjednywało 
zwolenników i antagonistów, było ja­
kieś bardzo widowiskowe, bardzo 
lu do w e - traktowanie zarówno dra­
matu jak komedii. Ludowe w tym sen­
sie, że prawdę ideologiczną czerpało 
z f abuly uproszczonej niemal że do ja­
sności moralitetu albo lu di o w ej 
przypowieści, pozostawiając przy tym 
całą konwencjonalność czy sensacyjność 
sze.ksrpirowskich sytuacji, ulubio-nych 
przez i ud o w e go w :idzci teatru „Glo­
be", chociaż nie zawsze znośnych dla 
nas. 

Widzialem przedstawienie „Romea 
i Julii" w Kijowie, w Teatrze Rosyjskie­
go Dramatu. Barrdzo dobitnie poświad­
czyło ono, że w tych wszystkich dysku­
sjach uchwyciliśmy węzlowy punkt za­
gadnienia. Może tylko zbyt wiele przy­
pisywaliśmy czaswmi jakimś założeniom 
ogÓ'lnym, - jakimś koncepcjom insce­
nizacyjnym. W każdym razie trudno by­
lo o tym mówić w Kijowie. Ton arty­
styczny przedstawienia i jego sens ide~ 
oLogiczny wyplywa,,ly tu niemal wyłącz-

mówić o zwykłej miłości, która w pę­
tach obyczajowych i moralnych JYr?e­
sqdow sta,je się miłością tragicwą i nie 
muże dać szczęśru;, kochankom 

W kitka dni po prze.dstawieniu spot­
kałem się z młodymi artystami i dłu­
g'J rozmawi.aliśmy o ich Szekspirze. Z 
calą prostotą i bezpośreini'Jścią odsla­
niali „tajemnice" swojej ~ztuki, które 
najc7ęi;ciej sprowadzo-ly się do wlasne­
go, intymnego prze ż y c ta sytuacji. 
Przeżycia oddanego na scenie z olb-rzy­
mią, n~espotykaną chyba u nas u naj­
młodszych aktorów, precyzją techniki, 
swobodą wyboru środków, samodzielno­
śdą. Ten cały świetnie opanowany 
„warsztat aktorski" oddany na ushigi 
potocznej niema,l prawdy życic., do ja­
kiej zawsze usilują dotrzeć w sztuce 
radzieccy a,ktorzy, ja,k moglem niejed­
nokrotnie widzieć w Kijowie i gdzie in­
dziej, prowaidz;i do zarlzivJi<!Jjqcych, 
nadzwyczaj dojrzalych rezultatów. 

Podczas kilkutygodniowej podróży zo­
baczylem wiele sztuk i wiele teatrów. 
Duże i male, operowe i dra,matyczne, 
muzyczne i estradowe. Nie · bylem tyLk.o 
w żadnym teatrze lalek. Ale jedno z 
najcie·kawszych wspomnień łączę wla­
śnie ze sceną lalkową. 

Zaproszono nas do lenini;iradzkiego 
Pałacu Pionierów. Nie bardzo mnie po­
ciągaly te „dziecinne" odwiedziny 
ale trudno. Przeszliśmy kitka sal, wy­
sluchaliśmy informa,cji, obejrzeli jakieś 
popisy - i wreszcie znaileźliśmy się w 
matym teatrzyku kukiełek przeznaczo­
nym chyba tylko dl,a, cudzoziemskich 
delegacji, bo miejsc było najwyżej pięć­
dziesiąt, a dzied w Pałacu mnóstwo. 
Mali artyści sprawnie pokazali jedną 
odsłonę jakiejś bajeczki i potem weszli­
śmy do pracowni, gdzie przyg-0towywa­
no dekoracje i lalki. Oprowadzają nas, 
objaśniają, widzimy jakieś zwierzęta, 
które będą występować w następnym 
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przedstawieniu. Jeden z chłopców tiu­
ma,czy mechanizm poruszania ku.kiełek. 
Pies zaczyna kręcić mordą, łypie groź­
nie ślepiami, w drugim ręku. chłopiec 
trzyma owieczkę. - Hau! hau! - chło­
piec dzielnie naśladuje szczekanie t na­
gle widzimy przed. sobą cale niespo-

Zamiast kwiatów 
BYŁO .to więoej n.iż dwadzieścia pięć 

lait temu. W murach da1wnego k1a­
S7itorru Bazyliamów •W Wi!Jnie - w 

tych samych murach, w których carski 
senaitoc Nowooiloow więził niegdyś 
Adama Mic!kiewd.cza i jego filomaakich 
i filaredlciich 1PTey,jaciół, łbrzej młodziUJt­
cy jeszcze podówczas wansizawscy poeci 
- Wladyslaw Sebyila, AJeiksainder Mali­
szewski i pisząicy d:zillsiaj te slowa - z 
lartwo zrozumiałym IWIZDuszeniem rz bi­
ciem serca ozytailii 1S1Woje w'iensze ~oma­
dnie zebranym itam sluchaczom. 

W starej siedzilbie wileńskich Bazylia­
nów mieści! się iW itym czasie- ·Związek 
Literatów, przez który rzositaliśmy za­
proszeni na wieczór a'llltQII'Slki. 

Wtedy .to ipo=alem Jerzego Wyszo­
mirskiego. 

Choć jeszcze dość m!łody, byl znacz­
nie starszy od inas, ale na&il w sobie ce­
chy, które mnie '--- .zu:pel:nego wówczas 
szczeniaka - zbliżyły do niego niemal 
od pienwszyoh zamienionych słów. Mi­
mo maslki oipanO'Wania, ITTalWet ipoq,o1me­
go chłodu, kirrJiał wewmę'txrznym żarem. 
Łaówo mo.żna było dostrzec, że jest 1Pe­
len hamowanych pasji, że nic co ludz­
kie nie jest d mie może mu if>yć obojęt­
ne - szczególnie "Zaś wszysrtlko, co do­
ty·czy spraw literatucy, poezji, smuki. 

Podczas obiadu wdałem ~ię z nim w 
roizmowę o ipoezji Tuwima. Wyszoumr­
Ski byl gorącym ehrl:uzjastą autora 
„Słów we kll"wi.". Ja, dwudziestoletni, 
któremu &ię zdawafo, że kilkoma ibuń­
czrucZinymi u!Jwo;rami można .rozwiązać 
wszystkie tnudine i iSkomplillmwane pro~ 
blemy socjailiSltycmej przebudoiwy ży­

cia, nie kTępow~em się w demonstro­
waniu swoich :pretensji do własne.go mL 
s1rza i późniejszego pl1Zyjaciela. 'Ilrochę 

dla gairśioi dobrych :racji, •Wi·ęcej IJ)rzez 
szczenięcą p:rneikoll'lę, wiodlem sprzeczkę 
z WY'szomtrskim. 

iPO?mał się na tym. Zimny błysk oczb. 
spoza SZJkiel - i 1po:znałem, że mam z 
nie lada polemiistą do czym.i.eruia. Kilko­
ma zdalilliami uprzytomnii'l mi grzeczinie, 
że buńazuCTJna pewność siebie - to nie 
argument, ~ Tww.im - >to jednak Tu­
wim. 

iPrzy itej okazji zorientowałem się, że 
mam prz.ed sobą 111~e byle ja'kiego eru.­
dytę., piekie1niie oczytanego, który igra 
sobiie z nieopierzanym .zapaleńcem, jak 
k.ot z myrszką. I co Wla•Żniejs.ze: że ma 
dlobry gus~, z Mórym trudino się nie 
ZJ!?iodzić ... 

Czę.situ przyjeżdżając patem do Wilna, 
zaprzyjaźnitem się z Jerzym, serdecznie 
go po1ulbilem. 

J>olubilern go za jego wyniosłą nieza­
leżmość my;ślenia, lkitóra w itrudnych la­
taclh między-Wojen:nych inie [pQIZwoliła 
mu, mimo puła!Pl€k, jakliie czyhailly dooko­
la na zaharowanego dziermilkarza, zdra­
dzić swokh tPO&tępolWYch ideałów, za 
jego 'Umiłowanie rwszys·tJkiego, co mlode 
i co ,piękne. 

W decydującym momencie Wyszomir~ 
ski, któremu trudne warunki w sama­
cyjrnej Polsce kazaly 1być wyrr-obnikiem 
dzienni/karskim, s•ta111ął z nami w <Jlbo­
zie antyfaszys·bowskim, 

dziewanie zaaranżowane przedstawie­
Będziemy pamiętać jego ipublicystycz.. nie. Pies szczeka, owca ucieka, pies 

ne wypnwiedzii. w liWowskioo „Sy,gna- goni, owca, beczy. Trwa to mgnienie 
lach'„ oka. Maly aktor odkłada „rekwizyty" 

Kiedyś, w 11ai1Jach mlio<:IB ieńczych, sa'IT' i spokojnym głosem mówi: „A te ku­
J:ów.nież ,pisy.wM :wfiens•ze, ikusil się być kiełki robimy już do następnego przed­
powieści~isarzem. Wyo-stl'IZOny !kryty- stawienia„." 
CY'Mll wSlkazal mu, że nrie jest to wla-' Cudowna sztuka iluzji wielkie 
ści.wa droga jego ipi.sarsówa. ,zawsze by- prawo, wielki obowiqzek teatru! Jeden 
lem ;pełen szacUJ11lku dla sposobu, w jaki Obrazcow, genialny mistrz ku.kiełek, 
się .rowtail: z mJ:.pdzieńcz.)lmi ciud:zenia- przestrzega jej pilnie i uprawia z O· 

mi - mie pozostał w nim żaden osad gromnym powodzeniem. I ten maly Wa­
go:ryozy, pospoTicie towarzyszący teg0 nia czy Pietia, który tak nie wiele wie 
rodzaju >bolesn,Ylffi decyzjom. jeszcze o teatrze, ale już zna całą jego 

Pozostał przez caqe życie wielkim ein- nri~zwykłą siłę i potrafi jq wykorzystać, 
tuzjastą prawdziwego ipiękna w poezji, dal nam odczuć przez chwilę ja,kqś nie­
nosil w sercu szczery podziw dla każde- sfałszowaną, upajajo,cą prawdę „teatral­
go talentu, oddail mu zawsrze należny naści". Tak, przecież od tego zaczął 
hołd !Piórem ldoskcxnałego felietoiruisty. się teatr, od udawania, od świadomego 

odgrywania. Od konwencji - ale kon-
Wyposażony rw rw.Lelką lkuJiturę lite- wencji twórczej, żywej, nie sztywnej, 

rao'k.ą, zad2Ji.rwiającą erudycję, z mich skostniałej i hamującej. 
wlaśnie uczyiruił StPrawne nacr.zęd1zie swo- Okazalo się, że rozumiemy jq dzisia,j 
jego ipi.sa.rstwa. Byl !POŻytecrzinym 'P'll- świetnie i potrafimy się wzrusZl/Ć. Co 
blic)'LS•tą literadkim. Stwieirdrzenie w dniu więcej pozwala ona odebrać artystyczne 
dzisiejszym tego faMu wydaje mi się wrażenie wśród nerwowego zgielku, w 
być na,}wyżiszym alkitem sprawiedliwo- pośpiechu, ta,k charakterystycznym dla 
ści rwobec P!"Zediwc.ześn.ie zmairłego pi- współczesnego żyda. W zagranicznej 
sarza. podróży nagle tę sprawę odkrywamy 

Lata woj.ny spędziil Jerzy rw War.sza- z całą ostrością: Sita.ty brak c:Zasu, 
wie. Przy1był do oikUiPOWa·nej praez hi- -fragmentaryczność spotka,ń i rozmów, 
tlerowców stolicy piechotą, z żoną u bo- niewielka i szybko przesuwająca się 
ku d maleńlkim dzieckiem 111a II'ęikiu - płaszczyzna zetknięć z życiem, z czlo­
bez ,grosza, bez możności •zairobk.owania. wiekiem. 
Tu rnzem z 111ami cierpiał nęclz,ę i głód. Króciutki epizod w Pa,lacu Pionierów 
'Du razem bu:rrzyliśmy się ~eciw prze- czy występ Sergiusza Obrazcowa na 
mocy. specjalnym koncercie w Moskwie 

Sam, bez śrDdków do życia, gdzie tyl- pozwolily uchwycić i wnotować tę at­
ko m~ s·lużyl dl11Ilyrn 1Prnyjacieis1ką po- mosferę, pozwoliły zastanowić się nad 
mocą„ zaskakującym aspektem rzeczywista· 

ści, co więcej: przepelniły jq bogatym, 
Gorący patriota, n!ie ipoz,ostawatt bez- niezapomnianym wzruszeniem artysty­

czynny, Gdziekolwi€1k. nadarzyła się po cznym. 
temu sposolbność, 1ImrzyS'tał z miej by 
swodm piórem podejmował walkę z fa_ Zupelnie inny charakter miała każda 
szystQlwslkim naja:zrlem. Pisywa'ł do rnie- wieczorna wyprawa do teatru czy do 
legalmaj prasy. opery. Byla jak gdyby zatrzymaniem 

mijającego czasu, hamowała wyobraź-
Nie naJeżał do tchórzów, 1kJtórym tro- nię rozpędzoną wśród całodziennej bie­

ska o wŁaS1Tiy 'os i i1os rodzi.Jny wypełnia- gan iny i nigdy nie sytą. Czasem 
la mroczne dni i lata kJę\Slki. zwierzaliśmy się sobie - gdyby nie 

te cztery godziny spędzone wieczorem 
Chciał walczyć ii wierzy~ w to, że ta w spokojnej, i nie nerwowej, ustabili­

wallka !Przyniesie 'W końcu >:ZlWyeięst'Wo zowanej atmosferze teatru - trudno 
sl!us'Zl11ej spraJWie. byloby nocą od razu z pełni wrażeń -

przeskoczyć w sen. 
W [)0'11Ure, ok,U1Pacyj1t1e wieczo'ry nie-

raz mairzyli.śmy, gwwędz.ąc z sobą u lbie- Teatr wpływał uśmierzająco nie tyl­
dnego srtOllu, 0 lwtach, !które przyjdą _ ko dlatego, że nie było tu już pośpiechu, 
latach itriumfo piękna, prnwdy li wol- że trwał cztery godziny, że można by­
ności. la w tym czasie oddać się paitrzeniu „w 

głąb" - a nie po powierzchni tylko, 
byle dalej, byle więcej.„ Wydaje mi się, 
że coś uśmierzającego jest w samej 
sztuce artystów ra,dzieckich, w ich spo­
kojnym opanowaniu, w ich znakomite3 
technice, która nie dopuszcza najlżej­
szych zgrzytów i wstrząsów, w ich pre­
cyzyjnej dokladności, która nie wy­
maga od widza nagłych skoków wy­
obraźni. 

. Jalkże mi ciężko dzisiaj, gdy p.rzed.na­
szy;mi oczyma odsłaniają się nowe cza­
sy, coraz w w.span1alsze !Pffi'Spekitywy, 
żeignać na zawsze przyjaciela, lkitóry mi 
byil wiemy w latach olkrutnej niedo>li, 
w .groźmych lataoh śmiertelnej walki. 

Jest rok MidkiewicrzoW1Ski. Pamięć 
przy!WOdzi obraz "Wrl.eczoru poetyckiego 
w murach, śród 'krtórych żyje duch twór­
cy „Dziadów" i „K{)ITirada Wallenroda'. 
I na zawsze z. tamitym głębokim Wt?:ru­
szeniem związaną [posłać Jerzego Wy­
szcmilrslkiego. 

Niech mi wolno będzie ito wspomruie­
nie możyć na .trurnnie drogiego przyja­
ciela - rz.amiast kwiatów. 

Myślę, że gdy ów „Wania" z Pałacu 
Pionierów dorośnie - pójdzie do jed ... 
~ego z tych świetnych instytutów tea­
tralnych, gdzie znakomicie pozna rze­
miosło i wszystkie tajemnice „kaligra­
fii scenicznej". 

(DokońiC'Zenie ina 1sitr. 6) 
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Trudn-y • egzamin dojrzałości 

Państwowy Teatr Nowy. Zdzisław Sko­
w.roński „Maturzyści". Reż. Kazimierz 
Dejmek, scenogr. Iwona Zaborowska. 
Na · zdjęciu: Józef Pilarski w roli prof. 

Orlińskiego 

Na pierwisrz.e wejrzenie · „Maturzyści" 
Sk10W1rońskiego wydają ISli.ię SZJ1ru'ką osnu­
itą nia 7Ja1gaidJU!i,eniiu: d<Jlnt - szkoła ~ 
zaigadnii.enJiu :n1i.ewątpliiwte bairdw waz­
ny:m, ~ }esZJc.w żyw;oi1lnyrrn, bo 
tkwiącym korzenialIIlli w saiIDY;ffi gąsz~ 
czu toozącej 1s1ię w nasizyrrn kraJIU wallu 
klasowej. Zre.szitą, wylZJilla.ij•e to eam Sk~­
'Wll"ońsacl w siwej wypowiedzi au1lors~eJ: 
ów pcr:IOilJlei:m dom - .si:ZJ!wla by~. ~ow­
nyrrn zaJWliązik1i>em j.ego ~OoI110ejp!ClJ 11 ~eo­
wej i , oo .za rt;y:m idzi~, driaimaiturig1cz­
inej ._ 

iP·C?Wi·e to nam każdy nauczyicieil, każ­
dy wychowawca, ik.ażdy dz<iatllacz ZMP: 
korulrklt d\Om - ~oł.a (mów:hąc słlowa.­
mi Skowrońskiego - 1rozdżwięk mię­
dey ., atmJooferą ireaikcyjn€gio śirodOIWi~a 
a ide'ollogią oocjalistycrz..neó s1zkoły") da1J~ 
eię dlo1Jk!J~wie we •zn.akii w codlz1Lenn~J 
praikityce wyichowaiwczej, imo1CJ10 bruz­
di2li ~włJa15oziczia 1tam, ~ZJi€ w grę wcho:­
d71L dom mieszczański lub drobnomie.sz­
ozańskli. A domów talk.ich jest jesz.cze 
w Piol.ece 1bardzio dużo. Opazycj a wzglę­
dem socj.a1li.styic=iej szkioł.y ma 1tlu oczy­
w.iOOi·e podłooe [poldity~e; cz.asem (co­
roo rz.ai~iąj) 1JOlityka obija!W1a się w 
całlej -swej briutal.nej ina.~ooał, o wiele 

.CIZ!ęśaiej jednak pr.zy1b1eria ona iróżnorod­
.ne,, bairdlZJiej su'.btelne forffi\Y - od -pa­
rafiańskiego :llildeizmu, 1J()przez su:zątko­
wo lkiołtuński boigoojiozyźm.lia1I1y" na­
cj1onali~ dio podwójnej moraillo~coi 
swoiście pojmowanego neo-pozytyWJZ­
mu. Ta ostatnia odmiana, występująca 
najczęśd€j w sferach tnteH.goocko-mi€­
S2lozańs'kich,, iinS[>iruje moiim zdaniem, 
[1Jad1balrdziej1 perfiidiną., bo naóbaird~ieJ 
qporturuiatyiczną taktykę zdmnej woJny 
l<l.ais1owej. 

W dUIŻej imLerze tak.im „neo-po.zytywi­
stą" j1est w „Maitua:zystalOh" ~ój~:k, 
praewiodniiczący ikom~tetu rodiziCLels~1e­
go w lkeum, które właśnLe kończy J~go 
syn, iak:ty)wiieta ZMP. Notoryrczmy wrog? 
Na p01Zór,ir;e. Wójcik j€st lojalnym«?b~­
waJte'1em, praiwdopodo1bnte uaz..c1•w1e 
pełlniąicyrrn swe oboWii>ąizkii zaiwodowe, 
co więcej - brylującyrrn na ziewinątrz 
perwnymil cnQt!aJmd. spod!eazn.ym:i, S!'Ze['mu-

/ jącym na z.ebiraniaich kom1tetlu fraze­
sem ~tęp01Wym i demokrart;y;azm.ym. 
Ale znaimiienne j•est ito, że syna swego 
pcha na drogę kariery ł·ekarsk.iej, bo 
pmooież imed~cyllJa jest ltą drz.:il€d:z.iną, 
gooie na1jłacniej, z ca·ł'.k01Witym _i:;.poko­
j em sumienia, można być goc1iwym 
fr naiwet miatl'nyun pracownd.kiiem - lek­
cewia;żąc równo~eśnie 1Ldeowe zasady 
naSZJeigo 1U1Sfuioju. Medy.cy;na j,est przysta­
nią neo-pozyty;wistóiw, domeną „pracy 
ol'gainiczne(j" w nowym WYdanlilu. I dla­
lbego 'też, alby ul:.a1twić LeisZJkowJ1 dostanie 
się na med.yicymę, Wójcik rozka12Jal mu 
:na dlwia lata przed maturą wstą1Pić do 
iSmlm'lneij or:ga1I1•i1z..acj1i ZMP. Kairieryzm 
jest normą moralności burżuazyjnej; 

,podJOlbnie 2la sa1I1Jacj.i imiieS1ZJCZ1ańSlcy syn­
arowi.e rzadiąlgai1i się do „Leg.i.onJU Mło­
dycll" i „S1Jrari:y fPil1Zedni!ej". Wójdk 

0po6U11ie się nawet tak dialeko, że będzie 
brmi.i!l: ,ziad1wi,ainej pozycji syna w ZMP 
wsziej,kimi dootęipnymi mu ś:l'odkami -
ldamiąc ,tudzież szkailując chłiopca, kbó­
cy wal1czy właśnie o czyisitość Ldeowej 
pootaWY ~tempowoa. I Wójcik odin.ió.ił~ 
by Z1WYcięstw-0 n.ad socjaliJstY"czmą s~o­
Łą, 1g:dy1by mu się udaiłio IPO<kziudć na­
szemu :społeczieootwu j1eszcze j1ednego 
,, teichnLcy15tę", ISlk!l'ZYŻOIWla.nie Sprawno~ 

śc.i zaiwod.01weij rz LderuogLczną pus.bką. 
ZWYcię&1lwo 1tym pewniejsze, że, jaik 
wiemy, niie ma idoologi,c.zinej [pUstJki. 

Wid.zimy rwięc, że Skowroński: wybrał 
:n:aijt:rudJniejszy .aspelkt ,~cmifliktu dom -
s·zlwla,, aS[>e~t n.aijbairdlziej brzemienrcy 
w rtlreśd :ii prizedłiużenia mocailne. I dla­
tego też, 'WIZięty jatko pUIIlkt WYjśda, 
ikOll1fl:illrt iten satrn :pmez s1ę 1SK:hodzi na 
1P11an d'ails;zy, Wójcik od ['lazu (i może za 
wc:z;e&lle) ł°IO~zyf:l'owainy stade się fiigurą 
epimdyc=ą. !Bunlkt cięż!kośc:i! sztulci 
ipwesurw;a się wewnątrz młiodej świado­
mości - i ito jest największą zasługą 
autora, kitóry da~ nam pod posrtiacią „Ma­
Wrizystów" diml!lna1t bardzo ws1półczesny, 
dramait młodycll sumień. Nie podizi>elam 
:zdani:a itycll :recenzentów, Móre.y twier­
dzą, że w „Matuir.zyisitach" nie wida~ 
mliod.ziieży. Młodzież joot i żyje w teJ 
sztuce, i fo :młlod.zież nie ·taka, jaka po­
w.iinnia hyć, le~ italkia, jaka już i'StmLej~, 
jatką dostrz€gamy wokół s1iebi€. Dwójje­
dy:ny boha1ter „Marturzystów", paira Ka-
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zek i Leszek, !reprezentuje diwa stadi.a 
itego ·samego 1PI10Cesu dojirz,ewani1a, sta­
dia jalk.że tY1P01We dla roz.wojlU n.a1jlep­
szego odłamu młodzieży. Tej, !której. dro­
ga do sooj,aJiizmu jeslt · 1I1aj·trudinielj1S10a, 
musi bowiem zdzierać z siebie strupy 
mi·esrzczaństwa, a ·czyniąc to w rpel!ni 
świadlomości, w .bolesnJ"ch niekiediY zma­
ga'l1Jirach ze sobą i z otoczeniem, naraża 
się sekciarzom i frazesowiczom typu 
prof. Paluszki1tNicza dla których 
mlodilleż ta 1jies~ ty1'.k<o 1n:i€sforna, irozira­
bi.acl~a, „trudna do prowadzenia". Le­
srzek wstąpiwszy do ZMP bez prz€­
konania, j€dynie dla karliery, roz­
smakowuje s.ię w ideowej atmos;fe­
-ze ovganizaicji, staje się alldyiw.iStą i 'W 

naszycll oczach odirizuca mieszczańską 
ikaillkiulaicję ojca jalk ~tlall:y la<:h. Docho­
dzii do tego po dłu,gkh lbłąd:z..eniach, kie­
dy to wizorem Pa:J.uszJkiewicza chciał 
komenderować, iterroryzować dogma­
tycznym fraizesem, dł;awli.ć ~y\Sł kry­
tycrzny koiJ.egów - inac.z..ej mówiąc I?rze­
s~epić !Illll ~t ZMP drrobnom1esz­
w.ańlsikie :naroWY. Bo iprzeoi·eż :komend:e­
ro.waniie, pokirzyki.Jwainie, dyiklta1toa:.skie 
rzama.sziki. i rtemu [podobne wypaczenia -
to są ~ukWc"Z.e jaija miesrz.ozańs.tJw~ ! 
Nilk.11;, ·zidacie się, nte ·spostrzeg11: dotąd, z_e 
nad lepse.ymi soj1USznikam.i neo-,po1Zytyw.1-
sitóiw ibyili obi.€ik.tylWIIlie IPaluSl7Jkie:w:ic:ze, 
iktórych l€wacka a!Podyktyc.zność, sztamt­
powa frazeologia i kapralski-e maniery 
potrafiły obrzydzić naj•l€ps1Zym pryncy­
pia naszeeo ustroju. 

Młodzież morże 111ie wi.edzieć jeszcze 
czego chce, ale n.a !Pewno wie czego 
lnie c'hice. Nie chice '.hiitpolkryizji i !Pod­
wój1I1ej moralności miiesziczańskiego do­
rnu; nie chce ik!rzyk.actwa, dogroaityz.mu, 

1tępienia świadomości na_ rzecz prz~r°:' 
stów arga.nizacyj1I1y<lh; me chce myslec 
inaozej i mówić iJnac:zej. Jan Kott su­
,geriuje nam, że Leszek, wyirósłszy 
WiPf'Clwd:ziie z ohludy domowej, wszedł 
moile w inną. Jaiką? Maimy się domy­
ś1eć: zetemPowską. Otóż obłuda, jeśli 
z.agnieżd-Zliłia się w ZMP i w orga1I1iza­
cjach :partyj111ych, była i jest pochodze­
nia mieszczańskiego zawloczana przez 
P.ailuszJkiewicz.ów, ~tuinistów, n.adgoc­
liwców, „technicystów" ritp. I wyświe~ 
cić jrą pOltraifią młodzi !typu KazJka I 

Le'SZJka, nauczydele tyipu Domańskiej i 
Ol11ińslkiiego, choć iten nie należy do 
pairtJL 

Skowroruski nie tylko d()l1;k:n.ął tych 
~agadn.ień, ale także wcielił je w ma­
terię dramatyc=ą. Uczyinił ito może nie­
doskonale, mLejscami 1I1ie[pOI"adinie. Po 
znakomitym akcie 1Pierrwsizym,, p0 ba!r­
dzo jeszcze ill1iteresującyrrn aikcie drugim, 
aiuitor j1aJk gdyiby zląk!l: się ezy .też nie 
umiał mc'hować w.iie'lOZJI1J8.cziności moty­
wów liud:zlkiego jpOISitępowania. W aikcie 
tr.ZJecim jeden rtylko Le~ek zdr0ła~ utrzy­
mać się w tej zasad:z.ie, m1anowicie wte­
dy 1gdy :ziboŻID.ym ik.łaanstwem i11aibuje ho­
nor J.ichego ojca, ,twierdząc, że to wła­
śn1e ojciec II1.all11ówil go do wyZ1D.0.nia 
catłed ipraiwdy i Illaipiraiwieni.a błędu. Po­
za tym ciały alkt itrz:eci s·taje s.ię s.cłlema­
'tycznie płytki•. K0ind1i1M „ro:z.ahodzi się" 
w SZJuimnych ideo1ogicZIIlycil ityirada.ch i 
spowiedz,iach. Na wszystkich srpływa 
socj/ail.iistyczna, łaiska. Wójdk, w rozmo­
wi-e z dyr~touem, 1I1ieomal wychyrl.a się 
po.litycznie i tym samym wychyla się 
P0M s.wojlą sylrwe'llkę IPISYcholoigiCZIIlą, bo 
przecież Wójdikowie, jaikkoJiwJek naiwni 
w swej oihludizie, wystrzegają s~ jark 
ognia podej~~ń., iż ipowO<luje nimi WTO­

,gość lk!laisowa. Kr.nąibmy KarzJek. sphl"ibus 
mov.ens iintrYJgi d~amaitycZ!Ilej staje s1ę 
ł·agodny j1ak bairanek. Sliowem' - halPPY · 
end. Slko:wl'oński w akiciie troocim prz€­
pędz.a ze sceny wsz)'E!tJkie II1alfos'1:e do­
tąd :Mialki za,pY'l:.aimai, zaStbęipudąc je pa­
tetycmyrrni wykrzyik.nilkami. Miiadia być 
kaithalf'Siis - a jest ltytllko ·g;remialine 
.,kochajmy się". 

Niemniej jednaik chaiałibym stw,ier­
dzić, że rutwór Skowrońisk.iego jest jedną 
z najlepszyah polskich sztuk współ­
czesnych; że objawia nieprzeaiętny pa­
ZU!r ooamaturgiczny, iprrzy tym swoisrty 
„pazu.r w ·aksram1aie"; że wyrasta z no­
wego świa1ta idei, pojęć 1 konfliktów; 
że celuje w sztuce leklkiego ri dosaidine­
go szkicowania postaici; że, WYjąwszy 
pairtie „tyro.dowe", jest napisany dosko­
nałą mową Sieeniozną; że jffit 1I11asrycony 
kulturalnym humorem, w porę rozła­
dowującym .sytuacje zagrożone nudną 
powagą; że Wlfeszcie nie ipozostaiwia 
wątpliwośoi co do wewnętrznej 1ideowej 
temperatw-y pisa!rza. 

Nie wydaje mi się, a1by postacie ma­
rurzY'stów były nairyisowaine · słabiej, niż 
postacie nauozyc.ieli. 'Może 1to zasługa 
rerż}'IS€'l'a Dejmka, jeg.o iswzęŚlliwej ręki 
w sztuce obsadza1I1ia ról. Nie czytałem 
tekstu „Maturzystów", dostrzegłem je­
dnak w wiidJOwLsku T1Zecz natuiralną: to, 
że w obu obozach są role lepiej i go­
rzej napisane, irole ory;ginalne i role 
cytatowe. I tak po .stronie uczniów cy­
tatowe są postacie intelektualisty i lbi­
kinia.rza, cllocdiaż Doibrnsibaw lYLaiter o 
wiei€ lepiej lbrion.i ipi€1I"W5z,ego niż Jerzy 
Koza/kiewicz - drngiego. Sądzę ró­
Wlllież, że Helena Sobolewska mogłaiby 
lepiej wybronić swą zetempówkę. Za 
ito [paira głÓ!Wina, Lesizeik i KaOOk., ma. 
dziielmych odtwól'ców w osobach Micha­
ła Pawlickiego i Bogda1I1a Baera. Obaj 
rosną i mężnieją nam w oczach - aż 
do aktu tnzeciego, \którego majorowych 
toruóiw Dejmek nie 1tyJiko nie przyciszył, 
ale jamby jeszcze wzmoonił. 

Po stronie dorosłych cytatowe są PO'" 
stac,ie mamy Wój.ailkowej i zdziwacza­
łej w staJI"opanieństwie nauczycielki 

Wo:lmiaJkówny. Ale w dośw.iadczooych 
rękach Jalilliny Jaibłono'\Wlkiej i Wandy 
Jakuibińskiej ipierwsza błyszczy cnotą 
maksymalnej dyskrecj1i, druga nigdy 
nie popada w szarżę. Ja/klloolwiek ubogi 
byliby tekst profesora Paluszlciewicza, 
to przecież Tadeusz Milne nie uozynił 
nic, aby go W7lbogaicić, przeciwn1e -
zaciął się w sobie, wyl12lUca urywane 
·zdaniia i paitrzy spode ł1ba. Jeśli nawet 
rola ta ma jedną tyliko strunę, to Minc 
stanowczo ją !Przeciąga. Za tJo świetny 
jest Józef Bilairski w roli rs1la1rego prof, 
Orlińskiego, iprzyjaciela młodzieży, peł­
nego humani:styazmej mądrnooi i wyro­
zumienia. Bardzo rzecizywisty jest dy­
rekror liceum w 1I1acechowanej ~a­
che1mym umiarem 1interpretacji Sewe­
ryina Butrym.a. Stefan Drewicz nie tyl­
ko dobrze obsługuje humor ootorski 
zawady w repliilrnch 1Prof. Bujaka, a.le 
twmzy bardzo wy;pu:kłą ipostać weredy­
lk.a i antys,chemat}nsty. Z niejasnej bio­
,g,rafii Wójciika wykrnił Marian Nowic­
kr „mocny w kolorze" olkaz drobnomie­
szczańskiego średni.a:ka o elastyczmym 
sUJillieniu i konfe~cyjnej inteligencji. 
Wr€S2lci€ !pierwsza rola Celiny Kubi­
cówny w Teatrze Nowym WY1Padła 
więc€j niż !PopraWU:ile: rprof. Domańsrkia 
w jej ujęc·u jest ,pro-sta, rozumna i po­
wściągliwie s.erdeczma. 

Reżysez,1a „Maturzystów" sprowadza 
się do wydobyaia intelektualnych wa­
loirów sztuki. Celowi .temu służy irytm 
przedstawienia, Logika rozwoju sytuacjJ. 
oraz rozstawienie i wyaJkcen towanrie ról 
- trzy elementy, które Dejmek zestroił 
taik, że tekst doohod:Zii do wjdza w ca­
łej pełni i czy.stośoi, nie tracąc nic z od­
cieni, sugestywności ail.uzyj i ostrości 

szityohów. Talk dzieje się w pierwszych 
dwóch aktach. W trzecim tempo staje 
się mechainiczme, sytluaicje i ug,rupowa­
nia postaci zibaozają w jakiś panora­
mtcz;ny 1szabl.K:m. Dekoracje spełniają 
koniecziną w 1taikJich 1S2ltuikach funkcję -
zespołu użyteClZil1ych rekwi.zytów. 

Nade wszystko jednaJk wymowna jest 
reakcja widowni, która ślecl21i „Matu­
rzystów" z takiim za1interesowaniem, jalk 
gdY'bY ohodziło o jej własne, .powsze­
dnie, .a przecież ogromnie ważne spra-
WY· 

N AD ł;ąkarn!i, 2la Tzelką snują się 
opa["y. Są gęste, inrtienisywnie 
białe - wtild.ać j,e w z..m!'oku 
wieczornym WYraźniie. Osti'<> od­
cina się od kłęb.iiaistych mgiieł 

cz.arna gę.sitwa lasu, który 1Szaxzejąc 
st01>niowo iciąigniile :s.i.ę acż do horyzontu. 
I 1as 1i niJebo mają itaim joonaiką barwę 
cieniia:; graniilaal miiędzy 'l1imlL je.sit ni·ewi­
d'OCznJa. G.dzfueś tam, gdzile :La dnia ryso­
waiłby sfiię widnokrąg, ćmi) palrę dale­
'.kńJch świlalteł - to św.tartil;a Sulejowa. 

Mętna, zaich1aipana cenllk!ami. piany 
Pi'lica, uderza w wysoki brzeg i buJgo­
C€ monotonruile w r!?Jaiłęziach :pairu pod­
my;tych div:?Jew i krzewów. W oparach 
!'eohocią mby - wielktr chór żab. Wydai­
je si1ę, że aał·a rozległa rpliajsz..czyzn,a łąk 
·Z1alludrui1ona j1est ;zwia;ritym 1JłlUJmem żab. 
Miały by -się one -z ;pyiszna ·gdyiby boci.an 
widziad'. w ciiemności - jiaik oowia. 

Mrok. Anlil jedlnego dźwięku świad­
cząoego o tym, że pi,eś w pobliżu ży­
ją ludzile. NaKllkołio 1a's 1oiągi:iący się kii.­
.ki1metrnmi ina WS.chód, /Półln.OC i !zachód. 
Wiem, co iprarwda, :Ż€ 10 dwanaście ikilLo­
·metrów stąd jest Piotrików rz jego hu­
tami, komJbiina-tem 'i powstadącą :llabryką 
k01IWtrukcj1i sta!Lmvych; wiem, że ta sa­
m/a\ mnied - Wiięcej' , przestirz.eń dzieli 
m!l'ile ()I(} grtllPY s1ru.dZieni oosliJiarj ących 
rur01Cią;g Pi.U.ca - Łódź. Trzeba jednaik 
pomyś1eć, aby przypomn:Leć oobiie te są­
siieid\zJtw1a; Clis:zra i mrolk sprarwiaj ą, iż 
wyidiaj,e mt IS'i ę., ile j.eSltem rw !kąci1e od­
gmodzcnyrrn od śwtata i łudrzi prz.estr:z.€­
nlią i ikiepskliJmi. drog;amL O iistnienilu 
elektryc:z.iności preypomjnają tu tyłko 
sulejowsikiie św1atia, a:J..e do n·iah 'bardizo 
da:1eko. 1 

Przed .ZJaiohod·em isłońc,a rusz.alt w dro­
gę powro,tną samochód,, k.tóry mnie do­
wiózł rl!uba\j. Szofer lbył zdegustowany, 
poop.Lesmiie lolrowiał się w S.ZJOferce po 
krótldm 1Spaioer.ze na w.1eś. 

- Jalk 1oni tu żyj1ą? - wzrusey'ł z nie­
zooOIW'Ol1en1i.em rairniionalllli. - Painie, 
wi·eś wcale niemała a sklepu żadnego. 
- Slktilnął mi głową, ruacisnął rnzrusznik 
i odjechał. 

Prawd1ai. Wlieś n lemalłlar, a sk1epu w 
nilej nr11e mai. Nie ma też ~ szkoły. Po sól 
i po wfuedzę wędrują s.tąd gospodyruie 
li. dzilooil do ,sąsJ.ieidln!Lej wsi od!Le:glej o ·trzy 
ik'filametry. Słowem - kąt zapoonniainy 
- j1ak mówią - oo lboga .i dud:z..i!. Ciise.a, 
SIPokój. Tyl'lro żaiby na łąoo skrzeczą c0-
rr:az głośniej. Daleilro, tam, gdrzie jesJt 
sk.lie1> !i 1s:zJlrołia, sWZ!eika 1entwtiJe pies. Pa­
trzę n1a deII1l'lle lu€J1Jro ipłyn.ąoed w dole 
!!.'Zeki 1i staram się myśleć o itym, gdzdie 
tr.ooba mi ·bęcWJie poj1echlaić, by usłyszeć 
wyriaimile 'tę11no ~eśaiolatki. 

'Sł;ys.zę :lm-olk!i. zlb.l!i.tilaj ą00go się ozłowie­
.kia 'i za chwilę Wła.dy~ N. siada pr,zy 
lffilniie. Pozinadę gie) po syll.wetce; 1Jwarzy 
niaJwiet dioj:rzeć nile !Sfl)osób, lbo ci'emna 
s-:ocreciln.a tygodnlilowągio e;airootu nLe po­
zwailia iod:l'óżnlić jej .am od c:z.a1Pkii ani od 
d.rie11ichowej br1urz.y. Doip1ero j1Utro, w niie­
dzilelę, N. ogolli slię :iJ wówczas okaże się, 
że IJliile j1es,t wral.€ ltallci stacy. 

- Pamile - powtilaida d'o mnie - je.sit 
słoma„ '.Deraz, ipanie, z..apalliimy di pójd.zlte­
my. 

TADEUSZ CHRóSCIELEWSKI 

Mury Radogoszcza 
NOCĄ 

Co dzień, Doroto, tuż przed zmrokiem 
Naglą posoką w słońce bryzną 
Czerwonoskóre i bezokie 
Mury pokryte zgorzelizną. 

\\1iiz uchodząc przed nocą 
Zatrzepoce w'.i:dłuż piachu, 
Druty trakcji dygocą 
Muśnięte cieniem ptaków. 

W dali sen z powiek spływa, 
Grzmot trąb słyszy morderca. 
N a straszny sąd pozywa 
Cisza tego miejsca. 

PORANEK 

Czy to iskra tam pełga, 
Czy latarka? 
.Jedzie tramwaj od Zgierza, 
Ledwie czwarta. 
Mgła na rowach jak mleko 
Bieleje. 
Na targ jadą do Zgier'.i:a 
Kołodzieje. 
Tramwaj z furą się zetknął 
Nad drogą _ 
Do pustkowia z tablicą: 
„Radogoszcz" 
Tu wysiadła babinka 
I młodzi. 
Zszedł z furmanki 
Wąsaty kołodziej. 
Przystanęli, na mur 
Spoglądali, 

Nic nie mówiąc, wargami 
Ruszali. 
Postr.i:ąsali zechłe liście 
Z mogił 

I odeszli - każde 
w swoje drogi. 

DO LEGENDY 

Wiatr zna rysopis Z&"lis7JCz, nim przedymią, 
Darń wniknie w ciszę wzgórków pad płotem. 
Gdy grób odumrze pamiętnych imion, 
Głaz inkrustuje legenda złotem. 
Tu w dymie ogień zamknął imiona, 
Lecz mur rozświetlił ostrzej niż słońce. 
Toteż rLeźbiarko nieprześcigniona, 
Odrzuć narzędzie pozłacające. 

EDWARD SZUSTER 

NAD PlllCĄ 

A wiięc paJ'imy, ai potem :ik:lz:iemy na 
wiieś. Po drodzie N. opowt1arla mi c·o sły­
chać u Stla1I1JilsJia:wa K., bogartleigio gospo­
dairzia milesrzik.aij 1ąoe~ iopodail.. 

- Znów, palllie, kiololl'ie u niego bę.dą. 
Ni1edia,wl1(o siledem ityt>,ię,cy w?Jiął za te 
kokliillile, żeby wszys!llko było jlalk. n~leży. 
Ty!la pieni1ędey, paln~e! w~~ął te tys'iąoe 
do lkieS1ZJen!i i poszedł - :przez pięć dind 
~ II11iie 'był!O. Pil, pa.inte. Prwpi/ł diwa ty­
siące c.ZJtJerys:ta i jesroze za s?.ieś6set pi.ęć­
dzLesiąt ikurphl;, pa1I1ie, 'buty. Eleganckie 
buty, od Ś>v:iię1Ja, . I na co dzteń w nich, 
PfaJllliie, do mbOJty C'hicidiz.i. Tukli. to czło­
wilek. 

S!ł:ys.zę WYrtłźnie 111Utę ob~ehlila w gło­
.s;iie \N., roo'Ull'llliem dicfurne P,OISrzcziególne 
słiowia. J; caiłle rz;dain1ia, .a/1e n.1e słucham go 
uwamie. PIO raz nLe w.item już który 
próibuję ziroz.umiJeć czemu ·to N., majsrer 
dio 'Wlszysitkiiegp, 1spryttm.y i prnedsi.ębi·oir­
czy Ś1Us/air2J :il kowal, pędzii rtu żywo,t mi­
zernego lromornilka wyina1jmowa1I1ego z:a 
psi ·~ prnez gJOt&podail"fZY. Wl1ei:m, że 
gd(ylbym "ZJarpyta!ł go o ttlo wprost, usły­
sziaJ:bym rbo saimo oo ZJa\WISIZle: „J a tam., 
parnile, do fa/bzy&i ruile pójdę. Nenwy mam 
takie, że jakby mi kto co powieooar 
- ~o n'.i€ dąj lboże. Teraz, ipanie, nie 
ma w fa1brykach praiwd'Z.iwr~ fachow­
ców". I { 

Na wsi mówilą, że N. jiest ,,piorrcy1lony'~· 
śmieją się z mego ZI& plecaani Wiem je­
d'.Illalk :he to twl!arnie Stan'ilsiłiarw K. i jego 
kiompalni podltrzymują rw tym dzilwaku 
obawę 'PTZJed rolbotą w mileście, straszą 

ry,gOII"almi: d'ylSCypiliilny prru::y, mamią 
wdzii>ękami wolmioścL, jatką c.i/eszy . się 
cz..łlow:i!elk mieis.ZJk,aliący na 'Wl&i. NLc <i,7jiw­
neigo - lbialr'de.'O WYgodinie mLeć pod ręką 
majstra, który ślusairkę i lrowalstwo 
zna i dio każdej '!'O.boty sbaniie zJa obile­
WJilcę z;aipłiaty. Obieaainkiii - jiaik wiado­
mo - mało !kosztują d człowielk spryt­
ny wywilllli:e Sliię z nioh bez 'Większego 
trudu. '-

Idziemy śr~€ffi ·Wiej1skiej drogi. 
Powiietrze prze~ccne jiesit 'W'Onią aka­
cjowegio k:wtec:ila,, ~tóre ib\1ełi się w 
mnoCZlllych \kępa.ich \koron. N. rzrywa liść 
.aikia~i d. rO\sk.utbujie Cl niego b1aiszkę po 
blaszce naimaiwilaj·ąK: :mni.e j~ocześn:te, 
a:byrrn mu „sklompirrmwa~ 0!kumula.tor 
na dw:aooścde". 

- Zr~bdę, panile, gł.ośnik tia.klli, że :na 
cał.ą wieś 'będzie grałJO. 

W lierzę, że woblilłby tak!i głoś~, ale 
wzruszam ramionaimili. J ei.st to <Xiruch 
ilry.taicj:i., bla wydlaij.e mi stlę rZJeczą szcz€­
,gćXl.nie głuipilą, że talk.i łiep.s!k,i maj!S'ter 
jialk N. ikisiil !Się 111a tej wsi. Wdldoczniie 
parę kil01IDetrów kLepsk.iej drogi to 
przelSIZkoc:La nie łada dfa itego wszytkie­
gOI, czym żyje rua/SCl !kT01j. Sześcd.olat,kia. 
ruile z,a1j1r.zail:ia tiu j1ooooze, ll1!ie :poruszyŁa 
żyiwtliej liudzii., ni.ie odmie:n:iłla ich żyda. 
Zaczyniattn trumaczyć N., że jego lęk 
prz.ed !Pl'acą chiooby w Piotrllrowsktm 
POM-tlie jest bez 1serum. Jak mvykJe, po­
talkuje moitm. sądQID; wiiem jednak, ż~ 
wikrótoe złoży swe sarklramentalne 



Niedawno minęło 40 Lat od śmierci 

znakomitego ktasyka literatury żydow­

skiej, J. L. Pereca. Urodzony w Za­
mościu w 1851 r„ efo 1wńca życia p1'ze­

bywal w Warszawie, gdzie stworzył 

szereg arcydzieł w dziedznnach~ poezji, 
prozy i dramaturgi.i (m. in. poemat „M o­

nisz", „Opowiadania Ludowe", „Szki­
ce", utwory sceniczne: „Pod pręgie­
rzem", „Nocą na starym rynku", „Zlo­

ty łańcuch", „Gore"). Zasłynął ró­
wnież jako pubUcysta i positępoW'!J 

działacz społeczny. 

J. L. PEREC 

Nie myśl„. 
Nie myśl, że świat ten jest karczmą r stworzoną 

dla pięści drapieżnych, co prą do szynkwasu, 

by gardziel (Żarłoków nasycić - gdy inni ( 

patrzą z daleka szklistymi oczyma 

zgłodniali, ~ ślinę łykają, a w .garści 

ściskają kurczami szarpany żołądek ... 

O nie myśl, ;ie świat ten jest karczmą! 1 

Nie myśl, że świat ten jest giełdą - gdzie silny 

ma prawo ;kupczyć słabego niemocą, 

wstydliwość u dziewcząt nabywać niewinnych, 

u kobiet ~eko matczyne - u mężczyzn I 
szpik kości i :mozół, u dzieci zaś uśmiech, \ 

tak rzadko na licach goszczący woskowych„. 

O nie myśl, że świat ten jest giełdą! 

Nie myśl, że świat jest bezpański - ~tworzony 

dla wilczej grabieży i lisich forteli; 

niebo - zasłoną, by skryć się przed Bogiem; 

mgła - by nią ręce spowijać nieczyste; 

wicher - by głuszyć okrzyki 1boleści; 
ziemia - by ofiar przesiąknąć posoką„. 

Nie ,myśl, że iświat jest bezpański - o nie myśl, 

że nie ma sędziego ni sądu! 

Przełożył: HORACY SAFRIN 

I GD ZIE IND ZIEJ 
oświaickzenie o nerwach, które nie PQ­
zwiaJiają mu procować pod azyimś ikie­
rutnlk:iiem. Nie dochodzi jednialk: do tej 
diek.LaTlaJCj~, ['OIZmO'Wla siJE: uryiwa, bo je­
steś.my j .uż rua rnrilejiscu, ipocl. ziagrodą R. 
Tu mażna podobno kupić słomy potrze­
bnej mi clio wypchania sierunilków. 

Nt•ewti.ele mam dQ pow.iedu:rui.a w tej 
sfomumeJ tranzak.cj.ł. .Prawo popytu i 
podaży d.ziiała tu 'bez 7.adny<:h ograni­
azien; sl:Olffiy Jest lillllt ws·i maw,, poslZIUKU­
jącyich tego ia.rtylrnlu wie.!Ju.. Zia trzy­
<11Z.1eści. ZlJO ty<:h aos tJaję dwa tęl?Jhe .snop.. 
ki. LadJuj€my Je sobie n.a !Plecy i lllicwm 
crwcno.liy węctruJemy z N. rz powrotem. 
N.ile j€\Sft .to 1I1aJjwygodinieJ6Zi.Y SfPOS01b 
trnnsportu sliomy. 

- Do dialbł:a - zhois:zicz.ę .się - trzeba 
naan 'by!lo od :rtaizu wzil.ąć: s.1e:nniki. 

N. cpś ,tam pomrukuJe, a por.em staje 
nierucho,my jiaik IPO&ąg. 

- Wóz jedrz.ie - porwiiaidia. - Pocze­
k81Illy, moz-e poidiwliozą. 

Isitotmiie Wkrótce dio~nia na1s s~wa 
kJ01bylia .diiągtn,ąica wóz. Na z.łożonych 
<ieslkiaich BlledzJl bolkliem do kiiieinmku Ja­
zdy J 8IIl K. :Szybik.o dachiodziun.y <i.o po­
rn(lJUmiem.Jilai; po sba'l'laj z.najamośd. -
zniam J.al11a, podobnie j:aik i więlrnzość: 
m1eszkail.cow wsi od kitl!k~tu 1a1l -
soopkj, zo.stazną zia.wiezionie ina: miiejsce 
praeizinaiczenia.. N., który ma z Jan.em 
n1e.mi8Jnie mi blliej :zatari~, sk.łladia swój 
dężair na w.oiz1Le di '.lllliikia gdzieś w mroku. 

- Wro. s.iwia1l 
J·ed:z.lilemy pqwołi. Mijamy za.gTodę 

Stian.ii.5łaiwa K. Dw<JJ piętrowe doony. te, 
w których wik.rótce ulokują •się dzj,eai 
z kiooooii, wyig1ąidlają j.alro-tla1ko; res:zitia 
obejd zapiUIS.Zczon.a: ik.oŚl1a1Vro dachy, 
wail.ąoe <Yię :PłOty. Od dwóch, t!Iraech lat 
goopodairkia Sta.nisława wy@ąda cOII'az 
goir.zej.., jakby się w n1ej coś zaK'aanało. 
Mo.żie J ·an wy1tłuma!ccy mi, co się dz:ieje 
u jego młKl1clisziego braita? 

- Będą latoś u Sbaiśikia. ka1on:i·e? 
pytaim, 

' Ja1IJ. lkiwia potakująoo głową. 
- Steidem 1tyis.i.ęcy e.ia to wziąŁ - po­

wiada z nu tka zia:Wrości w głooiie. 
- 0o IOIU Z fyani pieniędzmi .rioibi? -

pyitam da1ej. - BaJlagan u niegio coraz 
gorszy, jak u jakiego dziada. 

- W.Lo, siwa! - Jan len:iwie macha 
batem i milo.zy. 
Zb1i.żamy sfuę do wjarou nia jeigo po­

dwórze siw.a s:kręaa lkiu braa:nf~e, aile 
szairpn~cie lejc wyj181Śnia jej, ż.e j•esz~e 
nie po['ła na powrót dio stajil.1dl. 

- Mun.dlekl - iwołia Jan. Zai chwilę 
z tpadwóraa wyb1Jeiga srect.emnia&toletni 
d11opaik li. zibil:iża się clio niais. - Idź do 
Staiśk.a i poiwiled.z, mech .ci da IZ ćwi.artlkę 
kon1kzyny. Kooiił drz:hś, to ma. PoiW'iedz, 
ż.e nie maim oo koniow~ :z żlób włożyć. 

Chłopaik niezbyt chętniie idll.ie ku za­
grodzńe stbryj1ai, a my jed.2J~emy da[ej. Jan 
tłumaczy mli\, że wtiOtSną pożyczył ·brtartu 
ze dwadzieściia snopków słomy, a teraz 
niie mo:ż.e s:ię doprosić 7JW'l"Otu. 

- W?Jiąć - weźm~e, a.le od'diać„. 
Pytam o Mundlka 11 o jegio siiOISltry: C'O 

roWą, my chodzą do smoły. Okiaiz.uje się, 
że jedina iz j81IlOwycil córe!k pmcuj-e w 
jakiimś ·btll['ze rw Łodzi, ~ - „uczy 
się na krarwoową", Mundek jest w teloh­
ni:lrum mechia.niiazm.ym w IRilotr'kawie 
„ tryiby jruż nJa freZ181rce wydna ". 

- J01k skońozy szkołę - powd;ad:am 
- to aikiurat wybudiuj.ą :lia'bryikę kon-
&tJruk<:ji 1&tailowych. Będą tam pobrzelbo­
wali metaJLOIW<lów. 

- Czy rtiam, ozy 1gdlz~e ~n.dizlilej - WSIZ.ę­
dzi-e rolboty dosyć - stwierdza Jalil.. -
N'al rwtooinę byłlem w Wlair&zJaJWilEl, w Sk81"­
żysku ~ rw Sta['aiclhowliicacll. W~ętlzJ!.e 
'budują, Mnte tam nilkt n1ie pow11e. ze 
nie. Na w1aslll.e ocey- w:id:z.ila.1ł:ern. Prll', 
~i'W0. 

Z:wa.lliJl:iJśmy snqpk:i na werandę i Jan 
zalbi!era się do powrotu. Odprowadwim 
•/?JO dio lbranny prooziąic by przeka~ 
Munidlrowi m'Oje żyiczienila dioibrych po­
stępów w oouce. 

- Doibrze !Słię uczy, ntie i1llJa co -
slttwierd!za z iwyiraźnym izadowollooiem. 
- Najtp:ilevw ito . go p.rizyj ąć :nlie dh.cieli, 
bo m&wili, że iza młiody a teraz. .. 

- Słluiohlad1ai1ei, a jalk to ibęclziie z go­
S!POda•riką? - !PI'ZY1P01miln.am oolbie rnp­
item itą twamą 1Sipraiwę. J,ain nie irowmie, 
o 100 mi ichodzi. 

- Komu o.cl.dJa.ciłe ·~spodar1k.ę? Meta­
lowoowi? Uirzędln'ilcwe? KT!a!wrowej? 

Jan ooią,ga maic.łrim.iail:nie lejoo, wóz 
staje. Zrrieci€111Plirwli.ona siwa potrząoo 
głową arż; .zachnz.ęśofily 111Zemienie uprzę­
ży poitem n~erucllomrueje. żaby .z.ia. rzeką 
Sk~ZJeC.zą ibez opaJinli ę1lalrlJi.a. Po clllwi.Li Jan. 
pQProiwi:a Biię llla ICl.esikiai<lh. 

- Kitlo tairn wie, \OZY dlrugo j.a;;zcz.e tej 
gospoidalI'lk!i? MOIŻie itre.Efua .bę;dzlie jakoś 
dinaoziej1 ma1SeynJami. Połowa ludzi :oo 
w&ii chOdzi nia rolbotę do lrombd.n.'atu ad­
oo do hwt, czy na 'l;all'ltak. Wio, si!W'a. 
Dobl'allliOC. 

Poj.echal. . 
Księży~ IZlaiSZJedR: li iestb już zupełn~e 

ciemno. Siiedziiinzy znów 100 wysokim 
brnegu rzeki i palimy papiierooy, N. od­
lll811aizł .siLę ryiohł!o po odijeź&i.e J01I10, po­
mógł mi wi®Chać słomę do 1SJ.ieI11I1ików 
a ltercuz opowilada o tym jlalk. 1lo młody 
trak'tonzysita n.iie mógł dać sobie rady 
z ma.szy!Il.ą podc.zJa.s arki w o:riedalek.im 
Kole. S~ :tę historię ipo ['aa; tr.zied 
czy czwa111ty; N. opow1iada ją chętnie 
podlk:ireśki1jąic swioj1e umilejętności i n1e­
mmdnlość ml:Qdlziika. 

- Ńo to co z rtegio, ż.e nie w.Ledz'Lał, 
co zrobiić? -JPt"Zerywamibezceremonial-

STANISŁAW KASZY1'1SKI 

Nad • • w1ersza1D1 Mariana Piec hala 

WYDANY 1W ub. roku 1lom poezj!i 
„NOIWa iwli'OISIIlla" nie prtLynooi 
poeityokiiego ploniu z ibliżejc dkre-
śloo.eigo etapu twórcezości. . 

. . · ··~""'"';""'"'"" '" w ootatn:ią PoJirLJla()'C!'C VV .1 '-"'""-..;L'vv.~ 

część ikisl~ążki pr.z.i~dy !li p · El~ 
odlnajdujemy tu utwory IPrzediwoJenn~, 
. ik M' ~""altleicZIJia" (z „srebrrueJ 
Jla " 1lltl'a ""'" . 
wagi") <!,Z;y „Paity'Ż" (1939) or,~ , pisane 
w Oklresie okupacji, jak np. „C1en z ibr~-

" ~~ •• ..m„Jov r·,....i IW'l'ażem.d•ern 1Z.1bur"Z..en1ai ZU ,łJVW~~J IJJV'A • s 
' :n. Miick.iewiicza w K~oiwJJe. ą 

pamn=a 'lo 
to więc ;pon'iiekąd wi.JecrslZJe ·ze'bl."ialnie, z ~ -
ściową przawagą poozjli. z 1art; osta~h. 

!która też kiszta!łituje temat'"1~e obli~ze 
1looniU. Z tych względów ffiOiZie on n.ie­

jako st;anJ<)(Wii.ć ul!a!mikowy pl'ze,g].ą~po-
. ~~""""' dwo'ljku poety. reprerzento­

W'OJiei""""""~ • ' u!h 'l"""­
WlalrlY 'W najlt;yipoM'SZych ·1 en„ .va naa ~,,,--

iszycl!. plocI:aJclh 1Ptoohalloweldiej ml.lzy. 
P.oota sdłą i\lraidycyijlillego !Pl'Zyrz.iwyc~e­
nta I11apilsał li !M:ożył w swój IZlbiór k.il:lra 
„~.. matn.Lf€1Sitów czy ~amów ideo­
w.iw. • • ten 
wo-aocity~d1, '.kffiO:re maoą. l . 

~n,.,;....,.,.,,..,y wallor ile mogą iilli.ek.ledY 
pr""""".Y...,.., ' . " 
ułatwić życie ikrytykOWl, Wn. ;pomoc W 

ania1i'Zlie. 

S>prólbujmy msrzJCik;nąć coś z tego 
d~ wiadomośdii", \S1lQ&ująic zwykłą 
~ tak:iiclh wypaidk.aieh metod~ lk.QIIlfron-
1Jalojii rz.aiiO.wiedzi z irealirz.aicją. Tytuł 

N , wii~sna" ZJa[)OŻ.yc.zony od wstęp-
" OW'a 'VI ibi.ecu. 
ne1go wfuer\SZla j·est wy1m.10W1I1Y 1L 0 Ją-
cy; W1atrlto 'Wlięc !Stąd iz:acyWW'ać: 

„Stare wiosny wsxyslkie były fałsxywe 

.1 lata. I łesieme. I ~imy. 

Za wiarę w kh pretwdxlwość ognie iywe 

spalały na5. Popiół krwią dym\!. 

Teraz nowych krnJobr<>IÓW pełno oc.xy„. 

nie ttę qpoiwie.ść. - Mfudy, inie ma je-
62lCZC dośiwiiadcr.enia. A1e m dwa, trzy 
.llaltla będme umiał wdięcej ~ was. Mun­
dek będzie od waJs mądTZeJSZl,Y. 

- MWlldieik? - N. je9t wyraź;iie .®­
tk:nllięty. - Co Olll 'balIIl w.Le. GQwmairz 

i tyile. . 
_ .Ai1e :fu:eziairikę jlUŻ z.na a ume ma-

srz.yn.y pozna niiediliugo. Naij~nQWs-m. A wy 
•co? śrobszit;aik, llrowadło i na !tym lro­
niec. 

_Tfu!_ N . .s.p!U[Wla .soozyOOw z dbu­
r~nia i iza1stanawia silę <:h'Wlillę nad od­
wwi€1dlzJi ą. _ J alkb y:m miał tak i aikJu,­

mulartloir, itx>„. 
Gd7Jiieś n:ieda:l€iko rl.181Ware~ł. ~o~­

ey1ktl. 'Der.kat w)"buchów .hałlaś.lfuw.iie i m~­
spod:ziewainie tairgnął CJmą. N· ziaikręcił 
si~ niiespcik.ojnliie. . 

_ Słyisrz.y [l01ll? To u SWkia. Pewme 
rz:nów jedrz.iie gdziieś na 'Pi1ia.ńsitwo. M UISIZ.ę 
z.obaczyć. 

Zas1lalllem 68\Ill, Od:głoo mo1Pru ~ął 
18.j.ę odKlialać i cichnąć. Wk.rórtJc:e brzmJJał 
w it;ej samaj tonacjlii co II'leC'hottl:hwie ~­
ski żia.b. N. mtalł ohY'ba T'aicję. Sta~~,w 
K. wyr;uisrz.ył :w Ś<wiialt .ban:'drzlilej cyw11i:zo­
wany, ~kiać w gospodzie r:zy knadPle 
~eruiia. . 

Swdiartlła ISJUl1ejowskie wydlaiwały się 
hliższle,, j181Śniej1SiZ;e; op.airy niad łąkam~ 
były J.edJwo ,w1idloczJne O lbl'ilslkoścti. rzeki 
m6wil jooynd.e lekki ahłodek. li monotoo­
ne -bu1go1ml.ie WIO<ly. Na w.s.i było z:u­
pelin'iie cliicho., lllatWC't !PSY spały. W ruie­

d:allielldej ~e Sb8!Illi!sł'awa K. ledwo 
S'lio\i"ąOO płaty, odrapany dJaic:h 01bcxry 
i cl!ziurawe ściJan~ szopy diairemn.iie czie­

kał(y nai gooipodarslką irękę. ~ aj1Z1am~.­
l1!i;ei:i\SZY ivro ·Wl5/il g100padiair.z ll'll!le kwap il 
.sd.ę do rtllboty. Zy! z dnJiJa illi8J dzień. 
Ozem.u? 

,Kto '!lam wie czy dliugo j1eSiW:zie tej 
~?" -'mów;il Ji81Il.. Chyba nie 
oo j1eden .ZJaiczyin.a:ł: rozmmileł, że IPO S'ta­
iremu nlLeda:leko .zajdizlile. TyJJ:ko że dla je. 
d!n.yJCth itaikla myśl jmt ityliko rtJrudlna" d1ia 
inn'.Y'C'h - rozipaiczlilwia. Dl!a Staindtsława, 
n.a ,P;reyklad, oznacza onia. lk:Jęskę tego 
wsziy.st'k!iiegJO co 21bud0Wiał mchłiannymi 
ręk:oma i wymairz,ył seroem. JiaJk tu nie 
pić, ik.iedy clowiliek wtiidzĄ, że życie zwy-_ 
ciężia go .i oOOu'Wla. Nti.e ma, j\UrŻ n.a WSl 

lu.dizi którycll można 'byłoby brać do 
<r'Qboty - d lud?Jiie !PQSz:llL do kOm'bfunaitu, 
do hurt;, 1nJa1 1bu.dowy, ~j.e ty1lk.o „PQ­
mylony" N., dla ~»ię j~e iporżyaz;yć od 
brata sliomy ii illlie oddać jej potem. Co 
w taik.iej .syituaiej.i można ZJWQjO'Wlać, do­
kąd "IIJIOima dojść? 

Wici tn:Lern.adla a sklepu w niej nie ma. 
Ndie mai też i ,siiJk.oły. Nie ma elektrycz­
ności li wiieilu, wfuelu meczy ułiaitwtlają­
cyoh lhudzlilom żyicie. A prZJeed.eż Jan 
rozumie ilron~eclZIOOŚć j.aJkillegoś 5.trmego 
g'QISIPOda[iO!WlaJnfua, a .StanilsiŁalwa per&pek­
tytwa ta prziemaiża. Za.jrzała j1eidinalk dio 
<teigio mpalCilllegio ik.ąita S.ześc:iOiLartJkia„ kaiza­
Ła 1udZioon myśleć, rzmtlenila liich żyictiie. 
Kto wrlle, ctz.y i N. :rriie rz.decyrliuje .się 
WI1BS!ZJdi;e na !Pt'<!Cę w IPOM-:i.ie? 

Zlaiby iIJ..a chwti[ę pr:z:ydiichzy. z z.a la&u 
ddbiega. dlalLe'kli gw.iZJCl. ipairowozu. Okazu. 
de slię, że słyohać tu <:zasem odgłosy 
Pl181CY. jarką tętni cały k!raij. 

EDWARD SZUSTER 

okr~eślenie) o:odzi się nowe życie ukaza· 
ne pod przejirzystą metaifOI"ą wti1oony. 

Talk.a j1est ilnl1ll'oduk·cja n.api.s.aina w ro­
ku 1948 lkltl6ro cho.diiarż !kończy się sym­
bolłiozn;m alroentem („I inOIWą wiosnę, 
jiUJŻ ipil:'la(Wd!zJi'wą 1r1ieeile ·gołą:b z promde­
niem slioimk:i w dlziolbiiie") nlile ISIUgeruj e 
Il\alffi "WJCa11e konkretnej 5yitulaJcj.i, w ja­
kiej •zna.1eź1Lśmy sdię po 'W10jln1e. Ponad­
czasowość, itak rzmiamterma d1a poez.ji 
Piechaila, jeS't tutaj ~lin.ie wyraźna. 
Wefuny 'famy bairdrziej spreeyzorw1any 
dowód poetycki, określający mLejlsce p:i.­
sallWa w lllOWe\j• wciloś.n·ie. Oto ~am 
poetycki·ego d:Ziiad:81Ilia, iktócy cllyba do­
Wtinie d~ilruiuje -rolę '1lw6trlazlości i posta­
wę pi.9alrtza: 

„Ty nie W111>nedxaJ swojej epoki, 

jo-k siybl<e>bi<!QOCX kuriCllNę. 

leox gannij rw sł<>Wa jaj sens głęboki, 

wrostaJ w jej sprawę." 

Epicki d~'taltlis, spoklojne, skrupula1Joo 
odrrn.ienzianie IPI'aiwd o człowtlielm :il świe­
ci~ sPl'IO\W8ldzen~e poezji do funkcji 
wli~niego protolkulainta €jp0lm („Wedł:Ug 
najipir;O!Slbs;zyiah odmLerzaj reguł iC'Z.łow1e­
kia i WISIZ~ wdkół, poezj1ai bo;wj.em to 
nic .inne:go - '1;orlk.o priotdkó1', tylko 
zimi enrl.Oin:a d[a uicha w powalb &łów 
światlorwśnycll muzyka·, oo treść epolki 
w sobiLe jak owad w ~Il! .zamy· 
ka''.„) - oto Jll011ffiy, regulujące poety­
ck:iie wli&enJi.le. - Gdyby spytać, czy te 
l'Ja\Slaldy ogJląoo rneiczywiJSJtości diostrzega 
się w kOIIllkTeitn.ej1 ip(l"aktyee, odlpow'iledz 
bramitałaby: :talk iii !Il!ie. Bo iteż. Piechal 
WJOaile me Si1Jróni. od IPI'Ob1ematyk;i dnia. 
Dz:ie}e silę aiklllI'a1t odwtrobnie. 

W rwiemzad1 iJ)IOliltyCTZJITYICh, dio któcych 
l~ie IllaWert; dkreślein.ie cymorwiam.ej, pa­
teity1c.znej iPUblkyisityiki, odm.ajdzi ernY 
[pMW'ile in;atyiohmiastowy oddźwięk ~a 
~yistkie naJjwarżin~ejsze wyida1rzen1a 
(spr,aiwa ikorea.ńskia; mOII"dersi1lwo Rosen­
bergiów; 21jiedlnioczien.ie [ II Zjazd Pa·r~li; 
nowe Chtny; igra nica Ilia Odme i Nysie; 
budowa Pałaeu Nauik.i i KulturY.r Ze 
pegaz ponosi IPiechala \11.a pierwszą li­
nię wall!k:il, ż.e q>Qll'IUJSIZa on ważne wspó~ -
c>zeSIIle rz;aigadnienda, które lroncem.truJą 
się wolkół .spr.aiwy ipoklqju - to świad­
czy :n.a:ill!ePLed o j1eigo dintiemicj.aich. J€dnak­
t.e rw itiej dntenwenioj1i pootyidkiej podej­
rzewam jiaikąś uporozy;wą pasję do 
wts.zysitkoizmu, co uwidoczmfua 9rę wlaś­
l!lte w .wairl~ści tych wd.erszy, w i~h frn­
zeollogioz.nym w:telioołQ'Wliu,, w buńczucz­
Icyllll, rwiecowytm pobrząsandu hasłami 
i niużąicej, wyśrubowanej kiottiwmowości, 

która od dJ8l\WlJ8I cechuj~ ~ero.men t 
poetycki Piechaila (por. Rzecz rpierwszo­
maoow.ai; o S7ltU.Ce ['ymotwóroz..ej; Na 
rn!itarę h~H i in.). 

Już p!I'Wd latty ~ważył T. Oz..apozyń­
s~, ż,e Piiooha[ naj.chętniej &ięga po 
wypamenila 1I1.ie.zwyikle d. nieicodlzienne, 
iwy11m:mvnym w itej mi1erze pr.zylk.ładem 
b~ła ruiJeigldyś „Gairść piopioHlu". Nikt nJiie 
!llamLerna bo i ltll~e może ·zalkreśla".ć gra­
nic dioś~.ia<'Lczen!iia i pa:izieżyć, z ldóry<:h 
- rżeby użyć liolklail.Jno...łódlziki.~o porów­
nainiia - 1tlrn silę prnędzię f.aibuły d. reflek­
sj1i. AJ.e 1wo1no 1ż.ądać od tak Ultalenito­
rwanego i doświadieooneigo poety, lby 
głębiaj sOlfi.doiwał, IZJ!l'ał li odtwal"l.ał rży­

cie. Słowem,, ·są to .r.zoozy emocjona1nie 
ni€1IJ~e'brawii<:me, ruedositateaznie prze­
iżyjte, rwięc zewinębrtzme, IWlpr·osit 1S11lrze1PY­
<w81Ile z pió:ra l!la Toz\k.az doraźinego rza-
mówienia. · 

Tok wicloc:zil:onorwego :zdarua, tyip pate. 
tyoz.nej meitialflory0 oospół słów .i wyrażeń 
UJrQCiZYSitvr<:h i poidnfu<Ysiłyc:h, z.agęszcr.ienie 

talk oha['aik,teirysifyaz.ne dla feiliiietoo:J.iis.tyki 
jpOlityoznej m. in. Erelllbwtiga praeciwsta. -
wi•eń w układzliie aill.arli-OryiCTJll.yim („Malaj 
z SUmaJtry lll!Le cllice wajny, ni cichy Mu­
ila;t z wyspy Ku.b\Y, ni parias 21 1ndil1, 
Kopt rz Etilqpiii..„ WIO'j~y chce bankie<r 
.z London-Olity. Watykan, iao s~ę w .zl.01to 
s.trod~ Gryl!lider z MOISIUlu, mahleir Tru­
man„.) („DeiklLaJraicj«ll") - otJo główne 
spoooiby obraooW181Ilfa. 

Uderza nas w czasie lektury to, że 

tuż Olbok Piechaila, autora wierszy PQ­

Htycznych, przemieszkuje Piecha! -
czysty liryk, nieoczekiiwanie daleki od 
pierwsoogo., ikorutemplujący w zigoła 

innym świecie, gdzie rządzą prawa har­
monri, kształtów, dźwięków i barw, 
gdzie „hii-acyl!lity, wonią muzy'ku)jące" i 
=ysiłowe życie lk.or.zeni i soków, zasła­
niają ·zupełnie tan)te .sprawy. Tutaij 
poeta prowadzi nas w aibstrakcyjne 
krainy, jakby ;powiedział Norwid -
„niedocieczOlllego wątku". Tego nastro­
ju nie mąci żadna aluzja, do tyah 
miejsc nie przedostaje siię nawet echo 
czy odbłysk aktuallnej historii, Stąd 

pejzaż wiersza jest mglisty i nieczy­
telny. 

Dokładnym komentarzem do cyk.lu 
liryki osOlbiiSteji (część <trzecia zbioru) 
może być wi~s21 „Mia['a ostateczna". 

Oto główne kryterium wartości ludz­
kiej, wyłuszczone w ostatniej strofce: 

„Połknie rwiec.xnie głodna mogłla 

ciała powab, urodę, krwi war, 

jeśli iy.cie 'nasze, o Miła1, 

nie wytrzyma melodyjnych 

To praiwd.a, że wiersz ten tP01WStał 
kilka1I1.aśaie lat •temu, ale nie jest on tu 
anachronizmem i lllie ozuje się obco 
wś·ród takich liryków jalk. „Hiacyinty", 
„Inspi'l'aicja': czy ,,P.rawda". Ten kraj­
obraz spraw wieczystych .i W1 pełni 

albtSitrak<:yjnych to l!lJaulubiefusizy dla . 
Piechała teren 'l'efleiksji i zamyśleń, na 
którym rozwij·a swój rzeczywisty 
kunszt. Nie ma tu, jaik. w tamtych 
:Wierszach, iwsllmrzyiwaneig.o dyoonalOlSu, 
paruuje ·uu łiad ini.·ena.giaruiy li oddyoha się 
atmosferą pesymistycZ111ej dyskusji nad 
wieczną zagaidiką bytu. Piechal, za 
swym m.Lstr.zem TuW1imem, widzii świia.t 
w całej intensywności .istnilenia; .rozpa­
truje go najchętniej w jego flzjol~cz­
nych czynnośc1aoh i anatom1cZ111ej 
strukturze, .zachłystuje się jego wital­
ną siłą, IPI'ężnością i soczystością. Wi­
d<!ć to w rodzaju ornamentyki meta­
forycznej, w doboTze i>QI'Ó'Wnań i Oikre­
śleń (Il{P. Wiisla i Odra „ja!k. dwie aorty 
z laibkyntem żyłek z.asi_lają swą treśmą 
1Wieillkie rwodllle 1Pl:U!ca". {Dorzecze Odlry 
i Wilsły), czy: myśli Lenill1ia .•. „ziaitJatPia­
ły się w ka·rk naszej ery"), choć w po­
równlłllliu z dosadnością natura1i:stycz­
ną n[p. przedwojermych „Elegii oało­
:pailnych" („.„qgień gruź~J.<:zy, w 1prucach 
gotuje s.i~ flegma"„. (Poże~anie .Nor­
wida); „„.w oplocie prę=ych 'l'amlO!Il. 
szyi jędrny konair"„. i „„w 1na.js!odszeJ 
diwrugałęzi irozichylcmY!Ch iko'lan" - (Ze­
romsktit) n.ie rażą już onie brU1talnosc1ą. 

Można by W)"odrębmć jeszcze jeden 
cyi.kl, gdzie poeta podejmuje taik dzis 
aktualną próbę przewartosc1owania na­
szych tradycj i, .k!rytykując w ep1cKlilll, 
na w.zó11 rom81Iltyicznycll poematow 
tJrzy1rnastozgłowk.owcu, faiłs.zywą i1111i.erpre­
tacj ę wii'elkiiego maiLairstwa MateJlki 
(„Matejiko"). •Niedalekiej przeszl:ose1 ao­
tyczy „Epilog. wrzesniowy" (we fra­
gmentach), !którego dramatycme koleje 
ukazuje Piechal w kilik.u prostych su­
gestywnych UJęciaicli, łatwo przy;pomL­
nających tragkzne dni wrzesma. - Jest 
to llliewąiljp~i!Wie lbairdzo war1Jośc10Wi}' 

cylld iwieit~y. 

Piechal należy do ipoetów, którzy 
chętrue i to pe~t1(Yllllł gail.'SCl!ami ·czerp1ą 

z li'terack.kh i ludowych traidycj1; .z du­
żym powodzen'iem wykorzySituje poeta ... 
artystyczne zdobycze poezji il.'omantyc.z­
nej (m. 'in. szeroko roztmdo:waina !raza, 
epiok.i format wiersza itld.). P1echal me 
usiłuj~ iPrzetWCl['ZJaĆ: ozy modelować: 

ty<:J:l,, zapozyczeń, mek1edy cytuJe Je 
prawie w ciQs!ownej posi;ac1. M. m. 
ba·rdzo udaną jest pairaitr.aiza hymn.u 
J. KochanowSlk1eigo w w1ens.zu „!l!lwa­
lidzi' (z „Epi1og1t1 wr~esniowego") -
zacnowująca 1IJ.1e tyl:ko Ukiad. stro11icz­
ny, .aie ta.kźe il'etory·c::zrwśc i powag~ 

stylu. - Ja:KŻe w tej psalnucZ1IJ.o-.areha­
icmej formie żywo ,pulsuje aik.tuaLn<>Sć. 

„Ciego chcesz od ,nas, Panie, ia Twej hojne do.ry, 

czego za głód, kalectwo, mordy i pożorył 

RC>Ium Cię nie ogo•nie, wszędzie w imię Twoje 

no 11iemiJ w morzuJ w niebie wrą &-tras.zliwe boje." 

Ciekawszy w pomyśle jest „Ostaitni 
koncert Jank.i.eLa". - Poe ta przywriac.a 
jeszcze raz do życia piękną !PO.Stać z 
mickiewiczowskiego poematu, by na 
oczach świata uikazać tragedię żydow­

skliego nairodu. - Koncert Jankiel.a peł­
:ni: .tu inną funkcję niż w „Panu Ta.­
deuS"zu" i jest bojową pobudką do wal­
kJi ze złowrogim faszyzmem. Ten utwór 
cenię najwyżej w boga.tym doTObku .Pie­
chala. 

STANISŁAW KASZYŃSKI 
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JERZY PANASEWICZ 

Opowiadania Wirpszy 
KAPITALNE wydało mi się przytoczo­

ne kiedyś przez Jana Spiewaka w 
„Nowej Kulturze" stwierdzenie 
przedstawicieli wydawnictwa (na 

pewnym zebraniu ZLP), że poezja to „to­
war deficytowy". Podejrzewalem to już 
dawniej, rozmyślając nad dziwnym losem 
tego „towaru", ale tei·az miałem możność 

upewnić się pod tym wzglęaem. 

kszej świadomości i kultury obywatela, ale 
tego jui! się nie da w cyfry ująć. Taki jest 
wyższy sens ekonomiczno-społeczny nasze­

go życia, że zarabiamy w jednej dziedzinie, 
a ciokladamy do drugiej. W wypadku poezji 

ów rzekomy niedobór wyrównuje się prze• 

Witolda Wirpszy*) 
opowiadań 
czytałem NIEWIELKI tomik 

szybko, niecierpliwie, a zarazem 
nieufnie. 

Od,pryd{'.i. myśli i ·wrażeń, cr11a gorąco 
spkywaine notatk1, .przemieszany z 
filkcją autentyzm, sk,reślone głównie 
dlla niepokojących !Point końcowych 

szkice_ postaci - wszystko to, mimo że 
zp.,wężone już w założeniu przez nar­
IJ:'ację w :pierwszej osobie, budziło we 
mie przemożne uczucie niedosytu. 

Wil['psza umie ipatrzeć. Za mało po­
wiedzieć, że jego proza wyrasta z cie­
kawości świa.ta i ludzi - ona sama 
jest ciekawością, mnożeniem znaków 
zapytania, paraniem się ·ze 'Złożonością 
cudzej psychiki. „BI"ix" to krooika 
dokooywanych iprzez autora skompli­
kowanych zabiegów zmierzających do 
„otworzenia'' bohatera ·tytułowego. Kro­
nika ciekawa tak długo, dopóki są to 
tylik.o zabiegi i tylko usiłowania - w 
chwhli gdy Brix przystępuje do spo­
wiedzi, okazuje · się, że warta skądinąd 
świeczki, gra została rprzeg1·ana. Złożo­
na ipsiyc'hologicznie tragedia Brix'a 
jest tylko zasygnailizowana. Wh'Psza 
urywa w pół słowa i nad resztą zawie­
sza zmak za.pytania. 
Może o to właśnie chodzi? Chciałbym 

móc wierzyć. 
Wydaje mi się bowiem, że Wirpsza 

nie zawiesza głosu, lecz po prostu nie'"' 
mieje. Docierając do głębszych warstw 
psychiki boha,terów trnci zdolność ana­
lizy i sipostrzegania. Mając, pozwolę tu 
sobie na dość ryzykowne porównanie, 
intuicję internisty, nie ma fantazji <:hi­
rurga. Kiedy decyduje się na głębsze 
cięcie, dokornuje go ;po omacku. I trafia 
na tętnicę. I za.rzyna temat. 

Jaskrawym tego przykładem może 

być najdllu:l.5ze w tomiUrn opowiadanie 
„Pracown.ikj bezpieczeństwa". Usły­

·Szawszy - chętnie ·biorę tu autorskie 
wyznanie za dOlbrą monetę - o młodej 
dziewczynie, która ze studentki medy­
cyny stała się pracownikiem aparatu 
bezpieczeństwa, sipróbowa~ Wirpsza ­
wypełnić białe plamy opowieści zorga­
ni.zowaną fikcją. 

Sposób w jaki się do tego za brał, świad­
czy · o czymś więcej niż o słabości 
warsztatu. Rzecz wygląda bowiem tak. 
Pierwsze kreski rysunku ;psychologicz­
nego 'I'zuca Wlirpsz,a na tło maz·urskiego 
pojezierza. Gorąco 1zaangażowany we 
współczesność spiker radiowy Korrn.ac­
ki spędza. urlop na włóczędze rowerem. 
W jego iportfelu spoczywa zwitek ano­
nimów - ostatni z nich jest wydanym 
już przez podziemną o!1ganizację wyro­
kiem śmierci. I z tym człowiekiem 
stylka autor Irenę. Przypadkowe spot­
kanie, ws,pól!Ila wędrówka, rodząca się 
miłość„. 

Dzieje tej miłości są - rzecz jasna 
- jedną z domagających się wypeł­

nienia białych plam. Przyibiera ona pod 
piórem Wirrpszy rróżową barwę lukru. 
Ws:ziystiko - ipoza opisami krajobra­
zów - staje się denerwująco mdłe, do 
trącącej purytani=em śmieszności wy­
sublimowane z czysto ludzki-eh, a za­
razem .ozysto fizycmyoh odruchów. 
Więcej niedowierzając, banalnie 
m-eszią rozipoetyzowanym, dialogom 
podpiera je Wi'I'psza skontrastowanymi 
i stanowiącymi jak gdyby podskórny 
nurt dialogu myślami bohaterów, a 
W1szys11ko to okrasza sowicie odautor­
skim komentarzem. Koniec końców 
znajdujemy się w posiadaniu iinforma­
cj i niemal oo do każdego „drgnięcia 
rpsychiki" bohaterów - bieda tylko 
'W tym, że !PSYdlliki tyah, 'POdoibno rwra­
ż.Liwych d. interesujących 1ud'zi są na­
stroj01ne llla jedni01sita1jny .ton wieJ.kiiego 
.~koju ~ UIPOjl!lej. kointemiPl.acji, co 
z ko:l.ei nie wydaje się 1być dostaitecmie 
uzasadnione syftuacj1ami. 

Gdy;, po tak szc.zegółowyun a wrazem 
talk: :powierZiChorw:nym ~reśleniu por­
.tretów 1PSychoilogkzny1ch boha1terów, 
pada zaJbi'jący Kom.aak:iego skrytobój­
czy strzał, spodzliewamy 1się, że obraz 
odjeżdżającej rowerem Ireny przejdzie 
w lkootynuujący l\.llprzednie zwier.zenia 
(mam tu ina myś1i qpow.i.adan'ie Ireny 

*) Wi·told Wiirpsz.a - „Staxy tramwaj" 
Wyd. C:vyrt,eln.ik 1955. 
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o jej poprzedni-ej miłości) m0111.olog we­
VV111ętrzny. 

Jan Spiewak stwierdził też datej, że aZ się 

wzruszył wywodami wydawców w tej ma­

terii t Ze nie oskar:l:a on bynajmniej po­
chopnie wydawnic-
twa. Jestem pewny, 

cież w ramach wydawnictw, operujących 

1·óżnorodnymi, 

blikacjamL 
a wiec i dochodow"l/mi pu-

Ate spróbujmy uprościć rzecz celowo 

zanatizować owq deficytowość. Powiedzmy, 
że wyprodukowanie egzemplarza. niewielkie-

Ale jeżeli W.i1r,psza poz,wolił I-renie, 
w ·SrPO.sób zreszitą bairdw dek1airaty•wny, 
mówić o 10lbrzymim wstrząsie, którego 
doznał.a1 dowiadując 1się, że ,jej n.airze­
czony był sabotażystą i szpiegiem -
fo teraei nie tylko rezygnuje iz mono'lo­
gu wewnętrznego, a:le i z narracji od­
auto["lskiej. Ciężar :nan' ra<Cji przerzuco­
ny Z01sitaje n.a <Jifkera U.rzędu Be21Pie­
czeństwa, - który mnożąc pytajniki 
o.powiada o dailszyClh fosa.eh Ireny, pr,a,­
gnącej ró2JPQcząć pmcę w apa.mcie lbez­
;piec.zeństwa. 

że pisząc te stawa, 
nie mógl się po­
wsti·zymać od fitu­
ternego przymruże­

nia jednego oka. 
Rozumiem go, nara­
żać się wydawcom, 
to nie w kij dmu.-

BRONISŁAW CHĘCIŃSKI 

Czy wolno byJo wybrać pilsarr-ZIO(Wi ta­
kie akiurait roziwiązanie? Oczywiilście., że 
woJ<no. Dl.a mnie jednak n.a.gł.a zm:i.aina 
kąta widzenia w chwili najwiękiszego 
:naipięoia IPSyicholoigiczmeigo jest n•ie tyl­
lw odwrotem, ale i ka1Pl1tuilacją. K,arpi­
trulacją 1tym oczyw.isrtszą, że na:stąipiła 
po nieudainej iprćfuie nakreślenia .peł­
nyah 1sy]Jwetek zailrochanyc:h ·i is ·~zęśli­
wych 11udZJi. 

I jeżeli tak się na .te Sjpraiwy pqpa-
1rzy, •jeżehl - ·rolboczo bocla1j - jprzyj­
rn'ie się luźino rzucOiile uprzedn.iio jprzy­
,puszczenie, że Wirpsizy 1brakuje „fan­
tazji chirurga" - wówczas dopierio ja­
:mym s1ię staje, skąd bra.l: się ów uprzy­
krzony n1iedQsyit. 
Ależ tak - is1tąd wł:a1śn:ie! Stąd, !Że 

choc.Larż !Pisarz mai do1bre pra:wo niedo­
IPOWilad.ainia, to gdy z 1Praiwa tegQ !Przed­
wcześnie korzysta, nie tyilko l!liedopo­
wi:ada·, ale niie mów.i nic. Wit'PSZę 
umieścić inaileżiałoby IPOŚrodlku - mówi 
n.i.ewide. A niew· le 1ZJI1aozy - za ma­
ło. W tym wypadku naiwet ispo•ro „za 
mafo" - pd.sarz patrzy ibowlem i cieka­
wie ci. celn:ie ina liudizi. J ecLno tylko -
:LJ.a1trzy ply1!Jki0. JERZY PANASEWICZ 

chał. Chociaż, z dru-
giej strony, właściwie trudno ich obwiniać 
w zupełności. Może w niniejszym artykule 

uda mi się wskazać na innych jeszcze wino­
wajców ograni~zdnia poezji. 

Ale tymczasem muszę jeszcze powrócić do 
owej „deficytowności" poezji, bo mnie ta 
rzecz nurtuje. Znalem kiedyś, po wyzwole­
niu, młodego człowieka, poetę, któremu się 

udało wydać tomik wierSZ'l/. A miał 6w 
młody poeta bliską osobę - teścia, o zmy­
śle kupieckim. Skoro książeczka wyszła z 

druku, zaorał się i on do jej /oceny. uczy­
wiście wiersze nie nateżały do rzędu naj­

lepszych, ale on ich nawet nie czytat. Zba­
dał tylko jakość papieru i zapyta! o cenę 

egzemplarza. - Niedrogo - 1Jdpowiedziat, 
gdy go poinformowano - papier zupełnie 

na poziomie, niezły. Gdyby nie był zadru­
kowany tymi wierszami, można by go było 

sprzeaac o wiete drożej. 
Otóż i mamy ową „deficytowość", haruuo­

we spojrzenie na dzieło literackie, kslązkę. 

Heż to takiej „deficytowości" w naszym ży­
ciu kulturalnym. Teatry, zespoty artystyc:;. ­

ne, najrozmaitsze imprezy i akc3e masowa. 
Do w ·ieiu tych rzeczy dokłada się w sensie 

buchalteryjnym, by odebrać w postaci wię· 

------------------------------------------------------------------------------
W TEATRACH I W PAŁACU 

go tomiku poetyckiego kosztuje 10 zl., a 
jego cena sprzedazna nie przekracza 5 zt. 

Oczywisty „deficyt" wynosi tu 5 zt., bez 
kosztów tzw. dystrybucji. Ate jeśli ów to­
mik znajdzie się w świetlicy i bodaj jeden 
wiersz z niego zostanie przyzwoicie wyrecy­

towany t trafi do serc kt!kudziesięciu słu­

chaczy, to tle to wyniesie na plus? Oczywi­
ście, buchalteryjna metoda tu zawodzi. 

Jeśli jedna celna strofa trafia do duszy 
cz!owieka i poszerza jq o jedno doznanie, 
wzbogaca Jq o 3ed.nq nową myśl, to czy to 
nie rekompensuje wydatku matertatnego? 

Ale właśnie w tym rzecz, aby ów tomik do 
tej &wietlicy, do tego czytelnika dotari 
miast leżeć w mrocznym kqcie kstęgarm. 

I tu wypadnie się jeszcze raz zastanowić 
nad przyczynami tzw. malej „chodliwości" 

poezji. Niektórzy poruszali już sµrawę zblt­
Zenia poez3i do młodzieży w szkołach, roz­

wijania zamiiowań poetyckich, roti lf.sięgar­

ni i księgarzy itp. 

(Dokończend.e ze str. 3) 

Tu wypada zastanowić się nad tym, w 3a­

kich rormach poezja ma największe szanse 
na upowszechnienie. A więc będą to formy 
satyryczne, baitadowe i !udowe, gatunki 

epickie, liryka opisowa i na koniec tak po­
garl!zany, retoryczny wiersz okoticznościo­

wy, wychodzący poza pisma literackte, 
przemawiajqcy ze szpalt prasy popularnej. 

Wszystkie te formy, o których potrzebie 
pisat Spiewak w Jednym z fetietonów. 
Oczywiście formy prostsze, tntdycyjne, 

mają większe szanse na szersze przyjęcie i 

z kolei przygotowują czytetnika do odbtoru 
form bardziej wysubtelnionych. Na pozór 

nie powiedziałem tu nic nowego. Wszyscy 
zdajemy sobie z tego sprawę, a jednak ja­

każ to oy!a nasza praktyka, czego to u nas 
z poezją nie wyrabiano w ostatnich latach. 

Zapomni wtedy o artystycznych p1·zy­
godach swej młodości, o tej siie, którq 
kiedyś potrafił rozpętać kilkoma rucha­
mi - ale o której nikt mu, jak mi się 
wydaje, wprost nie powiedział. Spieszy­
liśmy się wtedy. Była przed no,mi jesz­
cze olbrzymia p ł a s z c z y z n ,a ż y­
c i a, z którą należało się zetknąć. Do­
piero dziś, po powrocie, w zupełnym 
spokoju, gdy ów pośpiech uplywajqcego 
czasu wszedł w zwykłe, codzienne tory 
- można rozpamiętywać, zastanawiać 
się, zachwycać. 

Bodajże tego wieczoru także grano w 
Leningradzie Goldsmitha. Bodajże wte­
dy pomyślałem od razu, że i owemu 
„Wani", gdy dorośnie, przypadną do 
gustu Goldsmilth czy Fielding. Dadzq 
mu świetne podstawy do tworzenia tych 
mocnych, masywnych, realistycznych 
kreacji obyczajowych, których precyzję 
i dokładność podziwiamy w teo,trach ra­
dzieckich. Dadzą mu świetny materiał 
do nauki, jak szukać i docierać w sztu-

JAN SZTAUDYNGER 

Nowy 
ZAPUSTY" Zofii Lorentz są ZJa­

mierzeni•eirn nader a1mbitnym, 
skiero.wany/ffi w słuszną .sitmnę. 
W amlbicj.a.ch zresztą pra.eścig.a.ł 

._s; ,ę autor .scenariuJsiz:a i jego realizator. 
Autor, Ziwiązany Il. regionem, chciał' 

w.reszcie dać łód~emu teia.t•rnwi lialek 
prawo do używania prZ[Yimiotniika 
„ibó:dZJki" i sięgnął w fo'lkl:o::: · olko!Li'C Ło­
dz1, do Łęczyc'.Y. 

W Łęczycy żyje o.d wi-e,1u lait opo­
wi·eść o d.ia.ble Boirucie. Dia,beł to ty­
powo .s:zJ.ache.clki; /burda, ,pidainrl.K::a, 0ib­
dartrulS'0 1gotów k.ażldej ohtwiili do iwylbH'""' 
ki i wypitki. Od szl.achity brał co tylko 
mógt. a ir'Ów!nocz.ieśnie j<:1ik pająlk bronił 
.swokfu slkiaribó:w. Sy/llwetlkę leig,endarn.e·­
go Boruty cllar.alkteryzuoe bratanie się 
ze • szlachtą (skończone [pojedynkiem), 
~mach na lbwm łęclZJyickiJ i... sitra!Ż, niad 
łnchem. ZaróW1I10 zamaich na tum, tiak 
po'jedyn~k 111a sa.:a1We sikończyR:ur się dla 
Bomty klęską, ale w 1tirz.eciie!j sjprawie 
odinoisill'. zwyicię.stiwa - rud.ało mru sie: 
ustrzec slk.arlby. 

Całikowita 'k.lę.sika Boruty, jalk o tym 
pl.itsała „Krnnilka" w nr 3-1955, przyg,zła 
wraz z. ·- li.lkwidacją · władzy szlache-· 
cklej, a po :przejściiu jej w ręce [udu, 
B.o"J:'luciie poz,ootaŁa ltyillko ucieczJka„ bfl> 
Sk.arlby jego - :Mo.ża rudy że'1arz.in-ej --
12Jostały odkryte dLa. dobra. Pialis!ki Ludlo­
w.ej. Na naszyiclh Qcza0h rnec.zyw.ilStof;ć­
dapisaia· lege:ndz:Le efekltow1ne Ziiikoń­
czenie. 
Ażeiby odebrać szil.alchcicowi za.słu1gę;,. 

a. raicziej oh1Ulbę polbiici.a di.a'blł.a, Olb. Lo­
rentz kazała chłopu i:zmyciężać dliabfu 
w pojedynQm, Czy sruszmie? 

W sztuce Zofii Lorerntz jej „bohater 
jiaisełe'k" (w.ed!le terminologii słynnego­
ik1rY'tvlka I;g;niaicego Matu&ewi.S!kieigo) no . 
si: miano Kru.'ba zig:odlni€ z [rudową lt'Nv 
dyoją teairó.w Jialeik !PoZJn,aini1a,, Luiblina. 
i o!kup.acyo•nej wa·rszawy. Imię 1boha•te • 
1ra świadczy o tym,, że Zofia Lorentz; 
:ijcJaje sobie sprawę z wartości 11.awią­
z:ywania do triady<:(jii 1udow;yich, ala 
IKiulba, aczlkolwieik nazwany po ludo1we­
mu i isto·tnie reprezentant ludu., ,bitie 
isię z diaibił:em :po szlachecku il1la sz.aibl..­
,i po s.zlaclJ.eaku roz.ipr.awy nie doprowa-

ce do „prawdy życia". Trzeba tylko 
umieć oddzielić kostium od całej praw­
dy ludzkiej, praw.dy społecznej - mó­
wił reżyser w Leningradzie. 

I ów „Wania" będzie poprzez treść 
sztuki patrzył zawsze dalej. Będzie za 
każdym razem odkrywał istotę spraw, 
które go oto,czają. Będzie się starał zaw­
sze bezbłędnie - czasem gorąco i żarli­
wie - przekazać coś od siebie, coś z 
prawdy, którą poznał wcześniej. I ta~ 
bedzie zawsze - w sztuce klasyczne3 
czy współczesnej, rodzimej czy obcej. 
Tt;t sama sita, dogłębność, zasadniczość. 
I jakkolwiek ' przyjmie publiczność ko­
medię czy dramat - rozbawiona czy za­
dumana - od strony aktora będzie to 
zawsze ten sam spokój, powaga, do-
kładność. "-

To w teatrze radzieckim impoouje. To 
przykuwa uwagę do jego osiągnięć i 
błędów, do jego własnej, ostro zakre­
ślonej drogi. 

ZYGMUNT GREŃ 

Teraz jest już faktem stwierdzonym, ze 
tuz w okresi~ powojennym zapanowato w 
naszej poez;i znaczne ożywienie. W trakcie 
tego ozywienia nastąpił zasadniczy zwrot 

od reminiscenc3i przedwojennych i wo3en-· 
_nych do realiów współczesuej bud1Jwy na­

szego życia. 
w pewnym momencie stwierdzono w po­

ezj"i z okresu tzw. produkcjonizmu zbyt 
wiele uproszczeń, powierzchownej retoryki, 

taniego optymizmu, niedbalstwa formalnego 

i tego wszystkiego, co ztożyło się na sche­
matyczne skostnienie tej trudnej sztuki. 

Krytyka i praktyka redakcyjna, która 
uprzednio ten schematyzm kanonizowała, 

uderzyta teraz na alarm. I oto staliśmJJ się 

świadkami czarnego sabatu. Jedni świado-

"bohater iasełek" 
,dzia do końca. Z1byt to mec'hanicrme utię­
de - rprzełożyć 1broń szlachecką w ręce 
dh'ło1Pa. Nie .s.z:a!bilą chR:qp nas·z rnz9ra­
Wlia•llby si•ę z diialb!łeirn,, a~e ktonicą,, o.r-· 
cl.4'1kiean,, sielkierą, motiylką, iklosą., widiŁa­
mi ia.1bo cepem. Jezeli ludi walczy 7 

dia!błem,, to nie jp.a/tycZJkude sri.ę Il nim !PO 

·s7Jl.acł1eclkJU. i.IUd bide lna śmierć. 
Kuba w 1s,ztuce Zofii Lorentz to nie 

s·zJcrwry ~. aile &qo1p liwoj 1ą sJJuZlb,ą, 
żołnie•rslką jaik gdyby u-
S/Zllachcooy. Jeżeli już 
jaką postać Ile ś'wiata 
chlJ:qpsikiego nam przy­
pomina, to chyba Jano­
sika, rycerza-zbój.a, a 
n.ie llwyilclego chłopa z 
dolin, któremu przecież 
warUIIllki !Illie pozwoliły 
by na rozwinięcie takiej 
lh.aorc1ości. 

s·twi.ie do Borutlyj, dd.aibła bulbne1go·, chci~ 
weigo i świaidomegQ SJWej !!."Oli, K1Usy pa­
wiinLeTIJ być wos-o•l;iiiooLem sill: przyrody 
i to 1P01IBlk:iej IJ1I1Z!Y1Dody, diabłem z:amie­
si'kują,cym :winętrne sprólchnia!łytb 

wi·erzb„ raczej fiiJglarinym n.iż złośliwym 
Zgodlni:e z topografią ok·ol:ic Łęcz.yicy - ­
po pr·os!Ju błę,dnym o,g,niikiem. W lkaż­

dYJm rnzi.e po.winien być wyraźnie n:ói7-
ny od Boruty. Bo sikoro w szitwce zij:a-

Na .sztuce autorki od­
bli1to się ujemnie to, że 

aaz,'kolwiek llna folklor 
łęazydki, nie rzma follk1o­
ru lalkowego, Poznanie 
dcikła<lin.iejsze typów :na­
erzej ludowej s,zopki u­
możliwiłoby jej dopiero 
sńwor<Z·enie bohatera, 
który z diabłem walczy 
nie ,;sztruiką krzyżową", 
ale chytrością gł!QWY ii 
sillą dlO!Ili. Te cechy -
chytrość i siła - który­
mi lud tak się chełpi, 
ipozwalają mu w baj­
kach ludowych i w sztu­
kach lalkowych całego 
świata nie tylk!o iprze­
chytrzać diabła., ale nie­
kiedy wy'łioić mu ~kórę, 

Teatr „Arlekin". „Zapusty" - Zofii Lorentz, insceniza­
cja: Henryk Ryl, scenografia: Zofia Gutkowska. 

Na zdjęciu: Boruta uwodzi pannę młodą 

a nawet i rz.abić. , Wydaje ml.i! się, że o i0le 
w wa.lee z Borutą powinien Kuba r.zwy­
eoiężać orężem tY1Powo chłopskim, o tyle 
w walc-e z Kuisym należałoby ,sztukę 

wzbogacić. To KUJba powinien lbyJ: o<l­
nosić zwyiCięstwo ill1lilego irodzaju: zwy­
c1ę:uac orężem muzycizny:m,, to jest 
s.krzyipc.ami, Sąd~ że w IP'f'ZJeciiwień-

w1aJą się dwa diaiblYi, to muszą Jbvc 
diwa iróżne dii.aibl:y:, cróżiniące s1ię oid ~e­
b~e J11i,e tyiLkQ w.zrm;tem i d11Wosrt:em 

Temait o BorUJCie został przeZ' e.iutoll'ike 
7.aledwie muśnięty. Czeika on na swe~o 
Goetheg0i, Droę0 czy choóby RtY1dlia,, a 
może ll1ICl samą1 Zofię Lorentz,, deśłi. po 
przejlŚICilll „seimina<Tium lalko1We1go" be-

mie, drudzy nieświadomie. uto:l:samm sche­
matyzm w . poezji z niektórymi, wumienio­
nymi wyżej gatunkami poetyck,imi i forma­
mi tradycyjnymi, a nawet z tematyką. Co 
prostsze i bardzie[ -dostępne dla percepcji 

mniej przygotowanego czytelnika formy 
poczęło się odsqdzać od czci i wiary. 

Hasło: „Nie zniżać poziomu" zrozumiano 
opacznie. Dla wietu poczęło ono oznaczać 

ucieczkę do najbardziej wysubtelnionych 
form lirycznych. 

Powolujqc się ciągle na szerokie masy 
czytetn·icze t trady­
cje, poczęto niemi­
łosiernie lekcewa­
żyć czytelników i do 
lamusa odrzucać te 
najbardziej czytelne 

oparte 
tradycje 
formy 
Poczęto 

o dobre 
narodowe 
poetyckie. 

się dobie-
rać nawet do tzw. 

liryki opisowej. Ktoś tam napomyka! o 
zaśpiewie ludowym w poezji, ate -głos jego 

utonąt we wrzawie. Czystka była tak na­
gta, że wietu poetów, czytelników, ba na­

wet i samych krytyków nie mogło się w 
tym połapać. Doszło do tego, że w dysku­
sjach poetyckich, ·bodaj jeszcze w ostatnócli 
miesiącach, pojęcie poezji w ogóle poczęto 

utożsamiać z pojęciem liryki i to jej wąs­
kiego nurtu, tzw. liryki osobistej, a czasem, . 
powiedziałbym, zgoła prywatnej. Już nawet 

redaktorom działów kttlturalnych prowin­
c3onalnych gazet trudno było zaimponować 

wierszem o mocniejszych akcentach spa-
łecznych, „pojęciowym", mniej zagęszczo­

nym poetyckimi obrazamt. 
I oto zaczynajq znikać ze szpait pism li­

terackich fragmenty poematów, dłuższe 

wiersze opisowe, wyrzuca się na śmietni,,_ 

tzw. wierz społeczny, „pojęciowy" i oko­

licznościowy. Pojawiajq się natomiast bar­
dzo rzadko maleńkie, filigranowe cacuszka 
ltryczne, tkliwe wyznania osobiste i aż pry­

watne. Niektóre z tych utworów są mister­
ne i piękne, ale prz~cież nikt nie zaspokot 
gtodu okruchami najlepszych przysmaków, 
jak nie zwojuje nic delikatnym scyzory-
kiem tam, gdzie potrzeba miecza. 

Mówiliśmy o wydawnictwach. Otóż skutki 
teJ maczugowej krytyki były tu .jeszcze do­

tkliwsze. w planach wydawniczych pozyc3e 
współczesnych, a szczegótnie debiutujqcych 
poetów zaczęły gu>ałtownte topnieć. W jed­
nym z czatowych. wydawnictw plan, który 

w danym roku zawiera! trzydzieści pozycji 
poetyckich, w roku następnym skurczy! się 

ao dziesięciu. Powstała panika i melancho­
lia w świecie poetyckim. Znaczyli coś tylko 
ludzie z wybttną pozycją. W redakcjach 

wydawniczych rozszalala się bezgłośna t 
bezkrwawa, lecz niemniej bolesna rzeż po­

etów, badanie, torturowanie, przymierzanie, 
dobijanie, nastuchiwanie, czy żyje, kastro­

wanie i tak już anemicznych tomików, re­
guwwanie urodzin itd. itd. 

Wiadomo, że następstwa tych i innych 
prakryk były smutne. Obałamucano czytel­

ników i poetów i wreszcie zauwazono, że 

krytyka i praktyka wyprowadziła naszą 

współczesnq poezję jak bezradne dziecko 
na topietisko, aby ją tam porzucić. Kryty­

cy, którzy tego dokonali znikli, schowati 

się w krzakach. Ci, którym sprawa poezji 
szczerze leży na sercu, zaczynajq teraz ru­

dzić, jakby ją sprowadzić na twardy grunt. 
Radźmy więc, byle skutecznie. 

BRONISŁAW CHĘCIN SKI 

dzLe miiaJ;a jeszcz.ie ;ra~ cierp1iwość .po.'1,­
jąć tein temait. 

Teraz o rea.Li.zaqji szbUJk.i. Robią·C z~. 
oaJLachciloóiW jiarwajikd, a z: ipoolta.c1 il.Judi0-­
wyich Wl!kły, z na tury. r.zeczy mmrl.ej ro­
chililwe, .reżyser u<:cylll.ił .szliach tę rnd:1~ 

li'WIS~ą od chil!opów. Najlepiej możn"'ł 
się było o itym przekonać. pa.trzą,iC ~ 

efektorwn.ego IPOlon.e.zia .sii!:alchty, i iPO­
rów1rnuuą.c g.o z P'l'YJIIl·itywizmem :i: ch<r~ -
powa·tośiaią tańca clhłopisikiego. Masa 
c.hło.pslk.a jest mało rucho1ma, sZitywin,a, 
naileżałoby ją zdynamillować i ożywić. 

Kiu!kiełk..i umie.ją. 'WY'bor:nie tańczyć, ab 
są ba.rdzo wymagają~. T·rzeba się kolo 
nich potrudzić. Raza tym zamiast dą­
żyć dQ scen maloos.01bowy.ch., Ryl po­
rwa!ł 6'~ę na o]breymie ens,emb:l.e, po­
mysl!owo zirelsztą inieraz uruchamiając 
tłmn d. SJ!AChirnnd1ZJUl.i ą~ r'Uld.hy rwiel.IU ik.u­
k.i.eł. Mi.ano ityich lniewątjpll.rwy1Clh sllllkJce­
sów, IW'prio•wiadze.nie masy mało zindy­
wliduia.l.:iizowanY:ch aktorów, pokazanie ich 
- z lkioni,eczmoŚICi - w l[)ewne.j .s.tacyce, 
utru;e!Jnia w.i,dzowi o.vientację,, l[)rzy 
ómiewa od!bióv sZ1tJulki. La.lkia~ alby żyć., 
ITJJU1s.i s.ię pO['IUSzać. A po:ua s1cenanu 
zbi-01roweigo tańca trU!dino, a ,by niaria~ 

N1iszało sJę lki.likanai.ściie laJ.ek • 

Mtor.ziy mieh wtl.el!ki.e tr1udności. Mu· 
sieli dosil:owni·e wy,chodzić ze skó.ry, iaby 
Sjprostać z.adlainiom. ZaróiwnQ .autor ja;k 
i ambdiaja reżyse<r.a podyktowia.ły 1i1ll 
ma'kisJmuan iwysil1klu. WYJ<ieje mi się,, ze 
naileżałoiby · wyrórżin[ć: Jeroogo Lesz­
cziyińLSlkiieigo w Tol~ Bo•ru:ty i Zdzisł.arwa 
Owsika rw roili KU!by. Jeś!Li clJ.<Jdzi ei de· 
k.or.acJę, ni-e pod~bało mL się zajęcie 
przez .s~etlkę z.amlm.11 !l:ęczyic'k.i<:go c.a­
łego otworu S•Ceny i więcej niż Ot'WOl'IU 
sceny. Oko gwbHo się w socZJegóJ;atjl 
i nie obejmowało od jednego rzutu 
cał<Jści. Sąd:ZJę, że na :wię:ksrz.ej siaenie 
wys.zil!o1by to o wiele lepiej. Najełiabszą 
c.zJęścią iPJ,astyikd. była beziwz,glięd1nie po­
stać Kiuisego·. 

Mimo tych wsiz.yisitk\ich zastirzeżeń go­
rąco ok!LaLSlkirwałern te.a1tr. Dotąd nw 
srpeŁniiał on swoiich. Qbowti.ąz'kqw wobec 
11ąg1o1IJ.1U. Jest to pieI'Wsza. premiera 
łódz.kicll teatrów lalek,,' związJana j-eś!IJ. 
ni.e z samą Lodz.dci1, to z jej Qik:olicą. I z.a 
to autorce i te.a tr O!Wi - dlzięlki ! 

JAN SZTAUDYNGER 



Niewesoły bilans 
Dnia 2 lipca br. odbyło/ isię V Sesja Woj. RN 

w todil. poświęcona tS;prowom to:rwoju I ispow­

szechnlenia kultury nci terenie województwa lód«· 
t.ie.go. .Podsumowując całość obrod, moina na· 
:rwał po imieniu 7 9m:echów głównych nauel Woj. 
RN na połu ~ltury. 

1. 10 fot ,trzeba było czekać, aby na forum 
obrad ~ody weszły nareszcie o:agadnienia kultura!· 
ne. Była to więc I Sesjo, no której m0wlło się o 
procy świetlic, POK, WDX, bibliotek, aJtysłów Ju· 
dowych itd. Dobre I Io, ale gnech prze7. to gne­
Chem być nie przestał tym więcej, ie spowodował 

następny grzech. 
2. Dńawięć lat trzeba było c.zekać na powskJ,nie 

Komisji Kulturainej pny Woj. RN. Tego rodUl(ju 
gnec:h polega na bra«u o:Ol!jlanizowcnej kontroli 
Rady nad s.pra.waml wltury 111 województwie, oz• 
nac:u1 ibtok polityki kulturalnej I.„ powoduje skoleł 

Inne. 
3. Wojewódzllci 1Dam Kultury jest jeSicze Jednq 

pł11cówikq k·o miasta todi:I. O jego d~lalalności w 
terenie ani sł)'Chu ani dychu, co spowodowało no· 
we grzechy. 

4. f'ow. Dom Kultury, fałl i pani matka - •na 
wieś nodko zaglqdajq. faik't, który powięksrył gro­

no gp:esznikóW na uczeblu powiatowo • gromadz· 

16m. 
5. f'RN często lntelesujq się spr11waml kultury 

w ten sposób, ie pnesyłajq do tego tresortu ludzi 
na oltres wr.mówieniowy, Cl skoro nie jest to mo­
łliwe, „nucajq pracowników k-o do walki" o„. 

skupi·~· 
6. Gromadzkie Rad,y Narodowe jClk wyiej, 

pnylcład ~ z g6ry. 
7. W ~clClwCiokl -od •ieregu Ja.t figunijq 

wclqł te same si*ces-,. Ale niektóre z ·nich - Jak 
słyszeliśmy na sesji - bywojq w tym 50mym ,top. 
nlu pnesacbone.. co ł1ł1%1Włłnie zamkniętej 'f'la cde· 
ry ISpllSty łwletlicy pn:odujqcq. 

Dobrze się smło, tł• ee gnzechy wydobyto. Pierw· 
HY to :rnok JWalld !I nlmł. Do poszczególnych IM'°" 
blem6w -Jl reclclllcjci „Kr.onil<i" wróci • najblli· 
Nym CICISle. 

Nowe wydawnictwo „Śląsk" 
W Stollnogrodzle roTpOCzęlo działalność nowo­

powstole wydownictwo „Slqsk". Pierwszq poiycjq, 
wydawnic:rq, ~alia się właśnie uka111la, Jest piękny 
olbum, bogato łłusłrowony, ~święcony powstaniu 
na górze łw. Anny. „Pomnik czrnu powstańczego" 
zowlera reprodukcje neib K.sawerego Duniłcowslde­
go, liczne fotografie I rysun1d. O dziejach powskJń· 
czych pisze .Wilhelm Siewayk, pena ~m J:na)du· 
Jemy w olbumle poemCll Jana Baranowic20 oraz 
1%Mc Włodzlmleno Brzezickiego o twórcy pomnika 
czynu łlqsldego - ~m Dunikowskim. Jak się 
do-Maclujemy, wyda-ictwo „Slqsk" ma w swoich 
planach wlele ciekawych pmycJI. m. In. utwory Gu• 
stawo Morcinka, Włlhelmci Szewayka ł Edmunda 
Osmai\ayko. 

Gdzie są amatorskie teatry 
Jalek? 

W !lanych SfH'GWcwlanlach z ellminacJI amator­
słoldl zespołów ortysłyclrlych nie slynalo sli:: Jakoś 

o iespołach teatrów lalkowych. Czyiby kJklch zes· 
polów w ramach ellmlnacJI nie byloł Otói bJły: 

mlo-lcle w Krakowie, no centralnych elimlna· 
ąlach wystąpiło około 10 zespołów lalkowych, w 
tym d- 1 todd - Wojewódzkiego Domu Kultury 
I li Liceum Pedagoglcmego. 
Więknołć tych izespołów to teałnykl dziecięce. 

Tok się iJakoł u nas łlłarło, łe teatrem lalek iaJ· 
mujq 1lę albo dorośli (zawodowo), albo tel dzieci 
zmobllbowane do tej pracy, - bo chiecl lublq 
się bawić. Zapomina się. łe teatr lalek, Jeśli 

chodzi o pmcę clqgłq, to dziedzina trudna. Lalki, 
o ile majq dać sztukę pełnlejso:q, na lepszym po­
ziomie, wymagojq specjalnej dyscy,pllny zespołu 

(procującego za par-anem). Tej d11cypliny trudno 
łqdać od dtlect, lct6re płCICę w zespole slcłonne są 
traktowcu! włamie raczej jako Mlbawę. nie wymaga­
lącq wysiłku. 

Slqd teł mo:le brak godnlejnych uwagi 05ląg• 

nięł, stqd teł pomijanie milczeniem występów lał< 
karskich w ełlmlnacjach. Do czego pijemy! 

Za mało mamy młocbtełowych xespolów lotka!" 
'1dch, takich, od kł6J\.ch można by więcej wyJna.,. 

EUGENIUSZ PAUKSZTA 

• 

gać, które mogły by uerzej "Spelniać swq rolę, do­
jąc więcej przedstawień so:tuk dojrzałych, dla więlr. 

nej ticxby widzów. 
Amatorski teatr lalek jest niedoceniany, a prze· 

ciei .tak mile wita go 1azwyc1aj mała i duia pu· 
bliczność. Dobm:e, .ie 1ajmu,jq się nim dzieei, ale 
to za mało. Nie 11as1kod1i młod~ieiy i dorosłym. 

O „Zeszytach Historii 
Powszechnej" 

Od roku 1953 ukaiuje 5ię w fa.ryiu pod redaktjq 
L. Febvre'a, czas~ismo „Cahiers d'hlstotre mon­
diale" o(Joumcł of World ·J\i5tory - Cuadernos de 
hfstoria .mundial), wydawa·ne <przez międzynorodo· 

wq 1komisję UNESCO, powolanq d:> opraco~nia 
historii naukowego i <kulturalnego rozwoju ludi; 
kości. ·Zamieszcza ono co:ęść materiałów g.romadzo· 
.nych do pnygotowywanego $.IeŚciotomowego dzie­
ła, które ma przedstawić dzieje ludvkości od cza· 
sów najdawniejnych do chwili obecnej, uwzględ· 

n·iojąc puede wsiystkim historię licinych diiedzin 
kultury: języ'ka i oświaty, nauk ścisłych i techni· 
ki, teorii filozofia;nych, ekonomicznych j społecz· 

nych, ~eligii, ntuki i .literatury. Dzieło to łfm ma 
Slię różnić o<! więmości wydawanych dotqd na za· 
chodzie Europy i w Ameryce cyklów historii pow· 
szechnej, ie mi06t koncentrować si~ na wydanze. 
niach politycznych, dqiyć będzie do stworzenia 
ohraz•u postępowego rozwoj~ ludzkości w 1óinych 
dziedz·inoch kultury. 

W „Cahie1$" ogłoszono dotqd wiele artykułów 
o ,niewqtpliwej wurto5ci naukowej, jcik "f>· prace 
w~itnego archeologa Gordona Childe'a. Na ca· 
lości publikowanych materiałów dotkliwie ~ię jed· 
na.k odbija brok ko.ntaldu z naukq radzieckq i w 
ogóle nauką krojów Europy ws.c<hodniej. Ogło.s:zo. 
ina w piel'WSlym zeszycie „Woprosów lslorii" z bie· 
iącego rolru zapowiedź .współpracy Mstoryków ,a. 
d1·iecl<ich w „Hl5torii noUkowego I lrulturolnego 
~ozwoju ludi.kości" pozwala mieć nod1ieję, że 
dzieło Io nabierze ,prawdziwie międzynarodowego 

charakte4'u i doniosłości naukowej. 

Polonica niemieckie 

* Nakładem „Thuerlngischer V«lag" w Welmar;r:e 
ukcnaly się „Czerwone Tarcxe" (Role Schilde) .ks· 

rostowa lwaukiewiao w przeklad~ie Kurto Haft&· 
~a. W przygotowaniu znojdujq się wletsze Julio· 
na Tuwima Ol'Olł powieść Wilhelma Macho „Ja­
worowy dom" (Da:s Ahornhaw). 

* W Be.rlinle, w hall łpOflowej przy Alei Stallno, 
odbyła się wystawa pn. „Architektura ogrod-o w 
Palsce Ludowej", u'kawjqca projekty I fotografie 
poi'ków narodowych, reierwatów przyrody, stadlo­
nów, amfiteatrów, zieleńców miejskich lt,p. 

Wystawa spotkała się z dużym 1ainleresow11niem 
5Poleczeństwo niemieckiego I entuzJastyanq oce­
ną prosy berlińslti.j. 

* 
W wychod1qcym w Wiedniu dwutygodniku „Ta· 

gebuoh" i dnia 18 uerwca br., ukazał się artykuł 

pt. „ł.ekarr czyta powlffcl o leltariach", w którym 
autor Ciara Fischer omawfa m. In. wydanych 
świiło w Berlinie, ncdtlode.m AulbC>U-Verlag, „Lu. 
dd beidomnyc:'h" GDie tHe.imatlosen) SW-C 2e­
romskiego. Swojq recenzję Ciara Fischer l<ończy 
nostępujqcymi słowy: ,1N<ljle.psze w lrsiqłce :terom• 
skiego sq ~ego opisy z życia 1robolnlków. Najplęk· 

niejny zaś iest łraglcmy opis podr6ły polskie) ro­
botnicy I Jej dzieci pr.zez Austr:lę do S:z.wojc11rii. 
Bezradność I zwątpienie kobiety, niez.najqcej Jęry· 

ka niemleckiegó, która wSkutelc mylnej przesiadki, 
błądzi po !Austrii, oddal 2eromski w słowach, uy­
niqcych ten rozdział W5panlałym dzlelem utulrl". 

* Berliński tygodnik ilustrowany „Neue Berliner 
lllustriellłe" drukuje w odcinkoch powieść blog­
ficinq o nosiej wielkiej ~odacice Marli Curle-
51cłodowS<ldej. Powieść nos:i tytuł „Maglsche Strah­
len", autorkq Jej ~est popularna pisarka niemiecka 
Luis& Maria Schmled. Jednocześnie „Magic:me pro­
mienie" uka1ały llę w fo~mle biqikowel nakładem 
berlińs.loiej fltmy wyd11wniczej , 1Neues Leben". 

• • Osiągnięcia I zam1erzen1a 
(List z Poznania) 

ZACZNIJMY od spraw, w jakiś sposób 
zapiętych Już, 3eżeli nie na ostatni 
guzik, to w każdym razie da!eko za­

awansowanych. Choćby zagadnienie Rok" 
Mickiewiczowskiego w Wielkopolsce. Rada 
Kultury przy WRN, wychodząc z założenia, 
:te Wielkopolska je.dyna- ze- wszystkich ziem 
polskich związana jest z bezpośrednim po­
bytem na niej Mickłewicza, zamierzała na­
dać uroczystościom specjalny charakter t "' 
związku z tym bardzo gruntownie i sumien­
nie, przy współudziale polonistów, opraco­
wała szczegółowy plan imprez i szerszych. 
zamierzeń, ukazujących dawne powiązania 

regionu z wieszczem. Projekty te zostały za­
akceptowane przez czynniki lokalne, jeździły 
różne delegacje do Warszawy, zjawił się w 
Poznaniu d11r. Paflskł, sekretarz egzekuty­
wy Roku. Mickiewiczowskiego, a więc nieo­
mal sielanka. Tymczasem„. pomnik Mickie­
wicza w tym roku nie zostanie wzniesiony, 
jedynie 26 listopada polo.ty się na Placu 
Wolności„. kamień węgielny pod przyszły 

pomnik. został rozpisany konkurs, zapro­
szono do nłego ośmiu. rzeźbiarzy, w tym 
trzech z Poznania. To jedyny plus. w każ­
dym razie Poznań, w któ,ym pierwsz11 po­
mnik_ poety stanął juź w dwa lata po jego 
śmierci (d!uta Oleszczy1\skiego), nte wiado· 
mo kied11 doczeka - się od nowa widomego 
itnaku swego gorącego stosunku do autora 
„Pana Tadeusza". 

z kolet Smłelów, o któr11m pisal w „Kro• 
nłce" Leszek Prorok. Zabytkow11 pałac kia· 
•11c11•tJ1cznJ1, 1•4en a na1pł4knłeJ1111ch ~ 

tym rodzaju, upamiętnion11 pobytem poety, 
z salami zdobnymi w piękne malowidła 

Smugiewicza, niszczeje w-zaniedbaniu, prie­
kazany niewłaściwym użytkownikom. Ko­
misja Ku.ltury postawila wniosek, aby Smie· 
łów przekształcić w Dom Pracy Twórczej. 
Piękne tradycje (bo ł Sienkiewicz b11wał 

tam go$ciem), przepiękna okolica, tzw. 
Szwajcaria Zerkowska, wygodny rozkład 

bu.dynku. - wszystko przemawiało za tym 
projektem. Tymczasem egzekutywa Roku 
Mickiewiczowskiego oświadczyla, że sprawa 
wtasciuJego przeznaczenia Smiełowa nie le­
ży w jej kompetencji, województwo znów 
nie posiada fu.ndu.szów, i tak pfękny 'i s!u· 
szny projekt upadł sromotnie. Jedynie ta 
sprawą dyr. Malinowskiego, z budżetu. 

muzealnictwa wyłowiono jakąś kwotę, któ­
ra zezwoli na konserwację ł odnowienie za· 
bytkowych polichromU smugl11wiczowskich.„ 
Istnieje jednak obawa, że po tym odnowie­
niu. powiatowy wydział oświaty znowu każ1<1 

kierowntciwu szkoły zamalować wapnem 
scenę przedstawiającą sąd ostateczny, bo­
ginkom zas dorobić spódniczki, py nie obra­
żały przyzwoitości - tak bowiem stało ste 
właśnie przedtem. 
Są jednak t osiqgntęcta. Wprawdzie pro­

jektowana teka graficzna, mająca pokazać 

wszystkie miejscowości związane z pobytem 
w nich Mickiewicza, łch podobieństwo :z 
krajobrazami „Pana Tadeusza" - nie ukaż8 
się, bo to, jak olwiadczono, również nie le· 
źy w kompetencjach egzekutl/WJI Roku, nie· 
mniej sq szanse WJldanła podobne/ tetcł to· 

TEGOROCZNY Zjazd Polskiego Towa­
rzystwa His~orycznego połączony z 
obchodem SO-lecia rewolucji 1905 r. 
odbyl się w Łodzi, w mieście, w 

którym tradycje walk rewolucyjnych są 

szczególnie silne, a wspomnienia o nich je­
szcze bardzo żyw·e. 

Zjazd obradował 26 i 21 czerwca br. W 
pierwszym dniu obrad prof. Tadeu.sz Dani· 
szewski wygłosił odczyt publiczny pt. 
„Gtówne zagadnienia rewolucji 1905-1907 r. 
na ziemiach polskich", w których przedsta· 
wil ogólne t!o wydarzeń rewolucyjnych w 
Polsce. 

Referat przygotowany przez frodowisko 
łóazkie (kand. n. h. P. Korzec i doc. dr H. 
Katz), został wygłoszony w drugim dniu 
Zjazdu. Zasadniczym tematem referatu. by­
ły wydarzenia rewolucyjne lat 1905-1901, w 
Lódzkim okręgu. przemyslowym, a szczegól­
nie w samym mieście Łodzi. W pierwszej 
części au.torzy przedstawili caloksztalt wa· 
runków ekonomicznych, społecznych i po­
litycznych, które istniały w Łodzi w okre­
sie przed wybuchem rewolucji; część dru· 
ga obejmowała chronologicznie przebieg wy­
darzeń rewolucyjnych od powszechnego 
strajku. styczniowo-lu.towego do zapanowa· 
nia reakcji stołypinowskiej. Referat zrezy­
,gnował z pełnego przedstawienia przebiegu. 
wydarzeń w Łodzi i jej okręgu, kładl prze­
de wszystkim nacisk na te okresy, w któ­
rych proletariat łódzki zajmował przodują-

R
ĘCZNO - to wieś leżąca na kra~­

cach powiatu. piotrkowskiego. Du­
ża odleglość od miasta (40 kmi, 
niedogodna komunikacja, brak ra· 

diofonizacji utrudniają mieszkańcom Recz­
na kontakty z ośrodkami ku.ltu.ralnvmi. Po­
mimo to życie kulturalne istnieje. Swiadczy 
o tym zorganizowany 30 maja br. dla miej­
scowej Ludności i okolicznego nauczyciel.· 
stwa „Poranek Mickiewiczowski". 
uroczystość ta, to jeden z pu.nktów pracy 

ku.Lturalno-oświatowej szkoły w Ręcznie w 
Roku. Mickiewiczowskim. Przygotowala ją 

nauczycielka języka polskiego, ob. Kociń-

ska Romana. Artystami - wykonawcami 
programu byli.. uczniow~e i uczennice klas 
5-7. Dekordcje i kostiumy wykonano .,wła­
snym przemyslem.". 
Podziwialiśmy pomysłowość na..uczycie!kl 

i dzieci. scena zrobiona ze stołów nakry· 
tych dywanem i chodnikami. Ukazało się 

Wczerwcu. ub. r. na Suwalszczyznę zje­
chało kitka ekip astronomów polskich 
ł czechosłowackich dla obserwacji 
zaćmienia słońca, które w tej miej­

sco'lpości było całkowite. Przybyła także eki­
pa filmowców z Wytwórni Filmów Oświato­
wych w Łodzi. Powstał film, mający cechy 
dokumentu i ·popularyzacji naukowej: „ZA­
CMIENIE SŁORCA" (scenariusz prof. dr Wl. 
Zonn). Widz odnajdzie na ekranie utrwalone 
wysoce ciekawe zjawisko astronomiczne ł 

w11jaśnienie związanych z tych badań nau­
kowych. Fłlm został wyprodukowan11 w ko­

lfrach. 

Otoczone Legendą gwiazdy od dawna bu.· 
dzily ciekawość tu.dzkiego u.mys!u. Czy są 

stale, niezmienne? Czy też podlegają pra· 
wam przemian, jak wszystko we wszech­
świecie? Ftlm pt. „ZYCIE GWIAZD" (sce· 

Z filmu „Nasz zespół" 

tograficznej. Ju.ż nasi artyści-fotograficy 

przeprowadzają stu.dia w terenie, przy po· 
mocy „scenariusza", zrobionego przez poln­
nistów-„mlckiewiczologów". Teatr Polski 
wcale u.datnte wystawił „Ballady i Roman­
se" Maliszewskiego, „Estrada" uruchom.J.la 
w opracowaniu i reżyserii A. Hanuszkiewi­
cza coponiedziałkowe recytatorskie wieczory 
mickiewiczowskie. Szereg imprez przygotn­
wu..je się na okres targowy. Na „Czwartku 
Literackim" prof. Konrad Górski, wspól­
autor „Słownika Mickiewiczowskiego", pię· 

knie mówi! o języku. poety. W Smiełowte 

odbyla się wielka uroczystość ii: udziałem 

okolicznych wsi. 

o innych zrealizowanych i niezrealizowa­
nych zamierzeniach mówiono też przed pa­
ru dniami na sesji MRN, poświęconej spra­
wom kultury. Obradom przyslu.chlwali się 

gokie MRN z Łodzi. Szczególnie ostro po­
stawiona została w koreferacie komisji kul­
tury MRN sprawa braku. troski o szkoł11 

artystyczne. Dochodzi do tego, że wstrzy­
many został przez ministerstwo nabór do 
liceum kulturalno-oświatowego, uczelnia 
P!acuje bowiem w okropnych warunkach 
lokalowych, stanowczo nieodpowiednich dla 
tego rodzaju. placawki. I nie pomogą tutaj 
tłumaczenia MRN, że szkolnictwo artystycz-

- ne pozostaje poza jej gestią. To :zbyt łatwy 
sposób umycia rąk. Bo w końcu lokalami 
na terenie miasta dysponuje właśnie MRN, 
a nie kto inny„. Na sesji atakowano także 
słabą opiekę kulturalną nad peryferiami 
miasta. W uchwale postanowiono zająć się 

energicznie tym problemem. Obl/„. 

W porównaniu. z poprzednim rokiem by­
ły jednak i du.że plusy. Lepsza jest opieka 
nad świetlicami, serdeczniejsza troska o 
ru.ch amatorski, blłźsza orientacja W11<Ldału 
Kulturtf we 1DatJ1stkłm, ~o w kulturze mła-

Sesja naukowa 
PTH 

ce miejsce w walkach rewolucyjnych, a je­
go działalność wywierała wpływ na ksztal­
towanie s!ę rewoLu.cji nie tylko na ziemiach 
Królestwa, ale nawet calego cesarstwa. 

Niewątpliwie referat zjazdowy stanowi 
jedną z najpoważniejszych prac historiogra­
fii polskiej, zajmującej się dziejami łódz· 

kiej klasy robotniczej i jest ważną pozycją, 
omawiającą kluczowe problem11 historii pro­
letariatu polskiego. 

Referat uzupe!nit11 dwa glosy zbiorowe. 
Pierwszy (pod redakcją prof. dr H. Brodow­
skiej) omówił walkę chłopów w lódzkim 
okręgu przemysłowym. Drugi glos (pod re· 
dakcją prof. dr J. Dutki.ewicza) przedstawił 
problematykę strajku. szkolnego_ 

Indywidualne głosy w d11skusj! można za · 
sadniczo podzielić na trz11 grupy. Łodzianie 
przedstawiali wybrane zagadnienia z dzie­
jów walk rewolucy.jnych na terenie Łodzi 
i jej okręgu, rozszerzając lu.b u.zupełniafqc 
zasadnicze tezy referatu.. Przedstawiciele 
innych ośr~dków historycznych omawiali 
wydarzenia rewolucyjne przeważnie w ska­
li ogólnokrajowe:/. Osobną gru.pę stanowily 
glosy uczestników walk ilu.stru.jące wypo-

Mickiewicz 
w Recznie 

" 
na niej troje dziewcząt w strojach Lu.do· 
wych i pięknym jęz11kiem wieszcza rozpo­
częto opowiadanie o „zbrodni niesłychanej" 
(Ballada „Lt!ie"). Wnet ujrzelUmy „zbój­
czynię męZa" - jak ałę później okazało -
w ślu.bnej su.kni nau.cz11ctelki. · „Nieboszczv­
ka bratowie" dziarsko prezentowalt się w 
hełmach i mundurach strażackich, z mie­
czami wystruganymi kotikiem. Na widowni 
zapanowała cisza. A kiedy u.kazala się „po­
stać w oieH..- (ftiftuch lekarski, maska z 
płótna) sala .zostala zelektryzowana. Wszy­
scy zrozumielł łntencj11 po11ty: - nie ma 
winy bez kary. 

Nie mnł11J pomysłowo załnscentzawono 

Nowości 
z ulicy Kilińskiego 

nariusz prof. dr Wl. Zonn) udawadnia, te 
gwiazdy przechodzą różne fazy ewolucji, ł 

pokazu.je, jakie są typy gwiazd od plejad -
gwfazdozbłorów do Jowisza, Wenery, Satur­
na itd. Film wykonala pracownia rysunko· 
wo-trickowa WFO. 

Znany zespól płelnł ł tańca przy Zakła­
dach Mechanicznych im. J. strzelczyka w 
Łodzi doczeka! się wr11szcie barwnego filmu 
pt. „NASZ ZESPÓŁ" według scenariusza Zb. 
Chylińskiego. W formie interesującej ekra­
nowej narracji podane zostały dzieje zespo­
łu w czasie pracy nad suitą tańców kur­
piowskich pod kferu.nkiem S. Dowglrda. 
Film zamyka występ .zespołu. Mu.zykę na­
pisal E. Pągowski, tekst A. Demkowska. 
Film został przygotowany na Mlędzynaro· 

dowy Festiwal Młodzlet11 w Warszawie. 

Warszawa przesztośct przemówi dwukrot­
nie z naszego ekranu. Na zjazd historyków 
sztuki w . Wenecji Wytwórnia Filmów Oświa­
towych przygotowuje film pt. „WARSZA· 
WA W OBRAZACH CANALLETTA". Film 
ten ukaże 11to!icę, wi_dzianą oczami malarza 
nadwornego króla Stanisława Augusta i w11· 
jaśni, w jaki sposób malarstwo Canalletta 
s!u.ży w Potsc11 Ludowej dÓ odbudow11 za­
bytków. Scenariusz t realłzacja J. Brzozow­
ski. 

sta si~ dzieje. Wzni>wiono doroczne nagrod11 
artystyczne i naukowe, dobiega końca re­
stauracja zabytkowej biblioteki Racz11ń· 

skich, cuda się dzieją na Starym Rynku, 
który już w lipcu będzie do oglądania nie­
omal w całej kraai11. Jak się okazuje, ta· 
kie sesje są bardzo potrzebne ... 

„Dni Oświatlf, Ksfą:tkt i Pras11" przeminę­
ły składnie, bl/U/ znacznie lepiej zorganizo­
wane niż prz11dtem. ze stronv ltteratów pięk­
nym ich zamknięciem b11!. wyjazd pisarzy 
poznańskich na Ziemię Lu.buską. Zielona Gó­
ra i Gorzów, Kargowa, Chwalin, Dąbrówka 
Wielkopolska doęzekat11 się rzadko na 
ogól zjawiających się tam pfsarz11. Szcze­
gólnie serdeczny charakter mial11 spotkania 
z ludnością rodzimą w11mienionych wsi. Re­
wanżowano się nam oryginalnymi, lokalny­
mi tańcami, pieśniami, :i:achwycaliśmy się 

ludQwym strojem kobiet, nade wszystko zal 
pięknymi czepcamł... 

W ogóle % literaturą jako§ w tym roku. 
Lepiej. Docz11kalilm11 się ju.ż czterech debiu­
tów: Leszka Proroka („Kr11wniacy"), Wło· 

dzimierza Odojewskiego {„Opow1e$ci leskie" 
i zaraz potem „Upadek Tobiasza"), Ireneu­
sza Kamińskiego („Opowieść węgierska"), 

wreszcie Piotra Guzego („Następny odcho­
dzi 10.25„."). Ukazał11 się teź nowe poz11cje 
Fiedlera. Illakowiczówn11, niżej podpisanego, 
kitka dalszych prac znalazło się w zapo­
wiedziach w11dawnicz11ch... Pięknie prospe­
rują tradycyjne „Czwartki literackie", jak 
zawsze ściągając ltcznq publiczność. Uroku 
dodaje im 1!11nna sala renesansowa Starego 
Ratusza, w której się odb11wają. Nawet w 
odcinkach prasy mtejacowej drukują si~ 

dwie powideł autorów poznańskich. Tego 
jeszcze nie bJIWalo. Mo:łe się wreszcl11 skoń-

- czy dosyć uc~lłuia posucha poprz11dnich 
lat. 

wiedzi historyków wspomnieniami naQCZ· 
nych świadków wydarzeń. 

Zamykając obrady prof. dr N. Gąsiorow­
ska zwróciła uwagę, że w sesji brali u.dziat 
przede wszystkim młodzi historycy, którzy 
podjęli się trudnego zadania przedstawienia 
wybranych zagadnień z dziejów polskiego 
ruchu. robotniczego, znanego nam do nie· 
dawna prawie że wyłącznie w błędnej ! fal­
szywej ·interpretacji historiografii burżua­

zyjnej. 

Mimo bardzo poważnego znaczenia, jakie 
miała dyskusja, która wniosła wiele cenne­
go i bogatego materialu do dziejów rewo· 
lucji 1905 roku, nie nale:ty zapominać, że 

przeważały wypowiedzi przyczynkowe, że 

w dyskusji nie doszło do ostrego starcia 
przeciwstawnych poglądów, które by umoż­
liwiło wyświetlenie pewnych spornych pro­
blem6w- oraz ustalenie hierarchii tematyki 
przysz~ych badań, wysunięt11ch przez refe­

rat. 

w okresie Zjazdu czołowi przedstmpicieLe 
polskie:/ nauki historycznej :zwiedzili naj­
ważniejsze zakłady pracy w Łodzi. Pabia­
nicach i Piotrkowie. Podczas spotkm\ z ro­
botnikami przekazywali wyniki obrad s.ze­
rokim audytoriom i omawiali rewolucyjne 
tradycje walk 1905-1907 r. zw!edzanycli fa­

bryk. 

R. R. 

„Switeź"„ w miejsce niewodu użyto statki 
od gry w siatkówkę. Wyłowiona nią Swi· 
tezianka czarująco opowiadała historię Swi· 

tezi. 
Duch złego pana („Dziady") i oskarżenia 

skierowane pod jego adresem przez podda­
nych dały możność poznania sity. z jaką 

Mickiewicz protestował przeciwko krzyw­
dzie społecznej. 

Tadeu.sz z · Zosią rozmawiający o uwłasz· 

czeniu chłopów czuli się na scenie tak swo· 
bodnte i rozmawiali tak naturalnie, że wi­
dzowie i s!u.chacze stracili poczucie „przed­
stawienia". Spojrzałem na ich twarze ł zro­
zumiałem, ze gdybym wygłosi! kilka refe· 
ratów o Mickiewiczu., nie osiągnąłbym ta­
kiego rezultatu., jak ta młodzież szkolna 
przygotowana przez nauczycielkę. 

Mickiewicz czarem swojej poezji przemó· 
wu bezpośrednio do tych, o których marzył, 
stal się im bliski i zrozumiały. J. 

Jedną z popularniejszych postaci dawnej 
Warszaivy był Franciszek Kostrzewski, ar­
tysta plastyk, grafik, rysownik, wzięty ilu­
strator ówczesnych p!sm jak „Klosy", „Ty­
godnik Ilustrowany" itd. W pracach swoich 
z niezrównanym humorem przedstawia! ży· 
cie obyczajow-e stolicy drugiej polowy XIX 
wieku. Ciekawy ten dorobek poslużyl do 
opracowania filmu pt. „WARSZAWA FRAN­
CISZKA KOSTRZEWSKIEGO". Scenariusz: 
J_ Jakimowicz i T. Makarczyński. 

R. 

OD REDAKCJI: Z okazji tych interesu.jc1· 
cych informacji pragniemy zapvtać „odno­
śn.e czynniki", dla kogo przeznaczony jest 
owoc pracy Wytwórni Filmów Oświato· 

wych? O ile nam wiadomo, przeciętn11 

śmiertelnik oglądać może filmy oświatowe 

jedynie w kinie dworcowym. 

REDAGUJE ZESPÓŁ 
WYDAJE ZWIĄZEK LITERATOW 

POLSKICH 
Oddział w Łodzi 
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Anastazja Gościniak, działaczka WICJ­
ska, w tradycyjnym czepcu ludowym 
mieszkańców Dąbrówki Wielkopolskiej 

-Poza tym w Poznaniu ożywienie i ruch 
niebywa!yJ Wsz11stko s!ę czyści, malu.je, 
szorvje. Rosną w oczach nowe hotele i do· 
my, tereny targowe, straszliwy to dla obce· 
go galimatias obcojęzyczny, gdy tymczasem 
wsz11stko _ odbywa się r11tmicznie w mu~! 

planu. Nawet plast11cy wywojowali na tere­
nacn. targowych salon na swoją wystawe. 
To jeszc!e jeden dowód wzrostu. rangi 
spraw kultu.ry w Poznaniu.. 

EUGENIUSZ PAUKSZTA 
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JAN HUSZCZA 

O, ty nizinna i ty, ·tatrzańska. 

dzięki za ł<LSkę. 
Cóż, że niejedna jeszcze twarz dra:ńika 

ma pięknq ma;skę? ! 

Dzień gada dymem, tartaków pilq. 

nwd miastem luna. 
Ale, ojczyzno, gdyb11ż mniej bylo 

tra.ze.sów u oos ... 

Łąk i pól _twoiich bujna uroda_ 

jednak grym<LS;ię: 

czemuż w sfołówk.ach oraz gos<podach 

dręczysz gul.aszem? 

Która chcesz życia każde3 rośliny. 

,nurt dajesz tratwie! 

Niech majq ludzie mniej biegant.n11. 

więcej ułatwień! 

Pieśni lubimy, czuie kobiety, 

ża1·t, gdy się uda ... 

Skąd więc te filmy i te gazety, 

dostojna nuda? 

Oto gwi;a.zaami noc zad.zwonUa ... 

Pomyśl przez chwilę, 

czy ci potrzeba, ojczyzno miła, 

an/det aż tyle? 

Ojczyzno trudna, chociaż skrzydlata, 

me wy kLnij syna, 

w którego życiu nieraz się splata 

pato.s i drwina.„ 

TADEUSZ GICGIER 

TRUDNY 

Trudny orzech do 1Xgryizienia 

kiedy brak ci <1zębienla. 

O STYLACH NAPUSZONYCH 

P.rognoza dla wielu próz: 

Pochmunno. Skłonność do pó1. 

O NIEKTÓRYCH 
RECENZENTACH 

WYDAWNICZYCH 

• Ach, jak to milo być incognito 

i dz·ialać bronią równie ul<rytąl 

O RYMIE 

.tym - nea wytańa, pows1ednia, nic1yja, 

celnie użyty - iwskr1esza lub 11abija. 

JULIAN STAWIŃSKI 

w OC·Zach 

C
ZOŁOWYM pr1ej<>wem zochodnio-europaj· 

skiej kultu1y w Jatach !)Owojennych stał 

się eg1ystencjalizm. Treścią tego prądu 

Je-sł rcnpac1. Wtórowała mu twórczość naj. 

więlcuych pisarrzy Ame·ryki, ldóriy urody i sensu 

iycia nuliali na rma~ginesie społec1nym, wśród lu· 

dzi wysadzonych 1t zawiasów. „Nauo epoko jest 

ai do rmenia tragicma - mówił ·jeden z Pisarzy 

okresu międiy wojnami - ale my odmawiamy wi· 

dzenia jej tragiLmu". W owrm czasie EurqXi 

stała u progu fauystowskich konwulsji. Przyszło 

klęska Hitlera i na.sze d1iesięciolecie. Ale w oczach 

Zachodu tragiim ej>Oki jeszcze się pogłębił. 

UprOS<tc1enia bywają dwojakie. Jedne 1q skró· 

tpm, inne sfałszowaniem neczywistoścl. Poddał 

'(Jasowy nie jest hermetyc1ny, pocwcie tragiimu 

nie ogmnicta się do samej klasy rrądzącej. Jalii 

jednak jest jego 1asięg I 9<bie lrkwią korzenieł 

Odpowiedi bęcb:ie za.razem wyjaśnieniem pytania, 

l<tóie, mimo całą banalność, ma routrzygające 

znaaenie: ezy szary cilawiek Zachodu 11adowolony 

i<N;ł ze swojego losu ł 

Lecz wielowarstwowe; formacje kultury nie doją 

nam odpowied11i jasnej. Seismografr wielkiej lite­

ratury ł'Gc:zej sygnali:wją, nii badają fakty. A gdy 

zejdziemr niietj, gdy sięgniemr po środki inlor· 

macjl masowej, ujriymy obra11, który jeśli zadzi­

wia, to chyba tylko odwagą zaktamania. Wielki 

liberalny dziennik „New Yort Post" - a Jego oce• 

na jest bardzo typl!W:i - pisał niedawno: ,,Jdiie­

my prosto drogą wiodącą w spełnienie ma.ueń 

Ka.rolo Marksa. Ameryka bowiem jest dzisiaj blii• 

s1a, nit jakikolwiek kraJ świata „absolutnej rów· 

naści środków majątkowych". 

Zaryzykujemy sąd paradoksa.Jny jedynie z pozorv. 

Ten osobliwy optymi1m wcale nie r:liwlduje tragk:1· 

a 

„ o -u--------
ZNAJOMOSC TERENU Z PROBLEMOW ZALESIANIA 

Bardzo to ładnie, ze „Państwowa Operet­

ka w Łodzi" otrzymała od Mintsterstwa 

Kultury i Sztuki, na wniosek Komisji Ocen 

II Festiwalu Muzyki Polskiej, nagrodę festi­

walową. Cieszyłem się, gdy zobaczyłem 

artystycznie wykonany dyplom. 

Niedawno odbyło się w Łodzi spotkanie 

dysl,usyjne ze znanym malarzem, Konstan­

tym Mackiewiczem, posiadającym w dorob­

ku piękne pejzaze, których najczęstsz11m 

elementem $ą drzewa. 

Ale tez i trochę się dziwiłem/ Bo, proszę 

Ministerstwa, w Łodzi nie ma żadnej p a ń­

s two w e j operetki. Jest natomiast Spół­

dzielnia Pracy „Teatr Muzyczny", podlega­

jąca Łódzkiemu Związkowi Spółdzielni 

Pracy, a pozostająca w jednym zarządzie 

uslug (dyrekcjt) razem z pokrewnymi spół­

dzielniami, zajmującymi się: cerowaniem, 

myciem podłóg i okien, praniem bielizny, 

czyszczeniem kominów„. 

Jeden z dyskutantów w czasie wieczoru 

wyraził się o tym mniej więcej w taki 11po­

sób: „Okupant zntszczył w czasie wojny 

nasz drzewostan... Dziękujemy mbti-zowi, 

że swoimi obrazami znów nam Polskę zale­

sia!". 

Kto nie wierzy, może się przekonać w 

Łódzkim Związku Spółdzielni Pracy, Piotr­

kowska 181. 

PICASSO NA CENZUROWANYM 

Swoisty dokument stanowi „Ksiązka uwag 

Oczywiście, Ministerstwu trudno zoriento­

wać się w terenie, poniewaz mamy w Pol­

sc1;1 az trzy operetki! 

:tyczeń", pozostała po urządzonej nie­

dawno w Berlinie wystawie szktców ł ry­

sunków Pablo Picassa. Autorów opinit, wpi­

sanych do owej ksiązki, można by podzie­

Uć na dwill grupy: entuzjastów Picassa NADMIERNY OPTYMIZM 

i jego wrogów. Ocz11wiście, tych ostatnich 

jest znacznie mniej, bo zaledwie 14%, pod­

czas gdy pozostałe 86% opowiedziało się zde­

cydowanie po stronie artysty. 

Satyryk A. Marianowicz, odpowiadając 

23. VI. 1955 r. na ankietę „Zycia Warszawy", 

żali się na wydawców i na niskie naktad11 

swoich książek... Ze nib11 rozchodzą się 

jeszcza przed pojawieniem na pólkach księ-
garskich. Spośród opinii negatywnych warto przy-

Odrwsimy wrażenie, iz optymizm ten po- toczyć dwie najbardziej charakter11styczne. 

chodzi stąd, ze satyryk odwiedza jedynie Oto pierwsza: „Nie opłaca się oglądać ero­

niekture księgarnie warszawskie. • tyczn.ych fantazji starego męzczyzny, któ­

Prosimy zajrzeć do księgarń łódzkich! są remu drzy ołówek, gdy widzi nagq kobie-

w nich tomiki Marianowicza jeszcze sprzed tę"... I druga wypowiedź: „Juz dawniej 

kilku Lat... przejawiali artyści w starszym wieku 

A i w księgarniach innych miast znajdą 

się prawdopodobnie takze! · 

Nie zawsze i nill wszystkiemu winni wy­

dawcy! 

Tq skromną notą robim11 wylom w do­

tycnczasuwej prakt11c11 generalnego zwaia­

nia wszystl<.ich win na w11dawców! 

takze i ci najwięksi - zainteresowania ero­

tyczne. To nie jest żadna hańba. Allil daw­

niej szkice tego rodzaju przeznaczało się 

dla wqskiego kręgu odbiorców. Zdrowo czu­

jący człowiek odbiera te ekshibicjonizm11, 

jeśli nie jako niemoralne, to w kazdym 

razie jako coś przykrego". 

Obrazcow o Anglikach 
Sergiusz Obrazcow w znakomitym szkicu 

„Dwie podróze do Londynu" („Nowyj mir" 

nr 6), którego niejeden doświadczony literat 

mógłby mu pozazdrościć, polemizuje z u­

tartym i dość powszechnym mniemaniem o 

Anglikach, jako o „ludziach fałszywie 

skromnych, oschłych, nietowarzyskich, rzad­

ko uśmiechających się·. „ 

Przypominając, i:!: humor „Klubu Pick­

wicka·· to nie po prostu prywatny humur 

Dickensa, ale przede wszystkim humor An­

glików - ironicznych. w stosunku do sieoie 

i lubiących. docinać sobie wzajemnie - Obraz­

cow przytacza kilka sytuacji, których byt 

uczestnikiem !ub świadkiem. 

Oto Obrazcow jedzie na jeden z londyń­

skich kercelaków, stynący ze ztodziei, 

przezwany „halką". Dlaczego? Jeden z pa­

sazerów autobusu opowiada: „Kicdl/ kobie­

ta wychodzi z rynku, juz jej proponują, ab11 

okazyjnie kupiła swoją własnq halkę. '.L'ę 

samą, którq miała na sobie, gdy wchodziła 

na rynek"'. 

Obrazcow miał ze sobą aparat fotogra­

ficzny. Przy wysiadaniu rozmowny pasażer 

wota: „Zyczę powodzenia! Będzie pan miał 

co fotografować!". Konduktor, który dotąci 

nie brał udziału w rozmowie, ng.tychmiast 

dodaje: „o i!e będzie czym!.„'. 

Przed podróżą pociągiem do Nottingham, 

ttumaczka, ptacąc k 'asjerowt za bilety, zau­

waza: „Czy nie za drogo za trzy godziny 

jazdy?". Kasjer bez namysłu odpowiada: 

„Proszę się ni'1 przejmować, missts. Jezelt 

na miejscu w Nottingham okaże się, że z" 

tę cenę nie warto było jechać, będzie pani 

mogta jechać z powrotem". 

Gdy w wagonie zapytano itarego k.ond.uk-

nego tonu. f'meciwnie, jeucze bardziej go wyja· 

slorawia. Jarzący się obroz wyrsoliiej stopy życiowej, 

obfitość towarów i niewątpliwa ich wyi.siaść nad 

nos1ą diłsiej51ą produltc:ją - ws1yslllo to po1oi4a­

je w niepojętej spriec:r.ności z głębokim niepoko. 

jem dręc:zącym spolecieńs.twa K obu stron Atlan­

łyiku. Skaro jednak pr1esłanki sq ekonomiane, „u-' 

kaijmy w ekonomii wytłumaczenia 1ja\viska. Suche 

cyfry statystyk ukmą nom współczesną ewolucję 

Za<:hodu ·wydobytą 5f>Od waf'Stw uc1uciowych za­

barwień. 

Przy:toc1ymy oajpieJ'W zdanie wysoce mia~odajne. 

iWypowiediiial je pre1ydent Eisenhower w c:za.sie 

kampanii wyba.rc1ej: „Faktem oc1ywistym i prostym 

jest, ie jedyna poprawo u1yska•na w ostartnim · 

dwudZiestoleclu nCl!Stqpiła w criągu pięciu lat 11 

woj.ny światowej", A potem przyula dorldryna Tru· 

maJ'ID> palił Atlantycki, agresja na Korei i inne 

kroki w lderunku roU.Udowy gospodarki wojennej. 

Przesadą byłoby twierdzić, ie cala e!<onomika 

państw kapitalistycznych 1.05tala na ten tor prze· 

stawiana bez res.ity. Niemniej jedna•k w okresie. 

1945-1955 tyll<:> pewne dziediiny amerykańskiego 

priemyslu wykaialy dużą (priecięt.,ie 40 proc.) 

zwyikę produkc}i: przemysł lotnic1y, samochodowy 

(ciolgi). mechaniany, chemia.ny, a i.wlaMc1a oto· 

mowy. iW innych dziedzinach, lali również w rolni• 

c:rtwie, 1wyi1ca. była 'nieznaczna, nie dorównująca 

nawet przyro5towi łudnośc:J. W sposób 1namlenny 

<1wydatnilo- się lio w ek:sporcie. W clą9<1 czterech 

fot, od 1. IH. 1950 do 31. Xll. 1953 r., Stany 

·Zjednoc1one eksportowały 5.340 samolotów, 601 

okrętów wojennych, 30.792 C11otgi, 1.725.601 KM 1 

1.126.428.000.000 pocisków. 

Z drugiej 1trony, mimo 1astoju w rolnictwie I 

więkaiości przemysłów, w USA groinle pęc:1niejq 

tora o czas przybycia do Notttngham, ten 

z ojicjalnym wyrazem twarzy odparł: „Pro­

szę mi wybaczyć, ale ni~ mogę powiedzieć, 

lcieay będziemy w Nottingham. Ja mogę 

tytko powiedzieć, kiedy powinniśmy być!''. 

W Manchesterze Obrazcow i towarzysze 

szukali muzeów. Zwrócili się do idqcych 

dwócn dziewcząt: „Proszę nam wybaczyć, 

czy panie nie wied:!:ą, gdzie„.". Dziewczęta 

przerwały i odrazu zareplikowały: „Moze­

my tylko powiedzieć, gdzi" znajduje się ki­

no „Odeon". Więcej o nicz11m nie wiem11. 

same jesteśmy przyjezdne!". 

A oto dialog, jaki miał miejsce w sklepie 

z rybami, ptakami i psami, ocz11wisci~. ż11-

wymi! 
Obrazcow: „Czy ten kanarek wyuczon11?' . 

.::rprzedawca: „Bynajm.niej, panie. U na11 

wolność slowa. On śpiewa, co chce". 

Obrazcow: „Szkoda tylko, że śpiewa· w 
klatce swojego wlaścicieta". 

Sprzedawca (zadowolony z rozmow11, cze­

kajqc na dalsze repliki): „O! ... A wie pan, 

czemu ten kanarek jest czerwony? Ml/ go 

karmimy spec1alnym pokarmem. Wy wa­

szych komunistów takze chyba karmicie 

czymś specjalnym?". 

Obrazcow: „uczywiściei·~-

Sprzedawca: „Czym więc?". 

Obrazcow: „Dobrymi ksiqzkami!'". 

Sprzedawca: „A więc t ja mogę zostar 

czerwonym?". 
Obrincow: „Prawdopodobnie!.„". 

Sprzedawca (wesoio śmiejąc się): „Oba­

wiam się, że mojemu pryncypatowi nie 

bardzo to się lołędzi1;1 podobalof", 

Q„. 

zapasy w maga1ynach. W 1947 r. ,,inwentane" to­

rwa.rów przemyalowych wyn05iły 18 milia«lów dolo­

rów, w 1954 - jui 79,9 miłianlo. Zapasy pł'Oduk· 

tów rolnych w składach państwowych pnekroc:iyly 

pod względem wartości 110 miliardów. Lekat5twa 

sz<1kano w utuC111>ym ożywieniu spożycia. Krredyrty 

konwmpcyjne skac1yly od marja 1946 do maja 1955 

z 6 no 30 mmard6w. Ale nadprodukcji nawet ten 

rirodel< rozładować nie zdołał. 

I tu dachod1imy do sedna zagadnienia: rosną· 

cej dysproportji międ1y możliwościami produkcji, a 

zdolnością nobywc:zą mas. 
Nim pójdziemy dalej, pr:z~pomnijony pani trui1-

mów. Potrzeby społeczeństwa nie są 11ec1ą nie­

zmienną, ro1wój technolOQii powoduje niemal auto­

matyczny ich wzrost. Nylony nie są diisiaj luksu· 

sem, są artylculem pieł'WSzej potn~by, podobnie, 

jak woda bieżąca w miestkaniu, c1y bilet do kina. 

Ta.k Jest u nas, ty:m barihiej 1aś na Zachodzie, 

gdiie technologio jui dawno 05iqgnęla wysoki 

poziom. Witryny sklepów pęcznieją od wspaniałych 

towarów, rośnie wydajność pracy, skała produkcji 

< potrieb. 
Ale w okresie 1938-52 płace realne - jak stwier. 

dzają ekonomiści bUri<1a·1yjni - spadły we Fran· 

cji o 10 proc., w Niemca:edi Zach. o 8 proc„ w 

Anglii o 4 proc. A w Stanach Zjednoczonych, 

wbt- W5zelkim oczekiwaniom, statystykl wskazują 

:ioska~ujący :spodek: wyrnosi on 9 proc:. W tym 5<1• 

mym ciosie xwięks1yla się w USA pneuło dwukf'Oto 

nie produkcja, bliska dwukrotnie wydajność pracy, 

a wskaiinik cen wyrkmał tnyrkrotnq 1wyi•kę. Dodajmy 

chronic1ne zjawisko bezrobocia, które sięga w 

Ameryce prieciętnie 7 milionów. Dodajmy, ie i w 

Ameryce i w &!ropie Zachodniej mechanizacja 

a.rnnietjSia gwałtownie i..apotrzebowanie przemysłu 

na. siły kwalif·iliórwone l ty1ko potrieć, jak odłam iwany 

„a")'$tokracją robotniczą" pnejd1ie do legendy. 

Równoc1eśnie zaś wsku.tek zastosowania metody 

Taylora i Innych sposobów intensyf·ilcacji pracy lin· 

ba wypadków roinie w zastraszajqcym ~ie. W 

1~37 we Francji było ich 600 tys.j41Cy, w 
0

1950 - bli· 

siko 1,7 miliona, w 1954 prawie 2 miliony, 

"Stańczyk'' 
W Lublinie 1944 roku - wśród licznych stosunkowo pism - ukazy­

wało się J?Od hasłem „Dobry żart, tynfa wart" i pismo satyryczne stań­
cz~k". . Pięć numerów „Stańczyka" pod redakcją Leona Pasternaka to 
dziś juz na pewno rzadkość antykwarska. ' 

Ze „Stań~zyk.iem" m. in. współpracowalt karykaturzyści t rysownicy: 
Karol Baraniecki, Juliusz Krajewski, Mieczysław Piotrowski, Henryk To­
maszewskł, Ignacy Witz, Jerzy Zaruba - oraz literaci: Jan Huszcza, st. J. 
Lec, Janusz Minkiewicz„ Zbigniew Piotrowski, Jan Polityk, Artur San­
dauer, Józef Wasowski. 

Redakcja 11.rzędowała przy jednym ze stolików kawiarni zw. Art. Pla­
styków „Pod paletą". 

SŁUŻBA DOMOWA RÓŻNICA 

Pdlska służąjca .;mga;ż;uje się w 
Warsmwlie do domu .~ichs­
deutschów". !PaI11Ji doonu jpOl\lcza 

ją: .,u wa~ IPol:alk.ów, 1Praca był.a 
:niezorgain~ Stbużąca mu­
siała U.aitać !Ilia u!Lkę oo 'kilb m'i'-
1111U!t po il'ÓŻine drn1biaZJgL U nais 
je.sit ina.czaj: za jedinym irazem 
IZlał.aJtmiatsiJ WSIZylS1Jlro. 1P.rOIS~ !tiu 
jest koozyik, rw którym przynie­
siesz drzewo, rw ten !PLeoalk wło­
żysz kairrtotfle, · 1lu je.sit to rib,a, na 
chleb, tsiatka na •jarzyny, :a tu 
torebka na mąkę, ka<>zę, cu­
kier" ... 

- Pawiedz mi, jiakia jest iróż.ni­
ca. IPOlltliędzy słońcem a Hjjtlerem? 

·- ??? 
- Taka, że słońce wscihQdi7Ji na 

Wischodzie, a :zooh~i ma 2JaciJ.o­
dzie, .a Hifiler rw.zesizedł na z,acho­
diz.i.e, a zaszedł na wschodzie. 

Z „AFORYZMOW" 

Większość kobiet to istoity głu­
pie. I rto je upodrubnia do męi:­
czyZiil. 

Chcesz IPO'Zll1ać hezmY'ślność? 
„Proszę 'Pal!li - iPowiedziiała 

dziew<:Zynai, - moo.e deszcze rwło­
żę miiotllę rw d„.. to a:amiotę po 
.d:r~e 'SChodty"„. 

Pomów z r07Jłloiwiełldem „dobrze 
myślącym". 

żaden :niewlidOIIIly rnie mme być 
tak śl€jpy, jialk ozl:O!Wieik, lkitóry 
,wJd~ieć nie chce. 

DESPERACJA 

Talk d.allej ~yć n.ie można. B~ło 
mu jurż wszyist'lro ,jec1no. Idzie 
iwlęc do 'Illiemiieckiego urzędu, 

wylbierai 'jiaik.ąś waiżmą figurę, oczy­
wiście, VroU:k:tsdeuitsclla. Wchodzi 
oo jego garbilnetu !bez puik;ain,i:a, wa­
li go w py.slk z •jednej .i .z drugiej 
stmny .i czek.a. Oczywi~cie, na 
1śmierć. 

Vo1kooeurtsoh 2Jbrladł, wS'taJ: ~ 

lkmresła i„. 1U1Przejmym głosem za­
py,tał: 

- P.rae{PI'aiszam painia, czy to 
.itW: ilron.iec woj1r1y? 

Ptrzesądy, z ik.tóryrch jurż się 

wyZIWoJ.iliśmy, 1I1ia1Zywramy :z.aibo­
bonami., ie~ w K:tóryoo jes.zc:ze 
tklwimy - !Pl'.aiwdramL 
GdY'byśmy oobrm pamiętafti o 

tym, d.aik baird:ro poddbne m.arny 
s:zikielety, .nie rkł.aid{LiJbyśmy zibyt 
slil!Ile@ rnacilskru 1111a OOieląrce nas 

:z.a żydJar różnice. 
Zrrrać !l.'llldzi - to roZJUm'i!eć ich 

lepiej, iniż OIIli ooani siebie. 
Jeżelli życie obyczatj-O'We świaita 

mieszczańskiego JlalZywaJCie rno­
railnOIŚCia, w ·~im tra~-e - cześć 
pro sity:tu.tkOIIIl ! 

Józef Wasowski 

2 MOSTY 

(1926-1939) 

Swe rządy w maju zaczęli wprost: 
Przesw buńczucznie przez trzeci most, 
Miedź zadźwięczała, zaświstał bat, 
Rządzili Polską trzynaście lat. 
Rząd ich się skończył, jak zaczął, wprost: 
Ot, w Zaleszczykach przeszli przez most. 

Janusz Minlviewicz 

MISJA 

Ideowcy prywatni - ci, co dawny żłób czczą -
Cóż czyni11i w nowej Polsce? Paskują i kupczą! 
Zapytany dla.czego, dumnie taki civis, 
Ze to nowy, powiada, polski pozytywizm! 
A ja, przetarłszy oczy, w tej misji oznaka.eh 
Mniej widzę spadku Prusa, a więcej Prusaka! 

LEOPOLD LEWIN 

DWIE MIARY 
lnoiych smag<> biczyskiem, a siebie w nos putyka -

oto jego luytjd.a I samolorytyka. 

POETA I UKOCHANA 
Pisał w wieruu, ie będzie jq pieścił do ra'1a. 

- Kaidy tale obiecuje - rzecze ukcv.:hana -

może uda się IQ1em, kiedy $Wit czerwcowy 

jui o dNgiej odsiania zakochanych głowy; 

ale spróbuj, mój miły, gdy nostanq grudnie, 

wtedy próine mklędia, wtedy będzie trudniej„. 

Zwraca uwagę fakt, podlcle$1anr priex włęk511o$ć 

badaczy, ie $.'ICI&gólnie ostry spadek plac real· 

nych dalluje się rzwłaszaa od wybuchu li rw<>jny 

iwiatowej I trwa do chwili obecnej. Dziwnie się 

to pokorywa 11 okresem, i<tóry prezydent Eisenho· 

wer wyróinil jako okres „jedynej poprawy". Trud· 

no oprzeć się myśli, :le pojęcie ,,poprawy" f>"&zy· 

dent ujmuje cokołwle« 1byt wąsko. Była ona. wy· 

ra:ina, a nawet olbrzymia. Słionystal 1 niej jed· 

nak tyll<o drobny odłam ludności. Ten, lctórego u· 

d~ial w życiu gospodoraym ma postać monapo· 

li. Arie w stosunku do nich pre1ydenckq ocenę 

cechuje utów nadmlem1 pesymizm. Monopole 

konys.tały z ,.poprawy" tak.ie l po wojnie. Ich 

Zf$ki wynoszą, według unędowych danych, pr1e· 

clętną 36 miliardów dolarów rac:inie. Z czego 10 

milia•d6w stanowiq xpkl z. abcOrtów ~agranic1nych, 

co mówiąc nawiasem wskazuje na rosnącą 1ale­

iność USA od qnku zewnętnnego. 

Wielki kapitał chętnie umies1c1a pieniądlle w 

koloniach, gdJiie odrz<1cajq wysoki procent; Nato· 

miast znika lokowanie ich we .wtasnym rolnictwie, 

bo tu oprocentowanie jest ·mole. Dlatego jesteś• 

my •Niadkami tego dziwolągu, ie ogranic.ia 1ię 

przestrień zasiewów, pali pszenicę i topl ziemnic­

kl, a rrne'k amerykański, angielski czy froncusW 

ugina się pod nadmiarem ananasów 1 1esic1e 

bardziej egzotyGnych owoców. 

Ale dochód ameąkań~kich fennerów spadł w 

diieslęcioleciu po wojnie o 16 proc„ a w drobne 

plUledsiębiorstwa udena nieprzetwanie fala upo­

dlośc:i. Zniżka plac realnych dotylca urzędników w 

sł<>pniu jeszcze silniejszym nił klosę cobotnic1q. 

Wydatki beipośrednie na wojslio - nie 1iC11qc UI• 

brojenia - wynoszą diiś 11awrotną sumę IO.OOO 

dolarów na iolniena. Wydatki na sikolnlctwo W'/• 

nouą, w pueliaeniu na ucznia: 25 dolorów w 

stanie Missisipi, o 122 w bogatej Pensylwanii. W 

te) Pensylwanij nauciyciel 1arabia przeciętnie 2.100 

dolarów; tyle co nie kwalifikowany robotnilc w 

pmemyśle odiieiowym; w &tanie Arkon1as 1arabia 

jes1c:ze mniej - 1.100 dolarów. Tak więc, z wyjąt• 
klem nlellc:meJ mniejuoicl, pauperyzacja wzg1ęd• 

Staniisław Jerzy Lec 

O BRAKOROBSTWIE 

Gdy 5ię dilewc1yna nie podoba, 

pewnie iifft cór1cą b~oroba. 

DO ROGACZA 
Gdyby zo każdą ulradą twej uroc1ej żony 

z czoła cl róg wyrastał właści-j 9R1boścl, 

byłbyś wspaniałym lasem rogów umajony 

i W5Z}'łtlcie by jelenie pękały z zmdrokł. 

na I be!Iwzględna obejmuJe cale s.polecieńslwo 

Amerrlti. 
Sięgnijmy rai. Jeszcze do liciib. W trm wypadku 

do danych 8lu1a $pi5Ów Ministerstwa Handlu Sto­

nów Zjednoczonych. Prawie jeGna czwcma rodzln 

a.merylcańskleh ma dochód nie przełcraczojący 

2.000 dolarów roc:z,nie, arii :macmie poniżej mi· 

nimum <>91ptenc:ji. Polowa oscyluje wok61 tego 

mirnimum. <Zalledwie piątą aęść rod1in 1alic1yć 

można do średnio1amoinych I tylko 3 proc. do 

riędu bogatych. 

Tok wygląda w zrlmny.m świetle cyk „nowy wspa­

niały świat", gdiie według !Manej legendy, co 

drugi pucyb<lt %ostoije milionerem, a pleniąd1e le· 

żą wprost no ulicy. Kolumny cyfr moina by długo 

mnoiyć. Moino by pnytoc:zyć grotny stan Ukol· 

nlctwa I powrotny analfabel:yrim z Ameryce, 1wa­

ny „funlccjonalnym"; opisać l'Ozpac1Jiwy los „kolo· 

roiwych"; wslcmać Jak benoboc.le uderza w głów· 

ne ośrodki pmemysłu I jak polityka uderza w masy 

najsłabszych płatników; u1\lf><lłnlć tfln obra1 wi· 

dokiem ła2lenek wykładanych datem i krawatów 

za półtora ty.siąca dolarów; wnilmqć w skutki mar· 

shallillacjl, odmalować pmemiony Aiiglii, Francji, 

Wioch, Niemiec %achodnioh I lclajów pomniej· 

siyoh. Ale Io wsiystlco ..ąmagałoby l<slqriek. A nie 

i.mieniłoby samej i5toty sprawy wydobytej x pomo· 

cą kilku pr:zylcładowych da·nych. Tałli jest bowiem 

odarły z nychów nadbudowy, ekonl)mic1ny rdzeń 

I traglun epoki„. 

IWl'Clcamy więc do punktu wyjśd'J I -tępnego 

pytania. Siary c.ilowlek Zachodu swka porównań 

międ~y lfWYlm la;sem dzi&lejuym, a tym co rnoie 

być jutro. Nie wyMUł jesiae wniosków ostatea· 

nycłi, materiał porównawczy Jeszcze mu Ich nie 

doje. Stanął na l'Ozdrożu, oda..wa nieudlronność 

nadchod!Iącej decyzji, a nie ma od-.1tagl Jej po· 

wziąć. Tragi1m Jest więc· po prostu tragl:unem nie. 

.zdecydowania. Usunie go bieg c1mu I non po­

chód w priyulość. 

JULIAN STAWIRSKI 


